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ZDJĘCIA: C A F 

P i ę k n y p r e z e n t o t r z y m a l i g o r - ^ 
n i c y k o p a l n i „ B i e l s z o w i c e " . 
J e s t n i m Z a k ł a d o w y D o m 
K u l t u r y , w k t ó r y m z n a j d ą 
p o m i e s z c z e n i e z e s p o ł y a r t y -
s t y c z n e : m u z y c z n y , t a n e c z n y , 
p l a s t y c z n y , z e spó ł r e c y t a t o r -
sk i i s e k c j a f o t o g r a f i c z n a 

P i ę ć d z i e s i ą t ą p r e m i e r ą P a ń s t w o w e g o T e a t r u M u z y c z n e g o w Szc z e c in . e j e s t m u -
s i ca l l n e z " E d m u n d a B o r o w s k i e g o ( m u z y k a ) i K a z i m i e r z a C z y z o w s k i e g o ( l i -
bretto)' W ro l i g ł ó w n e j w y s t ę p u j e I r e n a B r o d z i ń s k a . W i d o w i s k o b a r d z o ? .ę p o -
doba Publiczności s z c z e c ińsk i e j . N i e b a w e m r u s z y w o b j a z d p o w o j e w ó d z t w i e 

Z a k ł a d y W y t w ó r c z e P r z y r z ą - ^ ^ 
d ó w P o m i a r o w y c h „ E r a " w e 
W ł o c h a c h k . W a r s z a w y z a j -
m u j ą s ię p r o d u k c j ą s t w a r z a -
j ą c ą s z e r o k i e m o ż l i w o ś c i b a -
d a w c z e w s z e l a k i e g o r o d z a j u 
p l a c ó w k o m n a u k o w y m : i n s t y -
t u t o m , p o l i t e c h n i k o m , u n i w e r -
s y t e t o m . B e z p o m i a r o w y c h 
p r z y r z ą d ó w „ E r y " n i e m o ż n a 
sob i e w y o b r a z i ć p r a c y t y c h 
p l a c ó w e k . W y r o b y f a b r y k i 
c i e s zą s i ę t eż d u ż y m u z n a -
n i e m za g r a n i c ą . F a b r y k a w 
n a j b l i ż s z y c h l a t a c h p l a n u j e 
u t w o r z e n i e k i l k u n o w y c h 
w y d z i a ł ó w p r o d u k c y j n y c h 

^ L u d o w e t r a d y c j e n i e w y g a s a -
^ ^ j ą : w r ó ż n y c h s t r o n a c h K r a -

j u — j a k z w y c z a j k a ż e — w i -
t a n o w i o s n ę t o p i e n i e m w r z e -
k a c h k u k ł y M a r z a n n y . N a 
z d j ę c i u : m ł o d z i e ż z O p o l a 
w p o c h o d z i e o b r z ę d o w y m 

20 m a r c a w F a b r y c e S a m o -
c h o d ó w C i ę ż a r o w y c h w S t a -
r a c h o w i c a c h z s z ed ł z t a ś m y 
m o n t a ż o w e j 250 - t y s i ę c zny 
„ S t a r " . J u b i l e u s z o w y s a m o -
c h ó d s p r o w a d z a z t a ś m y C z e -
s ł a w B a r t n i k , k t ó r y p r a c u j e w 
z a k ł a d a c h d w a d z i e ś c i a l a t 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
9 Ko l e jny reportaż (o Srokowie ) 

z cyklu: ich imiona na mapie 
Pomorza, Śląska, Mazur. 

9 Dwa pokolenia: nieziszczone 

marzenia rodziców 
9 Fraszki i garmażeria 
9 Lenin w Paryżu 
^ Następny odcinek powieści W . 

Gomulickiego pt. „Cudna 
mieszczka" 

^ Człowiek i jego pies 

Ponadto jak zwyk l e • Sport • 
Moda • Rady od serca • Grzy -
bek • Roz rywk i umysłowe • 
Opowieść rysunkowa 



Z DZIAŁALNOŚCI 
K O M I T E T U 

BURGUNDZKIEGO 
„ O D R y - i w r 
BY Ł O to w r. 1950. Grupa lu-

dzi polskiego pochodzenia 
zebrała się po raz pierwszy, 

aby obradować nad sprawą zało-
żenia Stowarzyszenia „Odra -Ny-
sa". To pierwsze spotkanie odby-
ło się w Paryżu, przy ulicy Cri l -
lon. Miało ono charakter poważ-
ny i uroczysty. Celem jego było 
znalezienie sposobu zjednoczenia 
całego Wychodźstwa we wspól-
nym celu — dla obrony nienaru-
szalnej polskiej granicy na Od-
rze i Nysie. Ustali l iśmy program 
działalności przyszłego stowarzy-
szenia i postawil iśmy sobie za za-
danie założenie komitetów tego 
stowarzyszenia w terenie. Zadanie 
nie było łatwe do wykonania. 

W maju 1951 r. ukazał się pier-
wszy numer biuletynu wewnętrz -
nego z nagłówkiem: „Association 
des Originaires de Pologne pour 
le Respect des Frontières sur 
l 'Oder et la Neisse". By ł to zwro-
tny moment w dziejach nowe j or-
ganizacji. Od tego momentu ak-
cja nasza ruszyła szybko z mie j -
sca. 13 stycznia 1952 r. odbyła się 
Konferenc ja K r a j o w a z udziałem 
około 700 delegatów z 20 różnych 
departamentów. Obrady by ł y cie-
kawe a dyskusja na wysok im po-
ziomie. Zabierali w niej głos l icz-
ni reprezentanci terenu. P o w y -
braniu Rady K r a j o w e j — stojąc, 
odśpiewaliśmy chórem polski 
hymn narodowy. 

Ape l Stowarzyszenia o pomoc, 
poparcie i solidarność znalazł od-
dźwięk u naszych przyjació ł •— 
Francuzów. Wkrótce już z 60 de-
partamentów nadeszły echa ży-
czl iwego stosunku do naszej spra-
w y . 

N i e będę opisywał wszystkich 
prac Stowarzyszenia Obrony Gra-
nic na Odrze i Nysie; są one zna-
ne. Przedstawić je zresztą mogl i -
by lepiej ludzie pracujący od lat 

P i e r w s z a w y s t a w a na t ema t Z i e m Zachodn i ch i P ó ł n o c n y c h w D i j o n . Obecny , 
w ś r ó d l i c znych osobistości, kanon ik F é l i x K i r , przez w i e l e lat m e r D i j o n 

P r z y j a c i e l s k i bank ie t s k ł a d k o w y S towarzyszen ia , podczas k tó rego dz ia łacze 
zapozna l i się ze sobą, w y m i e n i l i dośw iadczen ia i o m a w i a l i n a j w a ż n i e j s z e s p r a w y 

w prezydium lub w Biurze K ra -
j o w y m „Odry -Nysy " . Ja pragnę 
wspomnieć o tym, co zdziałał nasz 
lokalny komitet Stowarzyszenia 
na terenie Burgundii. 

Bez przesady stwierdzić mogę 
że działacze naszego komitetu 
zdali egzamin. Wśród osobistości, 
które wchodzi ły w jego skład, był 
nie ży jący już kanonik Félix Kir, 
przez wie le lat mer Di jon i depu-
towany-senior Zgromadzenia Na-
rodowego. Z naszej in ic ja tywy ks. 
kanonik K i r odbył podróż do War -
szawy a także do Krakowa i tam 
nawiązał kontakt pomiędzy daw-
ną stolicą Polski a stolicą Bur-
gundii — Di jon. 

Wys tawy , które urządzaliśmy w 
Dijon, odwiedzane by ł y przez 
dziesiątki tysięcy osób. Zaprasza-
ne do Di jon zespoły fo lk lorystycz-
ne z Lublina, Wrocławia, Krako-
wa, Zakopanego, Rzeszowa i in-
nych miast polskich odnosiły w 
sali Teatru Mie jskiego (1400 
miejsc) wypełnionej po brzegi, 
zasłużone sukcesy. Spotkania z 
działaczami Towarzystwa Rozwo-
ju Z iem Zachodnich i wie loma o-

sobistościami przybywa jącymi z 
K ra ju organizowaliśmy nie tylko 
w samym Dijon, ale i w wielu 
innych ośrodkach Burgundii, cza-
sami w fermach rolników lub w 
piwnicach winiarzy, słynnych ze 
swych win w całym świecie. W 
ten sposób wiązal iśmy stale ideę 
walk i o nienaruszalność zachod-
nich granic Polski, o ostateczne 
uznanie granicy na Odrze i N y -
sie przez wszystkie państwa z jak 
największą liczbą obywatel i , mie-
szkańców naszego regionu. Chcie-
liśmy, żeby opinia publiczna Di-
jon i całej Burgundii jednomyśl-
nie opowiadała się za utrzyma-
niem te j granicy — granicy po-
koju, granicy stanowiącej gwaran-
c ję bytu i siły państwa Polskie-
go. 

I leż c iekawych sposobów znaj-
dowali nasi przy jac ie le dla sta-
łego ożywiania i urozmaicania na-
szej działalności: konferencje pra-
sowe, przemówienia w radio i te-

Dokończenie na str. 4 

De l e gac j a S t owar zys z en i a „ O d r a - N y s a " w ś r ó d g r o m a d k i w y c h o w a n k ó w D o m u D z i e c k a w S z c z e c in i e -Zd ro j a ch 

MIMO WSZYSTKO 
WIOSNA 

Mimo wszystko — nie bez 
oporów — wiosna nadchodzi, 
a z nią sezon turystyczny. 
Miejscowości wczasowe przy -
gotowują się gorączkowo na 
przy jęc ie turystów, wczaso-
wiczów i amatorów krótkich 
wycieczek „na świeże po-
wietrze" . 

Specjaliści k ra jow i od 
turystyki szacują, że w tym 
roku we wszystkich formach 
wypoczynku łącznie weźmie 
udział 63,5 (miliona!) osób, 
a więc o ponad 6 proc. w ię -
ce j niż w minionym sezonie. 
Spodziewany jest także 
wzrost ilości turystów za-
granicznych. 

Wszystko to nakłada okreś-
lone obowiązki na organiza-
torów turystyki. Szczególnie 
odnosi się to do handlu i 
gastronomii — nie samym 
przecież pięknem przyrody 
człowiek ży je . A więc sieć 
sklepów stałych i sezono-
wych na terenach szczegól-
nie odwiedzanych przez tu-
rystów i wyc ieczkowiczów 
wzrośnie w tym roku o 4 
proc., a liczba kiosków i in-
nych prowizorycznych stoisk 
handlowych o ponad 8 proc. 
Ilość miejsc w zakładach ga-
stronomicznych wzrośnie o 
20 proc. (do tej pory był to 
najsłabszy punkt polskiej ba-
zy turystycznej ) . Ponadto 
ma być otwartych 126 sma-
żalni ryb, 105 pi jalni mleka 
i napojów mlecznych, 160 
pi jalni soków owocowo-wa-
rzywnych. N ie grożą braki 
w zaopatrzeniu w pieczywo, 
ponieważ przyby ło 95 no-
wych piekarń, które przy 
pracy na dwie zmiany są w 
stanie dostarczyć 420 ton 
pieczywa. Wzrosła też liczba 
masarni, wy twórn i ciastek i 
lodów, wy twórn i wód gazo-
wych. 

Powiększy się liczba p ry -
watnych zakładów usługo-
wo-gastronomicznych i hote-
lowych. 

Najsłabszą stroną bazy tu-
rystycznej są urządzenia 
chłodnicze i stacje obsługi 
samochodów, ale i tu obser-
wu j e się ożywienie i rosną-
cy postęp. 

W sumie ^ezon zapowiada 
się dosyć optymistycznie. 
Należy ty lko życzyć organi-
zatorom, żeby wszystko 
„g ra ło " i w porę zostało 
uruchomione — no i także 
żeby pogoda dopisała. 

Dwadzieścia lat pracy 

dla pokoju 



WYCIECZKI 

do 

LWOWA 
n a 1 4 d n i 

z P a r y ż a i M e t z u : 

1 LIPCA oraz 
5 SIERPNIA 

gg miejsca siedzące zapewnione 

H obsługa opiekunów 

• bagażowi do noszenia walizek 

I l o ś ć m i e j s c 

o g r a n i c z o n a 

informacje i zapisy 

„TRANSIOURS" 
[ L i cenc ja 132 

22, rue du 4 Septembre—Paris ll-éme 
tel. RIC-77-40 

49, avenue de l'Opéra—Paris ll-éme 
tel. RIC-47-39 

o r a z n a s i k o r e s p o n d e n c i t e r e n o w i 

JEAN-MARIE LONDEIX 
występował w Polsce 
Jeden z na j l epszych saksofonistów 

świata, J ean -Mar i e Londe ix , p r z eby -
w a ł ostatnio w Polsce, da jąc cyk l k o n -
cer tów w Szczecinie, Ka tow i cach i 
Częstochowie . 

Laurea t p r zy znane j po raz p i e rwszy 
nagrody za grę na saksofonie (Nag r o -
da Hono rowa w 1953 r.), od momentu 
p i e rwszego swego wys t ępu w P a r y ż u 
uznany został za wyb i tnego w i r tuoza . 
Jego koncerty , k tó rych dał w czasie 
s w e j kar i e ry ponad 400, cieszą się n ie -
s łabnącym powodzen iem. Szereg k o m -
pozy to rów św ia t owe j s ławy pisze dla 
niego i dedyku j e mu s w o j e utwory . Od 
w i e lu lat Jean-Mar i e L o n d e i x jest 
równ ież pedagog iem w Conservato i re 
Nat iona le w Di jon . W e Franc j i zna-
ny jest także jako autor ki lkunastu 
prac dydaktycznych, w y d a n y c h przez 
Henr i L e m o i n e w Paryżu . 

Wys t ępy Londe i xa w Polsce zyskały 
m u setki nowych wie lb ic ie l i . Wzruszo -
ny p r z y j ę c i em jak ie zgotowała mu 
publiczność Ka tow ic , Szczecina i Czę -
stochowy, przed powro t em do P a r y ż a 
wy ra z i ł pod j e j adresem w i e l e c ie-
płych s łów. 

23, rue Taitbout - PARIS I X - è m e 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A a t i a 

B A N K P O L S K A KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 
m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POISKI na towary PKO oraz pie-

niądze Jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla osób zaproszonych z Polt-
kl do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe 

• Na iqdanle wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

B A N K P K O S . A . 
2 3 , r u e Ta i łbou ł , P A R I S I X - è m e 

Z D Z I A Ł A L N O Ś C I 
U R G U N D Z K I E G O „ 

I T E T U 
Y - N Y S Y " 

Dokończenie ze str. 3 
nałe okazje do rozwi jania Stówa- śmy ją w obecności kanonika K i -

lewiz j i , wieczorki f i lmowe, ban-
kiety, zbiórki pieniężne, werbowa-
nie czytelników dla Biuletynu 

rzyszenia i szerzenia wiedzy o 
polskich Ziemiach Zachodnich i 
Północnych. 

Dla podtrzymania tradycj i pol 

ra i wielu innych osobistości na 
murze szkoły znajdujące j się przy 
ulicy noszącej imię tego bohatera. 

O wszystkich akcjach naszego 
skiej w Burgundii, dla uczczenia Stowarzyszenia na terenie Bur-

„Odra-Nysa" , przy jęc ia z udzia- pamięci wie lkiego naszego rodaka gundii pisała zawsze obszernie lo-
łem profesorów i studentów pol- — generała Józefa Hauke-Bossaka, kalna prasa francuska. Dzięki te-

„'U n « m 1 .̂—. 4-nl-tÂ... —X • _ j _ r TYm T~\<~ł •7(Tt,rtonT7r>timTiin «-» /-. -i skich, nawiązywanie kontaktów z który zginął w obronie tego mia-
różnymi organizacjami francuski-
mi z Di jon — wszystko to spraw-
nie organizowane dawało dosko-

sta przed najazdem pruskim w r. 
1870, ufundowal iśmy tablicę pa-
miątkową i uroczyście odsłonili-

LES DOCTEURS El* DROIT 
FRANÇAIS mi POLOGNE 

L 'Assoc ia t ion Nat iona le des Docteurs ances d'études sur les plans pol i t ique 
en Dro i t f rançais organise, chaque 
afinée, à l ' intent ion , de ses adhérents, 
un v o y a g e à l 'é tranger . Ces déplace-
ments, notamment , sont destinés à 
mieux connaître et appréc ier le pays 
visité, mais aussi, à organiser des sé-

économique, culturel et universi taire. 
Ce dép lacement en Po logne , qui se 

situe entre l e 30 avr i l et l e 8 mai 

mu po zorganizowaniu każdej 
akcji na terenie Burgundii o lbrzy-
mia liczba ludzi dowiadywała się, 
że istnieje i działa u nas Stowa-
rzyszenie „Odra-Nysa" . Około 300 
tysięcy ludzi dowiadywało się o 
tym, jakie są cele Stowarzyszenia, 
o tym, że sprawiedl iwa granica 
zachodnia Polski powinna być za-
bezpieczona międzynarodowymi 
gwarancjami przed wszelkim e-
wentualnym atakiem ze strony 

BIURO 
PODRÓŻY 

Oficjalny przedstawiciel 

2 2 , rue du 4 S e p t e m b r e 
4 9 , a v . de l ' O p é r a 

TRANSTOURS 
,0 R B I S" licencja 132 

- P A R I S l l - è m e t é l . 7 4 2 - 7 7 - 4 0 
- P A R I S l l - è m e t é l . 7 4 2 - 4 7 - 3 9 

ORGANIZUJE WYJAZDY 
D O 

WSZYSTKICH MIAST W POLSCE 
p o c i q g a m i b e z p o ś r e d n i m i b e z ż a d n y c h p r z e s i a d e k 

T R A N S T O U R S 
— Załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe dla 

wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
— wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote, 
— przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej rela-

cji, 
— sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
— wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés Payés", „Familie nom-
breuse", etc... 

— bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot samo-
lotem. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

une centaine de Docteurs en Droi t . 
L 'Assoc ia t ion est d i r igée par des pe r -
sonnalités éminentes de la v i e po l i t i -
que, judic ia i re et économique f r a n -
çaise, no tamment par M M . A r r i g h i de 
Casanova, Directeur Généra l de la 
Chambre de Commerce de Par i s ; 
Aday lo t , procureur généra l près la 

prochain, réunira vraisemblablement rewiz jonistów. Opinia francuska 
t-. * t-.__.4_ w p ł y w e m naszej działalności 

przy ję ła następujące s formułowa-
nie: „Broniąc granicy na Odrze i 
Nysie, bronimy jednocześnie gra-
nicy na Renie" . 

^ _ _ Dzisiaj, po 20 latach trzeba 
Cour_ dé Cassation; Wa ï ine , ' ' m e m b r e stwierdzić, że początki naszej dzia-

łalności nie by ły łatwe. Ważne 
jest jednak, że udało się nam o-
siągnąć tak wiele. 

O osiągnięciach tych powiemy 
w Paryżu, na naszej 18 Konferen-
cj i K r a j o w e j , wyznaczonej na 19 
kwietnia 1970 r. Obchodzić bę-
dziemy wtedy 20 rocznicę założe-
nia Stowarzyszenia, 15 rocznicę 

du Consei l Const i tut ionnel ; Per i ł l i e r , 
ancien Rés ident Généra l de France en 
Tunisie, etc. 

L e v o y a g e et les rencontres po l i t i -
ques et universi taires -— tant à V a r -
sov ie qu'à Cracov i e — sont dus, en 
particul ier, à l ' in i t iat ive de l 'Assoc ia-
tion F rance -Po l ogne et, notamment , à 
son secrétaire général , A l e x K r a k o w i a k , 
ainsi qu'au Comi té Dépar tementa l 
des A lpes -Mar i t imes , dont le prés i -
dent, W i l l i am Caruchet , l u i -même Budowy Domu Dziecka w Szcze 
membre actif de l 'Associat ion N a t i o - j „ „ i , 1 n m ^ y n i r - o Hu 
nale des Docteurs en Droit , par t i c ipe-
ra à cette v is i te en terre polonaise. 

Indiquons que pour la quasi - tota l i té 
des participants, ce v o y a g e en Po logne 
sera l e premier . N u l doute que cette 
découver te d 'une Nat ion amie ne soit 
pour tous part icu l ièrement heureuse. 

cinie-Zdrojach i 10 rocznicę bu-
dowy Szkoły Tysiąclecia w Gdań-
sku-Wrzeszczu. 

Do zobaczenia na Konferenc j i ! 
ŚLIMAK 

z Burgundii 

ECHA KULTURALNE ZNAD WISŁY I SEKWANY 
9 „Zw i e r c i ad ł o ludzk iego ob l i c za " —-

to tytuł spektaklu, zaprezentowanego 
ostatnio w P a r y ż u przez polskich akto-
crów-mimów, w Tea t r ze „ K a l e j d o s k o p " 
w dzie lnicy łacińskiej . „Spektak l obraca 
się wokó ł odwiecznych spraw ludzkich, 
za równo tych drobnych, często śmiesz-
nych, a le też w o k ó ł p r o b l e m ó w p o w a ż -
nych, po zwa la j ą cych w i d z o w i odnaleźć 
swe w łasne oblicze... odbite w z w i e r -
c iad le " . 

9 Znany f rancuski organista i k o m -
pozytor Jean Gui l lou, k t ó r y k i lkakro t -
nie baw i ł już na tournées ar tys tycz-
nych w Polsce, zadedykowa ł ostatnio 
s w ó j u twór „ K o n c e r t na głos z orkies-
t r ą " j edne j z czo łowych polskich śpie-
wac z ek K ry s t yn i e Szostak R a d k o w e j . 
A r t ys tka ta, wys tępu jąca na estradach 
w ie lu k r a j ó w posiada w s w y m reper tu-
arze wszys tk i e w iększe orator ia s y m f o -
niczne oraz w i e l e pieśni w y k o n y w a n y c h 
na recitalach so lowych z orkiestrą. Na 

swoim koncie ma już l iczne p r a w y k o -
nania wyb i tnych u t w o r ó w muzyk i 
współczesne j . 

# „Raymonda Queneau ćwiczenia 
s ty l i s tyczne" ukazały s ię na łamach 
krakowsk iego tygodnika „ P r z e k r ó j " 
(nr 1301) za k t ó r y m p o d a j e m y f r a g m e n -
ty. „ R a y m o n d Queneau (ur. 1901), f r a n -
cuski poeta, powieściopisarz, eseista, 
k ry tyk , redaktor w i e l k i e j encyklopedi i 
„P l e iade " , członek A k a d e m i i Goncour -
t ów jest twórcą p r zewro tnym. Upraw ia 
swoiste f o r m y , w łaśc iwą sobie składnię, 
s ł own ic two i bardzo zabawną f one tycz -
ną or togra f ię . 

Raymonda Queneau drukował „ P r z e -
k r ó j " dwukrotnie . R a z f r a gmen t jego 
powieśc i „Zaz i e w m e t r o " (P . 789), k tó-
rą Lou is Ma i l e przeniósł na ekran i k tó -
rą og lądano także w Polsce, drugi raz, 
prezentując j ego „ F a b r y k ę sone tów" 
(P. 853)". 



Il y a 6 ans, le jeune 
Waldemar Wojtowicz 
demeurant à Water-
schei, en Belgique, eut 
la jambe écrasée à la 
suite d'un accident de 
tramway. Comme il s'a-
vérait difficile de lui 
adapter une prothèse 
(amputation en dessous 
du genou), l'orthopédis-
te bien connu — le 
prof. Marian Weiss — en-
voya le jeune garçon en 
Pologne. Après un long 
séjour à Konstancyn, 
près de Varsovie, le 
jeune garçon a pu aban-
donner les béquilles et 
marcher de nouveau. 

.-s 
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WRÓCIŁ Z UŚMIECHEM DO DOMU 
KI E D Y człowiek wskutek cho-

roby, rany lub wypadku tra-
ci nogę lub rękę na stole ope-
racy jnym, jest to kapitulacja 

medycyny przed chorobą. Sztuką le-
karzy winno bowiem być przywra-
canie zdrowia całemu ciału. Czasem 
nic pomóc nie można i w tedy chi-
rurg chwyta za skalpel. T y l ko powi -
nien od razu przewidzieć, jak zmienią 
się myśl i i uczucia człowieka lub 
dziecka, które okaleczałe obudzi się 
po operacyjnej narkozie. 

Uczucie przerażenia własną sytua-
cją przeżyło wie lu inwal idów, i choć 
psychologowie z łatwością znajdują 
wytłumaczenie dla tego typu odczuć, 
trudny problem pozostaje. Borykał 
się właśnie z nim Waldemar Wo j t o -
wicz z Waterschei (Genk). K i lka lat 
temu, krótko po wypadku ul icznym 
stanął nad nim chirurg i wykonał 
niezbędny zabieg. Zakończył swoją 
rolę, uratował chłopcu kolano, do-
konał ki lku przeszczepów skóry, 
sfastrygował nogę, pozaszywał bl iz-
ny. Od strony medycznej wszystko 
było wykonane bez zarzutu. Waldek 
nie mógł jednak chodzić. N ie typowa 
amputacja, chciałoby się powiedzieć 
— „niesery jna" . N ie było moż l iwo-
ści wykonania protezy. Dokładniej 
mówiąc, to nawet możliwości 
techniczne były . Powsta łby jednak 
problem kosztów zbudowania spec-
jalnie przystosowanej protezy. Tego 
nie można było rozwiązać. 

Chłopiec leżał w domu, słuchał ra-
dia z Polski, pisał listy. Jeden z nich 
napisał do Polskiego Radia w War -
szawie, ale nie wysłał . Uczyniła to 
za niego po siedmiu miesiącach mat-
ka, gdy znalazła pomiętą, smutną 
kartkę pisaną niejako do samego sie-
bie. List spowodował coś niespodzie-
wanego w życiu Waldka. Otrzymał 
zaproszenie do Konstancina i zapo-
wiedź potraktowania co do kosztów 
leczenia i zaprotezowania — tak jak 
każde polskie dziecko w Kra ju , a 
więc bezpłatnie. 

W czerwcu ub. r. z samolotu P L L 
„ L O T " wysiadł o kulach, trochę nie-
pewny swego losu 13-latek. Prze le -
ciał nad trzema granicami w nadziei 
znalezienia powrotu do zwykłych, 
ludzkich uczuć — do tego przede 
wszystkim, że będzie mógł chodzić, 
a może nawet biegać. O Konstanci-
nie i całym zespole lekarzy z prof. 
dr Marianem Weissem na czele nic 
oczywiście nie wiedział. Warto tutaj 
podkreślić, że ten polski chirurg-or-
topeda wprowadzi ł jako pierwszy na 
świecie metodę zakładania pacjento-
w i na stole operacy jnym p r ó b n e j 
p r o t e z y . Znakomity lekarz pró-
buje ominąć przestrach inwal idy. 
Lekarze wiedzą bowiem, że czasem 
mogą powstać przeżycia i „poampu-
tacy jne " konf l ikty psychiczne, trud-
ne do przełamania; człowiek nie 
chce się pogodzić z utratą kończyny. 

W y d a j e się, że choć w Konstanci-
nie zrobiono Waldkowi z two r z yw 
sztucznych naprawdę dobrą protezę, 
to podobną (gdyby uzyskano de-
cyz j ę pokrycia j e j kosztów oraz 
kosztów długotrwałego pobytu w kl i -
nice) wykonano by w kilku krajach 
europejskich. Waldek odzyskał jed-
nak w Konstancinie coś więce j : w ia-
rę w swoje siły, możliwości, w szan-
se życiowe, zdobył przyjaciół , oto-
czenie ludzi życz l iwych. 

„Będę chybà lekarzem — powie-
dział czternastolatek w ostatnich 
dniach swego pobytu w Polsce. — 
To piękny zawód. Trudny, ciężki, ale 
piękny. Chciałbym być lekarzem". 

Porusza się dziś swobodnie, ela-
stycznym krokiem, w k tó rym nie 
można by domyślić się jakiegoś upo-
śledzenia. To zresztą dość typowa 
reakcja organizmu chłopca i w ogó-
le młodego człowieka, gdy otrzymu-
je pierwszą protezę. Szybko się do 
niej przystosowuje i w tedy dopiero 
— jak to fachowo określają lekarze 
— „akceptuje inwal idztwo" . Można 
by ten stan określić jako aktywne 
pogodzenie się z nową sytuacją, w y j -
ście naprzeciw życiu, tworzenie no-
wych planów. To właśnie chyba na j -
cenniejszy sukces kliniki w Konstan-
cinie, jeśli chodzi o Waldka z 
Waterschei. Droga do uzyskania te-
go efektu nie była łatwa, ale klinika 
w Konstancinie jest właśnie szpita-
lem w pełni rehabi l i tacyjnym, gdzie 
nie chodzi ty lko o e fektowną opera-
cję, lecz o wprowadzenie inwal idy 
z powrotem między ludzi, bez kom-
pleksów, urazów, zahamowań. 
Posłuchajmy, co mówią o Waldku: 

Dr BRZEZIŃSKI — kierownik zespołu 
protetyki: 

„ R o z l e g l e u s z k o d z e n i a oko l i c k o l a n a p o -
w o d o w a ł y d u ż e t r u d n o ś c i w z a p r o t e z o w a -
n iu . M o t y w e m p r z y b y c i a c h ł o p c a b y ł o to , 
ż e t r z e b a b y ł o p o d j ą ć r y z y k o z r o b i e n i a 
p r o t e z y z n i e w i a d o m y m w y n i k i e m os t a -
t e c z n y m . K l i n i k a c h ę t n i e e k s p e r y m e n t u -
j e . M o g l i ś m y sob i e p o z w o l i ć n a k i l k a 
p r ó b n y c h p ro t e z , b y z n a l e ź ć w ł a ś c i w e r o z -
w i ą z a n i e k o n s t r u k c j i . O b e c n a p r o t e z a 
W a l d k a spe łn i a c a ł k o w i c i e p o k ł a d a n e n a -
d z i e j e . W y k o n a n o j ą w K o n s t a n c i n i e , r o -
b i l i p r o t e z y t e c h n i c y J a n G a m p e i S t a n i -
s ł a w B e d n a r z . P r o t e z a z t w o r z y w s z t u c z -
n y c h j e s t w y n i k i e m p r a c y d u ż e g o z e s p o -
łu, w i ę c t r u d n o w y m i e n i a ć w s z y s t k i c h . 
N a j w i ę c e j p r a c y w ł o ż y ł p . J . G a m p e , k t ó -
r y m a a r t y s t y c z n e z d o l n o ś c i k s z t a ł t o w a -
n i a p r o t e z . " 

Dr Henryk HAL.SKI — ordynator od-
działu: 

„ W a l d e k porusza się teraz idealnie i 
w y n i k leczenia w r a z z zaprotezowaniem 
ba rdzo się n a m s a m y m podoba . Chłopiec 
chodzi miękko i p łynnie . " 

Jan GAMPE — technik-ortopeda: 
„Uczy ł em się z a w o d u od początku do 

końca w Konstancinie . Z aczą ł em j ako p a -
cjent, bo też noszę protezę. T a k ą s a m ą 
zresztą j a k W a l d e k . N i e czu ję się j ednak 
inwa l idą . P o w i n n i ś m y sami p o k o n y w a ć 
w ł a s n e Inwa l idz two . W nowoczesne j 
technice or topedyczne j jest to moż l iwe . 
W a l d e k o tym się p rzekona ł . " 

P r z y l e c i a ł s a m o l o t e m d o W a r s z a -
w y , n i e p e w n y , c z y b ę d z i e m ó g ł 
c h o d z i ć z e s w o b o d n y m i r ę k o m a i 
n i e o d c z u w a ć t ego , ż e j e s t i n w a l i d ą 

D r H a l s k i , o r d y n a t o r o d d z i a ł u w K o n s t a n c i n i e m i a ł w d z i ę c z n e g o p a c j e n t a 



D W A POKOLENIA 

C Z Y M Ł O D Z I 
K O R Z Y S T A J Ą 
z D O Ś W I A D C Z E Ń 
R O D Z I C Ó 

Chodzić do szkoły... Uczyć się... 
Zdobyć wykształcenie, wykwa l i f i -
kować się w zawodzie i pracować 
umysłowo... 

Patrząc na ciężką pracę całej 
rodziny, Frania nie przestawała 
marzyć o klasie, w której siedzą 
rzędami w ławkach dzieci i uważ-
nie słuchają nauczyciela. Marzyła 
o książkach, z których dowie się 
tylu ciekawych i mądrych rzeczy. 
Zdawała sobie sprawę, że szkoła 
to jest jedyna droga, która może 
zaprowadzić ją daleko od warun-
ków, w jakich pogrążyła ją dola 
dziecka licznej, piętnaścioro po-
tomstwa liczącej rodziny. 

Wspominając swe dzieciństwo, 
okres sprzed trzydziestu przeszło 
lat, pani Franciszka Hrycajowa z 
Saint-Ouen-L 'Aumone 'mówi prze-
de wszystkim o tym swoim dzie-
cięcym marzeniu. Spełniło się o-
no, do szkoły poszła i uczyła się 
doskonale, robiąc znakomite po-
stępy, szczególnie w matematyce, 
ale w 14 roku życia musiała na-
ukę przerwać i zacząć pracować. 
Wprawdz ie rodzice miel i sporą, o-
koło 55 morgów liczącą gospodar-
kę, ale przy tak wie lk ie j ilości 
dzieci dostatku w domu być nie 
mogło. Gdy zmarła matka, ojciec 
zaczął gospodarować do spółki z 
bratem. N i e szło to zupełnie. T y m -
czasem starsze rodzeństwo dora-
stało i szło w świat, (Frania była 
najmłodsza z całej piętnastki) o-
glądając się przy t y m za jakimś 
wianem od rodziców. 

— Do nauki rwaliśmy się 
wszyscy, ale nikomu z rodzeń-
stwa nie udało się zdobyć wy-

Ż e b y móc w k a ż d e j chw i l i po j echać t am 
gdz i e zechce i czuć się samodz i e lnym, 
S t e f an p r z e p r a c o w a ł całe zesz łoroczne 
w a k a c j e szko lne i kup i ł m o t o c y k l 

kształcenia. Oprócz paru lat nau-
ki w szkole mieliśmy możliwość 
nauczenia się języka niemieckie-
go. Mieszkaliśmy na Pomorzu, w 
powiecie Chełmno i mieliśmy są-
siadów — kolonistów niemiec-
kich. Bawiąc się z ich dziećmi 
nauczyłam się jednocześnie nie-
mieckiego. Stosunki sąsiedzkie 
były wtedy zupełnie dobre, do-
piero kiedy wybuchła wojna, 
Niemcy rzucili się na gospodarzy 
polskich i zaczęli ich mordować. 
Tych samych, z którymi niby to 
dobrze żyli i z których dziećmi 
ich dzieci razem się bawiły. 

Długie byłoby opowiadanie dal-
szych dz ie jów: wojna, okupacja, 
praca w kilku domach, w War -
szawie, wspomnienie do dziś nie-
zatarte traktowania pracownicy 
domowej przez „paniusię", potem 
Powstanie Warszawskie, deporta-
cja, wyzwolen ie , wreszcie p ierw-
sza praca za granicą, w Szwajca-
rii i w końcu przeniesienie się do 
Francji , małżeństwo, dzieci... 

— Dzieciom chcielibyśmy 
przekazać nasze życiowe doświad-
czenie, wnioski i wskazania prak-
tyczne wynikające z tego, co sa-
mi przeżyliśmy — mówią pp. 
Hrycajowie. Jest to ambicja 
wszystkich rodziców na świecie, 
również i pp. Hrycajów. 

Duże nadzie je pokładali w sy-
nu. Stefan ma w te j chwil i 18 lat, 
kształci się w szkole zawodowe.' 
f abryk i „S imca" w Poissy. Cho-
dził do prywatnego Col lège aż do 
czwarte j klasy, ale potem znie-
chęcił się i powiedział, że opusz-
cza szkołę. Było to niewątpl iwie 
ciosem dla rodziców, ale cóż mo-
żna na to poradzić? Za parę 
miesięcy skończy szkołę i zacznie 
pracować jako kwal i f ikowany to-
karz. Rodzice pocieszają się jed-
nak tym, że nie poprzestanie na 
zdobyciu tych pierwszych kwal i -
f ikacj i . Stefan jest od dzieciństwa 
zamiłowany w elektryczności i 
k iedy będzie już pracował jako 
tokarz, zapisze się na kursy fa -
bryczne dla e lektryków i stopnio-
w o zdobędzie nowe kwal i f ikacje . 

— Szkoła mnie męczyła. Nie 
rozrywek, a ponieważ miesz-

kałem w internacie, nudziłem się 
okropnie — mówi Stefan. — Mu-
siałem się stamtąd wyrwać. Tak 
bardzo zniechęciłem się do szko-
ły, że wolałem już skończyć kur-
sy zawodowe i zacząć pracować. 
Nie jest to niechęć do nauki. 
Kształcić się chcę i będę elek-
trykiem. Od dzieciństwa marzy-
łem o tym. Sprowadzałem nawet 
różne przyrządy i części do budo-
wy aparotów elektrycznych, że-
by je samemu montować. Gdy-
bym mógł jeszcze wszystko zmie-
nić i zacząć zupełnie od początku? 
Nie, nie wybrałbym niczego in-
nego. Nie pociąga mnie ani pra-
ca w administracji, ani w budow-
nictwie, ani w szkolnictwie. Ide-
ałem życia człowieka powinno 
być przyczynianie się do postępu 
technicznego. Ludzie zdobywają 

C z y m o ż n a pow iedz i e ć , ż e to wszys tko przez co przesz ło starsze poko l en i e 
m ł o d y c h nie obchodz i? Z t ak im s tanow i sk i em młodz i e ż y p . H r y c a j się nie zgadza 

księżyc. Podziwiałem szczerze 
prezydenta K.ennedy'ego, który 
chciał koniecznie doprowadzić do 
tego wielkiego wyczynu, walcząc 
jednocześnie o zachowanie poko-
ju w świecie. 

Siostra Stefana, Bernadette, 
młodsza o 3 lata, kończy szkołę 
krawiecką. Marzyła wprawdzie 
zawsze o f ryz je rs twie , ale osta-
tecznie i zawód krawcowe j zado-
wol i ją. Przygo towując się do w y -

napisane. Spośród młodych me-
go pokolenia nikt nie przejawiał 
skłonności do takiego buntu prze-
ciw starszym jak młodzież dzi-
siejsza. Czy oni mogą sobie wy-
obrazić, jak myśmy żyli? U nas 
na wsi, w Stanisławowskiem, nie 
było lekko dzieciom. Gdy skoń-
czyłem 12 lat, nie mogłem już 
zostać w domu, musiałem iść do 
pracy do obcych. I tak wtedy 

_ _ _ _ _ _ wyglądał mój dzień: o szóstej ra-
konywania tego spokojnego zawo- n° trzeba było wstawać, wypić 
du Bernadette marzy czasami o 
wielkich wyczynach kosmicznych, 
o podróży na Księżyc. Ideałem j e j 
jest kosmonauta. Gdyby miała 
możl iwości odbycia podróży na 
Ks iężyc — nie wahałaby się ani 
chwili. 

Być może, iż na takie marzenia 
wp ł ywa nuda panująca w ma-
łych ośrodkach prowincjonalnych 
Bernadette należy do zespołu 
„majoret tes" , chodzi na próby, bę-
dzie brała udział w defiladach. 
Do teatru pójść można, od czasu 
do czasu, gdy są występy w Do-
mu Kul tury w pobliskim Pontoi-
se. A l e tak się jakoś złożyło, że 
nie byl i tam jeszcze ani razu ani 
Stefan, ani Bernadette. Teatr zna-
ją ty lko z pobytu w Polsce na 
koloniach letnich. Za 10 lat zało-
żą, być może, oboje własne ogni-

garnuszek mleka i zaraz krowy 
wyganiać na pastwisko. Potem 
narąbałem drzewa i zaraz z mo-
tyką w pole. Ani chwili nie by-
ło wypoczynku. Kiedy o 9 wie-
czorem kładłem się spać, byłem 
zupełnie wyczerpany, bez sił. A 
jak wyglądało spanie? Na gołej 
ziemi leżał snopek słomy i na 
tym się spało. Gospodarz miał 
łóżko, ale ja — ani łóżka, ani 
pościeli, nic... O koszuli nocnej, 
o piżamie nawet nikomu z nas 
się nie śniło. I tak to było, i w 
lecie, i w zimie. Gdy przyszły 
mrozy w zimie 192&—29 roku, 
ile się wtedy wycierpiałem! Ręce 
zmarnowane, odmrożone, czarne 
jak smoła. Taka bieda, tyle pra-
cy, a jeść dawali tak marnie. Ileż 
razy bywałem głodny! 

Pan Hryca j nie żali się, nie na-
ska domowe. Bernadette przenie- rzeka, nie chce swym opowiada-
sie się do Paryża, Stefan pozosta-
nie w Sain-Ouen. Będą żyć jak 
ludzie z ich otoczenia, bez w y g ó -
rowanych ambicji . 

— Zdobywając własne do-
świadczenia życiowe... —- dodaje 
Stefan. 

W tym punkcie poglądy syna 
nie zgadzają się z poglądami ojca, 
który nie może w y j ś ć ze zdumie-
nia, że jego własne życie, jego ge-
henna dzieciństwa i młodości tak 
niewielkie wrażenie wyw i e ra na 
dzieciach. 

— Za moich czasów trzeba by-
ło słuchać starszych i koniec — 
powiada p. Piotr Hrycaj. — Na-
wet w książce szkolnej było to 

niem wzbudzać współczucia dla 
siebie za to co przeszedł, ani ża-
lu. Chce tylko, żeby dzieci w ie -
działy o tym. Zeby się wczuły w 
dolę młodego chłopca, którego 
rano ściągano o świcie do roboty 
i przez kilkanaście godzin dzien-
nie eksploatowano' bez litości. 

— Gdy mama budziła mnie w 
domu, musiała czasami wołać z 
dziesięć razy, aby mnie obudzić. 
Kiedy pracowałem u wuja, wy-
starczyło, że raz powiedział: 
,,Pieter, wstawaj!" — zaraz zry-
wałem się na równe nogi. Bałem 
się go, taką miał chłop żelazną 
garść. Kiedy skończyłem robotę 
u jednego gospodarza i wróciłem 
do domu, trzeba było zaraz iść 
do następnego, bo w domu pano-



D z i e w c z y n k a pragn ie być dobrą k r a w c o w ą , a le m a r z ą j e j się w y c z y n y kosmo-
nautów . T ę i w i e l e innych sukienek uszyła Be rnade t t e zupe łn ie samodz i e ln i e 

wała bieda. Miałem brata bliź-
niaka, ale słabszy był ode mnie, 
gorzej rozwinięty, więc ja mu-
siałem iść do ludzi. Potem spró-
bowałem pracy u szewca. Było 
mi tam trochę lepiej, trochę się 
odżywiłem i ubrałem, ale zawodu 
mnie majster nie chciał nauczyć. 
Trzecia zima mijała, a ja nic z 
szewstwa nie umiałem. 

Przez te wszystkie lata o jed-
nym tylko marzyłem: wyjechać 
Wyjechać z Polski, wyrwać się 
z tej biedy do Francji, aby 
móc pracować i żyć po ludzku. 
W 1937 roku szwagier, który wy-
jechał wcześniej i osiedlił się we 
Francji, zaprosił mnie do siebie. 
Przyjechałem od razu... 

Przez długie łata pracował p. 
Hryca j na wsi. Warunki poprawi-
ły się, zaczął żyć lepiej, chociaż 
pracę miał nadal bardzo ciężką. 
N ie było wtedy maszyn, które dzi-
siaj ułatwiają rolnikowi robotę. 
Ileż to musiał nadźwigać się wor -
ków 100-kilowych do ważenia! 
Po tem przyszła wojna. Był w A r -
mii Polskiej , walczył we wschod-
nie j Francji , potem dostał się do 
niewoli w Saint-Dié. N iemcy za-
pędzil i ich do Strasburga, do Ce-
lestat. Spali przez cały czas' na 
gołe j ziemi, na mokrych łąkach. 
Ludzie dostawali reumatyzmu, 
przymieral i głodem. Obiecywal i 
Niemcy, że niedługo ich puszczą 
wolno do domu, a tymczasem 
trzymal i przez całe lato aż do paź-
dziernika. Po tem zakwaterowali 
ich w pawilonach wystawowych 
i zaczęli kierować grupami do 
różnych prac wo jskowych na te-
renie Alzac j i , na Lini i Maginota. 
I znów głód, zimno... 

— Przez dwa i pół roku praco-
wałem na torach kolejowych, za-
nim przydzielili mnie do bariery. 
Wtedy dopiero trochę mi się po-
prawiło. Miałem rodzinę we 
Francji, ale nic mi pomóc nie 
mogła. Nieraz słyszałem wtedy, 
jak mówili żołnierze: „Na drugi 
raz zatrzymam ostatnią kulę dla 
siebie, ale do niewoli już więcej 
nie pójdę". 

Dzieci powinny o t ym wiedzieć, 
twierdzi ojciec, powinny zrozu-
mieć, że poprzednie pokolenie nie 
żyło w takiej wygodz ie jak obecna 
młodzież. To nié znaczy, że zaz-
drościmy naszym dzieciom dobro-
bytu, w jakim ży ją . N i e znaczy 
to, bynajmnie j , że chcielibyśmy 
wystawić j e na ciężkie próby ży -
ciowe, jakie sami przeszliśmy. Na 
pewno nie. A l e chcąc dzieciom w y -
tłumaczyć, jaka różnica w warun-
kach życia nastąpiła, zobowiązu-
j emy je do wysnucia wniosków. 

I w tym, co mów i p. Hryca 
mieści się głęboka prawda. Wa-
runki, w jakich ży j emy , zobowią-
zują nas do tego, ażeby nie ty l -
ko korzystać, ale i zrobić coś dla 
innych. Im więce j o t rzymujemy, 
tym więce j dłużni jesteśmy spo-
łeczeństwu. Robotnik rolny, któ-
ry od dzieciństwa zapracowywał 
się na ziemi polskiej, która mu 
pracy na stałe ani ludzkich wa -
runków życia nie dała, emigrował, 
męczył się za granicą, a potem 
walczy ł za Polskę i Francję, po-
niewierał się w niewol i aż wresz-
cie w starszym wieku znalazł spo-
kój, wygodę i zaznał trochę do-
brobytu — ten człowiek ma pra-
wo powiedzieć, że zna życie. Zna 
je od najcięższej strony, od stro-
ny najtrudniejszych doznań. Ci, 
którzy mnie j cierpieli, mnie j pra-
cowali, a więce j zaznali w y g ó d i 
dobrobytu, powinni t ym bardzie j 
starać się być pożytecznymi dla 
ogółu ludzkiego. 

-— Kiedy mówią młodzi, że na-
sze życie ich nie obchodzi, że oni 
będą mieli własne doświadczenia 
życiowe, wydaje mi się, że nie 
mają racji. Trzeba by więcej po-
rządku wprowadzić na świecie. 
Potrzebny jest ktoś tak silny jak 
Napoleon, aby zabronił niszczyć, 
psuć, łamać jednym to, co zrobili 
drudzy. Młodych trzeba krótko 
trzymać. Zycie ich powinno być 
dalszym ciągiem naszego. Coraz 
lepszym. Dlatego nie przestanę 
nigdy mówić o tym, jak ja sam 
żyłem. Niech mają to stale przed 
oczyma, układając własny los. 

Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 
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O t o p r z e b i e g t r z y n a s t e g o t y g o d n i a w y z w a l a n i a , p r z e j m o w a n i a i w s t ę p n e g o za -
g o s p o d a r o w y w a n i a Z i e m N a d o d r z a ń s k i c h i N a d b a ł t y c k i c h . Z a c z ę ł o s ię 19 s t y c z n i a 
p r z e d d w u d z i e s t u p i ę c iu l a t y , p r z y c z y m p i e r w s z e p r z e k r o c z e n i e d a w n e j w e r -
sa l sk i e j g r a n i c y p o l s k o - n i e m i e c k i e j nas t ąp i ł o o d s t r ony w o j . ł ó d z k i e g o w p o w i e -
c i e W i e l u ń w p o b l i ż u m i a s t e c z k a P r a s z k a , zaś od s t r o n y Ś ląska O p o l s k i e g o , 
k t ó r y w p l e b i s c y c i e ( w 1921) i t r zec ł i p o w s t a n i a c h ś l ąsk i ch w i e l k i e m o c a r s t w a 
p o z o s t a w i ł y w R z e s z y , w p o w i e c i e K l u c z b o r k . 

1Z.IV P i e r w s z e ek i py d la o r -
gan i zac j i P o m o r z a Z a -
chodn iego w y j e c h a ł y z 
P i ł y do p o w i a t ó w . — W 

K r a k o w i e na zebran iu Po l sk i e go 
Z w i ą z k u Zachodn i e go usta lono o b -
sadę dla admin i s t rac j i W r o c ł a w i a , 
o b e j m u j ą c ą w p i e r w s z y m rzuc ie 150 
osób. — P r a s a zamieśc i ła l ist o b y -
w a t e l i O leśna w z y w a j ą c y w ł a d z e do 
za j ęc ia się osobami , k t ó r e p r z y b y -
w a j ą na z i em i e odzyskane n ie po 
to, b y p r a c o w a ć i o d b u d o w y w a ć ż y -
c ie polskie , a le w ce lach s z a b r o w -
n iczych . 

13.IV 

14.IV I I A r m i a W P w nocy z 
14 na 15 k w i e t n i a r o z -
poczę ła b o j o w ą p r z e p r a -
w ę p r z e z N y s ę Ł u ż y c k ą , 

t w o r z ą c po c i ężk ich w a l k a c h z 
N i e m c a m i k i l ka p r z y c z ó ł k ó w na z a -
chodn im b r z e gu rzek i . —- P r e z y -
dent mias ta W r o c ł a w i a dr D r o b n e r 
p r z y b y ł na p r z edpo l e f r o n t o w e w e 
W r o c ł a w i u i w r a z z n a j b l i ż s z y m i 
w s p ó ł p r a c o w n i k a m i do tar ł do pl . 
H indenburga , dziś p lacu Z w y c i ę -
s twa , w p o ł u d n i o w e j części miasta. 
— D o p o w i a t u opo lsk iego p r z y b y ł y 
p i e r w s z e z o r g a n i z o w a n e t ranspor ty 
r epa t r i an t ów z b. w o j . l w o w s k i e g o , 
ok. 3 tys. osób. —- W y s ł a n n i k P P R 
do Cz ł opy na P o m o r z u Z a c h o d n i m 
s tw ierdz i ł , ż e w mias teczku jest 55 
P o l a k ó w , u r z ę d u j e burmis t r z po lsk i 
i że została z o r g a n i z o w a n a m i l i c j a 
z b. j e ń c ó w w o j e n n y c h ; m i e j s c o w i 
P o l a c y m . in. z a j ę l i się p r z e p r o w a -
dzen i em w i o s ennych z a s i e w ó w . — 
W Strze l cach Opo lsk i ch o t w a r t o 
szko łę powszechną . D o Opo la i 
K l u c z b o r k a p r z y b y ł y ek i py p i on i e r -
skie Z w i ą z k u W a l k i M ł o d y c h . 

15.IV N a c z e l n y D o w ó d c a W o j -
ska Po l sk i e go do D o -
w ó d c y I I a rmi i , gen. 
d y w . K . Ś w i e r c z e w s k i e -

go : „ W dniu d z i s i e j s z ym s f o r s o w a -
l iśc ie " r z ekę Nysę. . . T y m s a m y m 
przekroczy l i ś c i e zachodnią g ran i cę 
Po l sk i . Jesteście p i e r w s z y m i P o l a -
kami , k t ó r z y z bronią w r ę k u wes z l i 
na n i emiecką z iemię . . . " W ł a d z e c en -
t ra lne P P R , P P S , S L i S D w y d a ł y 
wspó lną o d e z w ę w s p r a w i e zagospo -
da rowan i a z i em odzyskanych . — W 
K ę d z i e r z y n i e o t w a r t o D o m K u l t u r y 
— p i e rwszą tego r o d z a j u p l a c ó w k ę 
na z i emiach odzyskanych . — W D o -
brodz i en iu odby ł o się uroczys te p o -
w i t a n i e p r z eds taw i c i e l i w ł a d z p o l -
skich, po c z y m zebran i z ł o ży l i w i e ń -
ce na g robach p o w s t a ń c ó w śląskich. 
W St rze l cach Opo l sk i ch o t w a r t o 
szko łę powszechną . — „ G r a n i c a O d -
r y i N y s y d a j e n a m m i e j s c e d la 10 
m i n P o l a k ó w duszących się dz iś po 
ws i ach i miastach. Z a b i e r z e m y z t e -
r enu K r a k o w a 100 tys. ludz i , i to 
samo z W a r s z a w y , Poznan ia , K a t o -
w i c . N i e c h odda p o ł o w ę s w e j l u d -
ności L u b l i n i R z e s z ó w , K i e l c e i 

Częs tochowa . T o samo ws i e . P r z e -
mieszać to ws zy s tko na zachodzie, 
aby zamieszka l i w r es z c i e r a zem, p o -
zna l i się i p okocha l i " (E. O s m a ń -
c zyk w „Dz i enn iku Z a c h o d n i m " ) . 

16.IV 

W Poznan iu odby ła się 
p i e rws za k o n f e r e n c j a 
w o j e w ó d z k i c h w ł a d z 
szczec ińskich z uczony -

mi, na k t ó r e j o m ó w i o n o s p r a w y u-
zasadnienia p r a w Po l sk i do ujśc ia 
O d r y , m i e j s c o w y c h n a z w s ł ow iań -
skich na P o m o r z u Zachodn im, p o -
dz ia łu a d m i n i s t r a c y j n e g o P o m o r z a 
Zachodn i e go i p r z y g o t o w a ń do ob -
j ęc ia Szczec ina. — N a zebran iu p e ł -
n o m o c n i k ó w do sp raw r o ln i c twa na 
Opo l s zc zy źn i e o m ó w i o n o stan zas ie -
w ó w w i o s ennych ; w i ększość s i e w ó w 
została w y k o n a n a , a le do obsiania 
całości po t r zeba j eszcze oko ło 1000 
ton zboża ; dużą t rudność sp raw ia 
b rak maszyn i koni , są p o w i a t y , k t ó -
r e m a j ą icł i z a l e d w i e p o k i lka . 

I A r m i a W P pod do -
w ó d z t w e m gen. d y w . S. 
P o p ł a w s k i e g o s f o r s o w a -
ła O d r ę w j e j d o l n y m 

biegu, r o zpoc z yna j ą c marsz na B e r -
l in. ' 

P e ł n o m o c n i k R z ą d u na P o m o r z e 
Zachodn ie przen iós ł s w ó j urząd z 
Poznan ia do P i ł y w chwi l i , g d y 
mias to p łonę ło po n i e m i e c k i m na -
loc ie . 

— P Z Z z Gn iezna , p r e z y d e n t t e -
go miasta i r ada m i e j s k a p r z eds ta -
w i l i p lan zagospoda rowan ia p o w i a -
t ó w Ko ł ob r z e g , Kos za l in i S łupsk 
p r ze z p o w i a t gn ieźn ieńsk i . 

W Z a b r z u rozpoczę to r ok s zko lny 
o t w i e r a j ą c 23 szko ły powszechne , d o 
k t ó r y ch zg łos i ło się 7800 dzieci , j e -
dno g i m n a z j u m dla 400 uczn iów, 
Szko ł ę K u p i e c k ą dla 280 uc zn i ów i 
S zko ł ę Gospodars twa d la 50 uczen-
n ic ; w o r gan i z a c j i jest 17 p r z eds zko -
l i oraz kursy dla doros łych z z a -
kresu g e o g r a f i i i h istor i i P o l sk i o -
r a z doskona len ia j ę z y k a po lsk iego . 
K u r a t o r i u m O k r ę g u Szko lnego w 
K a t o w i c a c h ogłosi ło , że sk i e r owa ł o 
już na odzyskane z i em i e Ś ląska O -
po lsk iego 288 nauczyc ie l i szkó ł p o -
wszechnych , 21 g i m n a z j a l n y c h i 15 
szkó ł z a w o d o w y c h i że w d a l s z y m 
c iągu p r o w a d z i w e r b u n e k n a u c z y -
c ie l i na te z i emie . 

m v Z P i ł y p r z ekazano m e l -
dunek, że o r gan i zac j a 
P o m o r z a Zachodn iego , 
p r o w a d z o n a p r ze z w ł a -

dze w o j e w ó d z k i e , ob j ę ła już 10 p o -
w i a t ó w . S ta ros two w Szczec inku o -
głosi ło, ż e na t e ren ie p o w i a t u są ju ż 
c z ynne 3 mag i s t ra t y po l sk i e i 8 
g m i n w i e j sk i ch , a reszta g m i n w 
pow i e c i e jest w pe łne j o rgan i zac j i . 
— Z w i ą z e k S a m o p o m o c y Ch łopsk i e j 
na Opo l s zc zy źn i e poda ł p i e r w s z e r e -
zu l ta ty o r gan i zac j i w s i po lsk ie j , 
s tw i e rd za j ą c m. in., że do n a j l e p i e j 
z o r g a n i z o w a n y c h ws i na leżą K o m o -
rzno, S z y m a n k ó w i K u j a k o w i c e 
Do lne w pow i e c i e t l u c z b o r s k i m . 

18.IV D o w ó d z t w o W o j s k I n -
ż y n i e r y j n y c h z a k o m u n i -
k o w a ł o ludnośc i z i em 
odzyskanych o p r o w a -

d zone j p r zez oddz ia ły W P akc j i r o z -
m i n o w y w a n i a ob i ek t ów i t e r e n ó w 
uprawnych , w y d a j ą c w z w i ą z k u z 
t y m o d p o w i e d n i e zarządzen ia . — 
Pe łnomocn ik R z ą d u na D o l n y Ś ląsk , 
m g r P i a skowsk i , ustal i ł , ż e t y m c z a -
sową s iedzibą w ł a d z w o j e w ó d z k i c h 
będz i e do czasu uwo ln i en i a W r o -
c ł aw ia — Trzebn ica . — G r u p a 22 i n -
ż y n i e r ó w i t e c h n i k ó w B iu ra P l a n o -
w a n i a Reg i ona lnego na P o m o r z e 
Zachodn i e za ins ta lowa ła s ię w P i -
l e ; p i e r w s z e e k i p y techniczne w y -
słano do S ta rga rdu Szczec ińsk i ego i 
Ko ł ob r z e gu , ż ą d a j ą c r ównoc z e śn i e z 
Po znan ia da lszych k i lkudz ies i ęc iu 
i n ż y n i e r ó w ; techniczne e k i p y o p e -
r a c y j n e p r z y g o t o w a n o d la W a ł c z a i 
Szczec inka . 

W B y t o m i u pows ta ł o T o w a r z y -
s t w o U n i w e r s y t e t u Robo tn i c z ego . 

W St rze l cach Opo lsk ich odby ł o 
s ię p i e r w s z e p o w i a t o w e z eb ran i e 
w ó j t ó w i s o ł t y sów z udz i a ł em 200 
osób. 

Z e s t a w i ł S .Z . 

d.c.n. 



W C Z T E R Y lata po pierwszym przej-
ściu przez Śląsk żołnierzy napole-
ońskich, a z nimi i polskich legio-
nów, we wsi Łowkowice pod 
Kluczborkiem, w rodzinie jednego 

z bogatszych wolnych kmieci, przyszedł w 
1811 r. na świat J a n D z i e r ż o ń . Od 
dziecka nie stronił od pracy na roli, poma-
gał ojcu, jak mógł, najbardziej jednak zaj-
mowała go ojcowska pasieka. Ciekaw był 
tej pracowitej pszczelej społeczności, bolał 
nad zagładą jej części w czasie wybierania 
miodu z bardzo niedogodnych do tej czyn-
ności pni-uli, nad ruiną woskowych „zam-
ków" . Myśl o tym nie da mu spokoju., ale 
na razie musi rozstać się z ulubionymi 
pszczołami. Ambicją chłopskiej rodziny by-
ło bowiem wykształcenie choć jednego z 
trojga dzieci. Toteż Janek niedługo zabawił 
w domowym ognisku. Pierwsze nauki po-
biera w niemieckiej i protestanckiej szkole 
w pobliskim miasteczku Byczynie. Jako je-
dyny Polak i katolik, narażony jest na cią-
głe poszturchiwania i drwiny, obrzucanie 
epitetami w rodzaju „Wasserpolacke". Szko-
łę kończy mimo to jako jeden z najlepszych. 
Wynosi z niej przede wszystkim znajomość 
języka niemieckiego (jest zresztą pierwszym 
i jedynym w rodzie, który będzie tym ję-
zykiem władał), co otwiera mu drogę do 
dalszej nauki. 

W r o c ł a w to nas tępny e tap edukac j i m ł o d e g o 
Dz i e r żon ia . T u końc zy n a j p i e r w g i m n a z j u m św. 
Mac i e j a , a następnie w y d z i a ł t eo l og i c zny na m i e j -
s c o w y m un iwersy t ec i e . W d w u d z i e s t y m t r z ec im 
roku życ ia o b e j m u j e p i e rwszą posadę w i k a r e g o w 
podopo l sk i e j ws i , aby p o roku o t r z y m a ć p r o b o -
s t w o w n i e w i e l k i e j m i e j s c o w o ś c i K a r ł o w i c e , gdz i e 
p r z eważa ł a ludność po l ska i po lsk i j ę z yk . W k r ó t -
ce kur ia w r o c ł a w s k a oprócz p r obos twa p o w i e r z a 
m u f u n k c j ę zastępcy dz i ekana w r o z l e g ł ym , z g e r -
m a n i z o w a n y m już c z ę śc i owo p o w i e c i e b rzesk im. 

Jan D z i e r ż o ń p r ze z la t p r a w i e p ięćdz ies ią t b y ł 
p l ebanem k a r ł o w i c k i c h pa ra f i an , a nade w s z y s t -
ko dz ia łaczem spo łecznym, b o j o w n i k i e m o w y c i ą -
gn ięc i e ludu z nędzy . S a m w y s z e d ł z ludu. W i -
dz ie l i g o k a r ł o w i c c y ch łop i s i e j ą cego s t a r y m o b y -
c z a j e m zboże z p łachty , k r z ą t a j ą c e g o się w ś r ó d 
nie znanych i m z m y ś l n y c h d o m k ó w pszcze l ich, 
k t ó r y m i w s w o j e j w i e l k i e j pas iece zastąp i ł do tąd 
s tosowane ule w pn iu w y d r ą ż o n e . P o d z i w i a l i p o -
k r y t e k w i e c i e m łubinu p iaszczys te po łac i e n i e -
u p r a w n e j ong iś z i em i i sz l i w j e g o ś lady . K s i ą d z 
chętn ie s łuży ł radą i pomocą . Szczegó lną zaś 
op ieką o tacza ł pszcze la rzy . Z d r a d z a ł i m s w o j e m e -
tody hodow l i , o d k r y c i a popar te l a t am i o b s e r w a -
c j i . P o w s t a j e w r e s z c i e Ś ląsk ie T o w a r z y s t w o 
Pszcze lne , k t ó r e go z ebran ia i z j a z d y p ropagu j ą 
h o d o w l ę pszczó ł w e d ł u g udoskona lanych p r z e z 
Dz i e r żon ia me tod . 

W spokojine na po zó r ż yc i e k a r ł o w i c k i e g o p l e -
bana i j e g o p a r a f i a n w n o s i f e r m e n t r ok 1848. F a l e 
r o z r u c h ó w o b e j m u j ą całą śląską z i emię . Z eb ran i a 
spoko jnych pszcze la r zy p r zeksz ta ł ca ją się w t r y -
bunę w y s t ą p i e ń po l i t y c znych . Jan Dz i e r ż oń p r z e -
m a w i a na zebran iach, n ie t y l k o zresztą b rac i 
pszcze larsk ie j . P l e b a n t łumaczy ch ł opom ce le i z a -
dania r e w o l u c j i . W a l c z y s ł o w e m i p i ó r em. 

T e g o w ł a d z e prusk ie n ie zapomną . U p a d e k W i o -
sny L u d ó w ściąga na Dz i e r żon ia r epres j e . W y t o -
czono m u j ednocześn ie k i lka p rocesów . Oska r ż o -
no o urządzan ie man i f e s t a c j i , m a s o w y c h zebrań, 

U l d z i e r żon iowsk i , kons t rukc ja samego w y n a l a z c y 
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Ks i ąd z Jan Dz i e r żoń , a r c ym i s t r z em pszcze la rs twa przez wspó ł c z esnych z w a n y , a ponadto dz ia łacz Ś lą -
sk iego T o w a r z y s t w a Pszcze lnego , obrońca ś ląsk i ego ludu. Z l e w e j — podob i zna Dz i e r żon ia z ok r e -
su W i o s n y L u d ó w ; z p r a w e j — u schy łku życ ia . P i e r ś j e g o zdob ią o r d e r y w i e l u pańs tw europe j sk i ch 

D Z I E R Ż O N I Ó W 
w y g ł a s z a n i e p o d b u r z a j ą c y c h p r z e m ó w i e ń , w y d a w a -
nie ulotek, o b u n t o w a n i e c h ł o p ó w p r z e c i w poda t -
k o m na r zecz k ró la . D o m a g a n o się j e g o u w i ę z i e -
n ia ; skazano na w y s o k i e g r z y w n y p ien iężne . M i -
m o to w a l k i n ie zaprzesta ł . A t a k o w a ł w pras ie 
prusk ich f e u d a ł ó w i k r ó l ewsk i ch u r z ędn ików , w y -
s t ępowa ł w ob ron i e uc i skanego ludu. 

D o szykan ze s t rony w ł a d z p a ń s t w o w y c h do łą -
c za j ą p ó ź n i e j kośc ie lne . K u r i a w r o c ł a w s k a w y t a -
cza p l e b a n o w i z K a r ł o w i c d w a procesy . N a r u s z e -
n ie o b o w i ą z k ó w duszpastersk ich i up raw i an i e l i -
c h w y — oto g ł ó w n e zarzuty . R z e c z jasna, b y ł t o 
t y l k o pre teks t . D z i e r ż o ń z a w i ó d ł pok ładane n a -
dz i e j e , ż e stanie s ię na r z ęd z i em g e r m a n i z o w a n i a 
Ś l ą zaków , okaza ł się p r z y w ó d c ą ludu. P o z a 
t y m w p u b l i k o w a n y c h p r ze z n i e go w y n i k a c h b a -
dań p r z y r odn i c z y ch nad pszczo łami dos t r zeżono 
n i ebezp i e c zeńs two dla... p r a w d o b j a w i o n y c h . W ł a -
śnie w t y m czasie P ius I X sporządz i ł indeks k i l -
kudz ies ięc iu n i ebezp i ec znych d la w i a r y nauk h e -
r e t yck i ch . W ś r ó d n ich zna laz ło się także p r z y r o d o -
z n a w s t w o . 

Choc ia ż za r zu ty p o w i e l o l e tn i ch dochodzen iach i 
r o z p r a w a c h zdo ła ł obal ić , d r ęc zony c i ą g ł y m i i n k w i -
z y c j a m i — z r e z y g n o w a ł z da lszego pe łn ien ia o b o -
w i ą z k ó w duszpasterskich. D o c a ł k o w i t e j k lęsk i j a -
k o d u c h o w n e g o p r z y c z y n i ł o się j e g o pub l i c zne 
w y s t ą p i e n i e p r z e c i w t oc zące j s ię w św i ec i e k a t o -
l i c k im k a m p a n i i na rzecz dogma tu o n i e o m y l n o -
ści pap ieża . Jako apostatę ob łożono go na jc i ęższą 
k l ą t w ą kośc ie lną. 

P o p r a w i e p ięćdz ies ięc iu la tach dz ia ła lnośc i w 
K a r ł o w i c a c h — w y k l ę t y , usunięty z kościoła, co 
r ó w n a ł o się z a k a z o w i p r a k t y k r e l i g i j nych , p o w r ó -
c i ł 73-letni Dz i e r ż oń do r odz innych Ł o w k o w i c i tu 
j eszcze ponad dwadz i eśc i a la t z a j m o w a ł się u m i -

K o p i a a r t yku łu Dz i e r żon ia w j ę z . po l sk im (1845) 
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ł o w a n y m pszc ze l a r s twem. Ł o w k o w i c e odw i ed za l i 
l i c zn ie — w p r a w d z i e n ie duchown i , a le za in t e r e -
s o w a n i j e g o pas ieką pszcze la rze i n a u k o w c y . 
O t r z y m y w a ł i o d p o w i a d a ł na setki l i s t ów n i e m a l 
z c a ł e j E u r o p y . 

Jako uczony pszcze la rz u t r w a l a ł s w ó j rozg łos i 
s ł a w ę w świec i e . W y n i k i j e g o p rac b a d a w c z y c h 
nad ż y c i e m pszczół , o p u b l i k o w a n e w k i l ku dz i e -
łach, znane b y ł y na obu pó łku lach . R e w e l a c j ą na 
ska lę ś w i a t o w ą stała się j u ż p i e r w s z a praca , w y -
dana w 1848 r., w k t ó r e j p r z e d s t a w i ł s w o j e t r z y -
nasto le tn ie o b s e r w a c j e i dośw iadczen ia . W n i e j 
w ł a ś n i e opisał o d k r y c i e d z i e w o r ó d z t w a u pszczół, 
a z a t y t u ł o w a ł „Teoria i praktyka nowego pszczół 
lubownika". T a praca , podobn i e zresztą j a k w s z y -
s tk ie n i e m a l pub l i ka c j e , choc iaż g ł ó w n i e " roz t rzą-
sała zagadn i en ia naukowe , nie p o z b a w i o n a by ł a 
i i nnych myś l i , z k t ó r y c h w y n i k a ł a t roska o p o -
l epszen ie b y t u ludnośc i Ś ląska. 

T r o s k ę o lud docen i l i j u ż wspó łcześn i . W a r t y -
k u l e o m a w i a j ą c y m zasługi Dz i e r żon ia z o k a z j i p i ę ć -
dz ies ięc io lec ia j e g o pszcze la rsk i e j dz ia ła lnośc i 
„Breslauer Sonntagblat" p isa ł m. in.: „Nieustanne 
dążenie dr Dzierżonia do przekształcenia pszczelar-
stwa w czynnik powszechnego dobrobytu ludu 
przyniosło mu ogólne uznanie; w całym cywilizo-
wanym świecie zna się go i ceni jako pierwszego 
ojca pszczół." 

Spośród znanego do robku b a d a w c z e g o Dz i e r żo -
nia, k t ó r y p r z ekaza ł św ia tu w p iśmie , w y m i e ń m y 
j eszcze „Najnowsze pszczelnictwo" (z r. 1853) i 
„Nowe udoskonalone pszczelarstwo" (z r . 1859) oraz 
s ze reg pub l i ka c j i w pras i e p e r i o d y c z n e j i czaso-
p i smach spec ja l i s t ycznych . W la tach 1854—56 w y -
d a w a ł n a w e t w ł a s n y mies i ęczn ik pszcze la rsk i pt. 
„Bienenfreund aus Schlesien", dz i ęk i k t ó r e m u z w y -
c ięsko obron i ł s w o j e o d k r y c i a i s w o j ą n o w ą m e -
t odę pszc ze l a r s twa p r zed a t akami pszcze la r zy n i e -
mieck i ch . I w "tej b o w i e m dz i edz in i e m ia ł w i e l u 
p r z e c i w n i k ó w . D o d a ć t r zeba , ż e w s z y s t k i e dz ie ła , 
ł ączn ie ze s w y m mies i ę c zn ik i em, t w o r z y ł Dz i e r ż oń 
w j ę z y k u n i em ieck im , a le l i c zne p u b l i k a c j e w p r a -
s ie u k a z y w a ł y s ię t akże w j ę z y k u po l sk im. W i e l e 
spośród j e g o p rac p r z e t łumaczonych zosta ło na 
r ó żne j ę z y k i , w t y m i na po lsk i . 

S ł a w a ś w i a t o w a Dz i e r żon ia j a k o uczonego -
pszcze larza da tu j e się od p o w s z e c h n e j w y s t a w y 
r o ln i c z e j w W i e d n i u w 1853 r. Zap ros zony do 
udz ia łu, z a d e m o n s t r o w a ł s w o j ą m e t o d ę h o d o w l i 
pszczó ł p r zed „ l u b o w n i k a m i " pszcze l a rs twa z ca-
ł e j Europy . M i a r ą j e g o sukcesu m o ż e b y ć f ak t , 
ż e w k r ó t c e r ząd n o r w e s k i p r zys ł a ł do n i ego na 
p r zes zko l en i e s w e g o p r z eds taw i c i e l a , a z w i e l u 
k r a j ó w Europy i A m e r y k i n a p ł y w a ł y l i c zne za -
m ó w i e n i a na h o d o w a n e p r z e z Dz i e r żon ia ma tk i r a -
sy w ł o s k i e j . 

O d t e j też p o r y zaczę ły s p ł y w a ć na Dz i e r żon ia 
zaszczy ty z z ag ran i cy . C e s a r s k o - k r ó l e w s k a Acadé-
mie Nature Curiosorum m i a n o w a ł a go s w y m h o -
n o r o w y m cz łonk iem, a a r cyks i ą ż ę austr iack i Jan 
H a b s b u r g w r ę c z y ł m u osobiśc ie d y p l o m h o n o r o w y 
c e s a r s k o - k r ó l e w s k i e g o T o w a r z y s t w a R o l n i c z e g o w 



Ich imiona na mapie 

P O M O R Z A 
Ś L Ą S K A 
M A Z U R 
Grazu . U n i w e r s y t e t monach i j sk i nada ł m u ty tu ł 
doktora honoris causa nauk f i l o z o f i c z n y c h . O r d e -
r y i n a j w y ż s z e odznaczen ia nada ły mu chyba 
w s z y s t k i e p a ń s t w a europe j sk i e . 

P o w r ó t do r odz inne j w s i w c a l e n ie oznacza ł i zo -
l a c j i od św ia ta i ludz i . M i a ł l i czne g r ono p r z y -
j ac i ó ł w ś r ó d pszcze la rsk i e j brac i , uczes tn iczy ł w 
w ę d r o w n y c h z j a zdach pszcze la r zy . D z i e w i ę ć d z i e -
s ią ta ' roczn ica j e g o urodz in by ła w i e l k i m ś w i ę t e m 
nowoc z e snego pszcze la rs twa . W rok pó źn i e j ucze -
s tn iczy ł Dz i e r żoń w w ę d r o w n y m z j e ź d z i e pszcze la -
r z y na W ę g r z e c h , w y g ł a s z a j ą c odczy t . Os ta tn i p u -
b l i c zny j e g o w y s t ę p o d b y ł się w W i e d n i u w 1903 
r. W y g ł o s i ł t am d w a odczy t y , p r z y j ą ł g o cesarz 
F ranc i s zek Józe f , k t ó r y w y r a z i ł mu p o d z i ę k o w a n i e 
„ za tak owocną społeczną dz ia ła lność " . N a j n o w o -
c z e śn i e j s z ym p o j a z d e m — a u t o m o b i l e m ob j echa ł 
nadduna j ską stol icę. M i a ł w ó w c z a s 93 lata. T r z y 
lata dane mu by ł o c i eszyć się j e s zcze pas ieką w 
ł o w k o w i c k i m zaciszu n i m umar ł — dobrze spę-
d z i w s z y ż y c i e d la ludu ś ląsk iego i pszczół . N a 
nag robku w y b i t o s łowa, będące d e w i z ą ca łego j e -
go życ ia : „ P r a w d a , p r a w d a p o n a d w s z y -
s t k o " . 

P o la tach cała spuścizna t w ó r c z a Dz i e r żon ia i 
l i czne p o n i m pamią tk i stały się w łasnośc ią naro -
du po lsk iego . P r z e k a z a ł j e , z godn i e z w o l ą z m a r -
łego, j e g o bra tanek . W roku 1929 zna laz ł y one 
m i e j s c e na p o w s z e c h n e j w y s t a w i e k r a j o w e j w P o -
znaniu, ukazu jąc św ia tu do robek n a u k o w y w i e l -
k i e g o pszcze larza , społecznika, a p r z ede w s z y s t k i m 
P o l a k a , k t ó r e m u nie dane by ł o p r z e ż yć j e d n e j 
c h w i l i w w o l n e j o j c zyźn i e . 

Szow in i śc i n i emieccy p r z y p o m n i e l i sobie ś ląskie-
g o dz ia łacza . Dwudz i e s t ą p iątą r oc zn i c ę śmierc i 
Dz i e r żon ia uczc i l i ods łon ięc i em tab l icy p a m i ą t k o -
w e j w Ł o w k o w i c a c h . P ó ź n i e j w y s z ł a ks iążka o j e -
go dz ia ła lnośc i . W s z y s t k o to mia ło u d o w o d n i ć 
światu... n i emieckość Dz ie rżon ia . B y ł j ednak P o -
l a k i e m i n im pozostał . D o w i ó d ł t ego s w o i m ca-
ł y m życ i em, a p o t w i e r d z a j ą jeszcze ten f a k t z a -
c h o w a n e w e w r o c ł a w s k i e j kur i i dokumen ty , z a w i e -
r a j ą c e m. in. spis j e g o „ p r z e s t ęps tw " , k tó re dziś są 
s z c z egó lnym ź r ód ł em c h w a ł y Dz ierżon ia . 

Pamięć Jana Dzierżonia uwieczniła Pol-
ska Ludowa w nazwie śląskiego miasta 
Dzierżoniów. 

Histor ią s w o j ą s ięga ono w ś redn iowiecze . N a j -
p i e r w osada D r o b n i s z ó w w w i e k u X I I I p r z eksz ta ł -
cona została w miasto , k t ó r e p ó ź n i e j N i e m c y p r z e -
m i a n o w a l i na Re i chenbach , a ludność po lska z w a -
ła Rychbach . N a j w c z e ś n i e j r o zw inę ł o się t a m r z e -
mios ło tkackie , p o w o d u j ą c r o z b u d o w ę mias ta i j e -
go s ł awę z w y r o b u tkanin we łn i ano - ln i anych . 
W y d a r z e n i a d z i e j o w e n ie oszczędz i ły miasta . W 
1606 r. naw i edz i ł a j e zaraza m o r o w a , z a b i j a j ą c b l i -
sko p o ł o w ę ludności . W czasie w o j n y t r z ydz i e s t o -
l e tn i e j d w u k r o t n i e u lega ło ono zniszczeniu. P o -
n o w n y j e g o r o z k w i t nas t ępu j e dop ie ro w w i e k u 
X I X . R o z w ó j r zemios ła a p r z ede w s z y s t k i m p r z e -
mys łu tkack i ego s t a j e się ź r ód ł em bogac twa . 

W 1940 r. D z i e r ż o n i ó w l i c z y ł już 17 200 m i es z -
kańców . Dz ia łan ia w o j e n n e r oku 1945 om inę ł y 
mias to a le zastano j e c a łkow i c i e puste. P r z y w r ó -
cen ie życ ia miastu nie b y ł o rzeczą ł a twą . Dz iś l i c z -
ba m i e s z k a ń c ó w D z i e r ż o n i o w a s ięga już t r z y d z i e -
stu tys i ęcy . Z n a j d u j ą oni za t rudn ien i e w t r z y d z i e -
stu zak ładach p r z e m y s ł o w y c h . W ś r ó d nich znane 
w świec i e z p r o d u k c j i r a d i o o d b i o r n i k ó w i t e l e w i -
z o r ó w Z a k ł a d y „ D i o r a " , Do lnoś ląska F a b r y k a K r o -
sien, Dz i e r ż on i owsk i e Z a k ł a d y P r z e m y s ł u B a w e ł -
n ianego i inne. Jako mias to p o w i a t o w e , spełnia 
D z i e r ż o n i ó w ro l ę ośrodka admin i s t r a cy jnego i usłu-
g o w e g o dużego zespołu m i e j s k o - p r z e m y s ł o w e g o , 
r o z c i ą ga j ą c ego s ię u podnóża G ó r Sow i ch . L i c zne 
p l a c ó w k i soc j a lno -ku l tu ra lne z a p e w n i a j ą m i es z -
kańcom g o d z i w y odpoc zynek po pracy . Sze roko 
r o zw in i ę t e jest s zko ln i c two z a w o d o w e i o gó lno -
kształcące, a bl iskość W r o c ł a w i a — miasta u n i w e r -
sy t eck i ego — sprawia , że już dziś nad da l s zym 
r o z k w i t e m D z i e r ż o n i o w a pracu ją spec ja l i śc i w t y m 
mieśc ie urodzen i i w y c h o w a n i . 

Ulic-2 s tarego Dz i e r ż on i owa zape łn i a j ą młodz i , tu urodzen i i w y c h o w a n i . W głębi , ratusz X I I I - w i e c z n y 



Noujoczesng p r zemgs ł w y p i e r a 
t radycy jne r zemios ło 

W s t o l i c y n i e k t ó r e r z e m i o -
sła c a ł k o w i c i e j u ż z a n i k a j ą . 
N a l e ż y d o n i ch m . in. b e d n a r -
s t w o , k o ł o d z i e j s t w o , l u t n i c t w o , 
o r g a n o m i s t r z o s t w o , s z k u t n i c -
t w o I tp . N a p r a w y m b r z e g u 
W i s ł y m i e s z k a i p r a c u j e j e d e n 
j e d y n y w a r s z a w s k i b e d n a r z p. 
F r a n c i s z e k Ł u c k i . C o w y t w a -
r za t en os t a tn i p r z e d s t a w i c i e l 
z a ł o ż o n e g o w 1572 r. C e c h u 
B e d n a r z y ? 

W t y m dość p r y m i t y w n y m 
w a r s z t a c i e (9 m k w . ) p o w s t a -
ją b e c z u ł k i d o w i n a , w a z o n y 
d o k w i a t ó w , p r z e d e w s z y s t k i m 
d o e g z o t y c z n y c h k a k t u s ó w i 
p a l m , a także . . . s z a f l i k i d la 
m u r a r z y c i ą g l e b a r d z o p o s z u -
k i w a n e p r z y d r o b n i e j s z y c h 
r e m o n t a c h i r o b o t a c h b u d o w -
l a n y c h . F r a n c i s z e k Ł u c k i w y -
k o n u j e r ó w n i e ż us ług i , p r z y 
k t ó r y c h n i k t n i e p o t r a f i g o 
zas tąp i ć . R e p e r u j e b e c z k i , t r a -
d y c y j n e d r e w n i a n e ba l i e , w y -
k o n u j ą c t o w s z y s t k o s p o s o b e m 
s p r z e d w i e k ó w . N a b r a k r o b o -
t y n i g d y n i e n a r z e k a . 

W sto l i cy p r a cu j e j eszcze 5 ko -
ł o d z i e j ó w , k t ó r z y n a w e t dz iś u pro -
gu X X I w i e k u , m a j ą n a w a ł r o -
bo t y . W y t w a r z a j ą sk r z yn i e do sa-
mochodów c i ę ż a r o w y c h i c i ę żk i ch 
w o z ó w k o n n y c h , r e p e r u j ą ostatnie 
w a r s z a w s k i e do ro żk i . 

Z m n i e j s z a się r ó w n i e ż z k a ż d y m 
r o k i e m " i lość w a r s z t a t ó w sto lar -
sk ich. Jest i ch ok . 370. w r o k u 
u b i e g ł y m u l e g ł y l i k w i d a c j i 32 t e -
g o r o d z a j u p l a c ó w k i . S to la r ze od-
chodzą na _ e m e r y t u r ę , u m i e r a j ą 
lub z a m y k a j ą s w o j e w a r s z t a t y ze 
w z g l ę d u na n i e r en towność . W i ę k -
szość w y k o n y w a n y c h p r z e z n ich 
p rac t o usług i na p o t r z e h y i n d y -
w id ua lne w a r s z a w i a k ó w . W y k o -
n u j ą na z a m ó w i e n i a s z a f y d o 
w n ę k , s k o m p l i k o w a n e r e g a ł y , u-
zupe łn i a j ą sprzę t kuchenny , obu-
d o w u j ą k a l o r y f e r y , lub w y k o n u j ą 
m e b l e ( n i e t y p o w e ) na z a m ó w i e -
nia . 

C e c h R z e m i o s ł R ó ż n y c h s k u -
p i a w s w o j e j o r g a n i z a c j i o s t a t -
n i e g o z r o d u l u t n i k ó w . J e d e n 
j e d y n y w a r s z t a t l u t n i c z y z n a j -
d u j e s ię p r z y ul . W i l c z e j . 29a. 

P r o w a d z i g o p. H e n r y k S z l a s -
k i . W p o j e d y n k ę d z i a ł a t e ż 
p r z y p l . S z e m b e k a 8 p . A r k a -
d iusz S i c i ń s k i z a j m u j ą c y s ię 
w y r o b e m i n a p r a w ą i n s t r u -
m e n t ó w d ę t y c h . S k o r o j u ż m o -
m a o i n s t r u m e n t a c h , w a r t o 
w s p o m n i e ć o 10 w a r s z a w s k i c h 
s p e c j a l i s t a c h o d b u d o w y i n a -
p r a w y o r g a n ó w , w ś r ó d k t ó -
r y c h zas łu żoną s ł a w ę d a l e k o 
p o z a g r a n i c a m i K r a j u z y s k a ł 
p. D o m i n i k B i e r n a c k i , m . in. 
t w ó r c a o r g a n ó w d l a P W S M 
p r z y ul. O k ó l n i k , k o n s e r w a t o r 
s ł y n n y c h o r g a n ó w o l i w s k i c h , 
w r o c ł a w s k i c h i w i e l u i n n y c h . 

0 T o ci bogate 
złote wese l e 

T a k i e z ł o t e g o d y z d a r z a j ą 
s ię r z a d k o . O b c h o d z i ł o j e w 
Br z e ś c iu , p o w . P s z c z y n a , m a ł -
ż e ń s t w o A n n a i J a n S t a -
r z y c z n i . W m a r c u 1920 r . 
w z i ę l i ś lub i p r z e ż y l i z e sobą 
s z c z ę ś l i w i e 50 l a t . W 1914 r . 
p a n m ł o d y r o z p o c z ą ł p r a c ę 
j a k o g ó r n i k w k o p a l n i „ S i e -
m i a n o w i c e " , g d z i e p r z e p r a -
c o w a ł k i l k a d z i e s i ą t l a t . W 
czas i e „ z ł o t e g o w e s e l a " s t a r y 
g ó r n i k J a n w y m i e n i a ł d o -
ś w i a d c z e n i a z a w o d o w e z e 
s w y m i s y n a m i - g ó r n i k a m i . S t a -
r z y c z n i b o w i e m m a j ą d w i e 
c ó r k i o r a z sześc iu s y n ó w , 
k t ó r z y są g ó r n i k a m i . W s z y s c y 
p r a c u j ą w n o w o w y b u d o w a -
n y c h k o p a l n i a c h : F r a n c i s z e k , 
F l o r i a n , A l f o n s i L u d w i k w 
k o p a l n i „ J a s t r z ę b i e " , zaś J ó -
ze f i A d o l f na k o p a l n i „ 1 M a -
j a " . C a ł a s zós tka to p r z o -
d u j ą c y g ó r n i c y i a k t y w i ś c i 
spo ł e c zn i . 

W z ł o t y c h g o d a c h u c z e s t n i -
c z y ł o o p r ó c z s y n ó w i c ó r e k 
t a k ż e 40 w n u k ó w i 2 p r a w -
n u k ó w . 

W y c z y n przemytnika jak na D z i k i m 
Zachodz i e 

Coś doprawdy niecodziennego 
zdarzyło się w świnoujściu , gdy 
urzędnicy celni oraz funkc jona -
riusze M O przystąpili do kontroli 
celnej samochodu obywatela 
szwedzkiego C. Joenssona. w kole 
zapasowym bez trudu znaleziono 
18 bluzek damskich, a bezpośred-
nio po tym fakcie C. Jo-
ensson chciał przekupić kon-
tro lu jących kwotą 100 koron. P o -
nieważ zdemontowanie koła by ło 
niemożl iwe na przystani, trzej 

0 Aptekarz 
— hobbysta 

W a p t e c e w R o z p r z y w i s i 
b o g a t o i l u s t r o w a n a „ Z ł o t a 
k s i ę ga f a r m a c j i p o l s k i e j " . 
W y e k s p o n o w a ł ją t u t a j m g r 
B o g u m i ł W i ś n i e w s k i , k i e r o w -
n i k a p t e k i . S k r o m n i e n i e i n -
f o r m u j e on j e d n a k p r z y b y -
s z ó w , ź e j e g o r o d z i n a n a l e ż y 
d o n a j w i e r n i e j s z y c h z a w o d o -
w i — p o c z ą w s z y o d p r a -
d z i a d k a w s z y s c y b y l i k o l e j n o 
f a r m a c e u t a m i . T a k j a k p r z o d -
k o w i e , p r a c ę w a p t e c e r o z u -
m i e on j a k o p o w o ł a n i e s p o -
ł e c zne . K a ż d e m u k t o od w i o s -
n y d o j e s i e n i p r z y j d z i e p o 
j a k i ś l ek , p. W i ś n i e w s k i 
c h ę t n i e p o k a z u j e p r z y a p t e c z -
n y o g r ó d e k , p e ł e n r z a d k o u -
p r a w i a n y c h r oś l i n l e c z n i c z y c h 
1 k r z e w ó w . F a r m a c e u t a z 
R o z p r z y j e s t t a k ż e o p i e k u n e m 
m i e j s c o w e g o g r o d z i s k a . J e g o 
z a c h o w a n e f r a g m e n t y p o z w o -
l i ł y na o d t w o r z e n i e p a l i s a d y 
i c h a t y z I X w . P o j e j z r e -
k o n s t r u o w a n i u z n a j d ą s ię w 
n i e j o d k r y t e t a m p r e h i s t o -
r y c z n e zna l e z i ska . N a r a z i e 
i n i c j a t o r skansenu w y s t a r a ł 
s ię o m a t e r i a ł na b u d o w ę 
s k a n s e n u i n i e t r a c i w i a r y , ż e 
d a l s z e s t a r an i a o r e k o n s t r u k -
c j ę z a b y t k u dadzą p o z y t y w n y 
r e zu l t a t . 

funkcjonar iusze M O udali się sa-
mochodem Joenssona do stacji 
obsługi samochodów w Świnou jś -
ciu. Po przyjeździe do stacji jeden 
z funkcjonar iuszy udał się do 
biura, natomiast d w a j pozostali 
wyszl i z samochodu, by wskazać 
Joenssonowi, gdzie ma zaparko-
wać samochód. W tym czasie 
Joensson na pełnych obrotach sil-
nika ruszył w kierunku obu mi -
l ic jantów. W ostatniej chwili je -
den uskoczył na bok, drugi nie 
zdążył odskoczyć i — by uniknąć 
przejechania, wskoczył na maskę 
samochodu, zasłaniając szybę 
ciałem, aby ograniczyć widocz-
ność kierowcy i w ten sposób 
doprowadzić do zatrzymania po-
jazdu. Joensson jechał z szybkoś-
cią 100 km/godz., usi łując zrzucić 
milicjanta z samochodu w tym 
celu dokonywa ł na pełnej szyb-
kości gwa ł townych skrętów oraz 
hamowania . P o ujechaniu ok. 8 
k m milicjant widząc, że nie za-
trzyma pojazdu, zeskoczył z sa-
mochodu do przydrożnego rowu. 
Pościg nie trwał jednak d łu -
go. Zawiadomione władze u j ę ły 
uciekiniera tej samej nocy w 
Międzyzdrojach, osadzając w a -
reszcie 

Spodz iewany 
p rzy jazd d w ó c h 
m i l i o n ó w gości 

W t y m r o k u do P o l s k i m a 
p r z y j e c h a ć r e k o r d o w a l i c zba 
— p o n a d 2 m i n c u d z o z i e m -
c ó w . T a k ą p r o g n o z ę o p r a c o -
w a l i spec j a l i ś c i . P o d o b n i e j a k 
w l a t a c h p o p r z e d n i c h n a j -
w i ę c e j t u r y s t ó w p r z y j e d z i e z 
k r a j ó w s o c j a l i s t y c z n y c h . W 
s u m i e ok . 1,8 m i n osób . N a -
t o m i a s t z p a ń s t w z a c h o d n i c h 
s p o d z i e w a n y j e s t p r z y j a z d 
n i e c o p o n a d ć w i e r ć m i l i o n a 
osób. Z K r a j u w w y c i e c z k a c h 
g r u p o w y c h , z o r g a n i z o w a n y c h 
p r z e z b iu ra t u r y s t y c z n e , za 
g r a n i c ę w y j e d z i e o k o ł o 200 
tys . osób . 

0 O b r a d y Z w i ą z k u 
Żołnierzy 

O r g a n i z a c j a ta g r u p u j e w 
s w y c h s z e r e g a c h o c i e m n i a ł y c h 
i n w a l i d ó w w o j e n n y c h , a t a k ż e 
p e w n ą i lość w o j s k o w y c h , k t ó -
r z y p r z e z o w e p ó ł w i e k u u t r a -
c i l i w z r o k p e ł n i ą c s w ą s ł u ż b ę 
w c zas i e p o k o j u . Z w i ą z e k d o -
p o m a g a i m w z a b e z p i e c z e n i u 
e g z y s t e n c j i , w w y e g z e k w o w a -
n iu n a l e ż n y c h i m p r a w , a 
p r z e d e w s z y s t k i m w u z y s k a -
n iu k w a l i f i k a c j i , z n a l e z i e n i u 
p r a c y , w ł ą c z e n i u s i ę w m a k s y -
m a l n y m s t opn iu i w e w s z e l -
k i ch f o r m a c h w o g ó l n y n u r t 
ż y c i a s p o ł e c z e ń s t w a . 

Z w i ą z e k l i c z y dziś ponad 1000 
c z ł onków . Są to w z n a c z n y m 
p rocenc i e ludz i e usamodz i e l -

Ęj) 10 typów św iec 
s a m o c h o d o w y ch 
polskie j p rodukc j i 

N o w e ś w i e c e z a p ł o n o w e 
p r o d u k u j ą Z a k ł a d y P r e c y z y j -
n e „ I s k r a " w K i e l c a c h na l i -
c e n c j i a n g i e l s k i e j f i r m y S m i t h 
I n d u s t r i e s L t d . Z n a n e są na 
r y n k a c h ś w i a t o w y c h p o d n a z -
w a m i : L K G i L o d g e . „ I s k r a " 
d o s t a r c z y na r y n e k ok . 6 m i n 
s z tuk n o w y c h ś w i e c . O g ó ł e m 
k i e l e c k i e z a k ł a d y w y t w a r z a ć 
b ę d ą 10 t y p ó w d o s k o n a ł y c h 
ś w i e c do n a j p o p u l a r n i e j s z y c h 
s a m o c h o d ó w e k s p l o a t o w a n y c h 
w n a s z y m K r a j u . 

^ Będz ie w Polsce 
1000 r o z m ó w na 
j e d n y m druc ie 

I n ż y n i e r o w i e w a r s z a w s k i c h 
Z a k ł a d ó w ' T e l e t r a n s m i s y j n y c h 
w śc i s ł e j w s p ó ł p r a c y z n a u -
k o w c a m i d w ó c h p o l i t e c h n i k 
— W a r s z a w s k i e j i G d a ń s k i e j 
s k o n s t r u o w a l i p r z e w ó d t e l e f o -
n i c z n y u m o ż l i w i a j ą c y j e d n o -
c z esne p r o w a d z e n i e t y s i ą ca 
r o z m ó w . O b e c n e u r z ą d z e n i a 
t e l e t r a n s m i s y j n e spe c j a l i ś c i 
d o s t o s o w a l i do p r o w a d z e -
n i a 300 r o z m ó w , a w r a -
z i e p o t r z e b y b ę d ą o n e m o g ł y 
b y ć w y m i e n i o n e na u r z ą d z e -
n i a w y ż s z e j k l a s y . W t r a k c i e 
o p r a c o w y w a n i a t e g o s y s t e m u 
w y k o n a n o k i l k a n a ś c i e n o w a -
t o r sk i ch r o z w i ą z a ń , k t ó r e 
z g ł o s z o n o d o o p a t e n t o w a n i a . 

Ociemniałych 

nien i . P r a c u j ą p r z e w a z n i e w spół-
dz ie l czośc i , w służbie z d r o w i a , 
w i e l u p r o w a d z i g ospodars twa r o l -
ne w a r s z t a t y r z emieś ln i c z e . Są 
w ś r ó d o c i emn ia ł y ch ż o łn i e r z y i o -
f i c e r ó w a d w o k a c i , n ie us t ępu ją -
cy w i ed zą i w y n i k a m i p r a c y ad-
w o k a t o m w i d z ą c y m , są i n ż y n i e -
r o w i e — j e d e n d o k t o r y z u j e s ię na-
w e t . W i e l e osób p r a c u j e społecz-
n ie . N i e j e d n o k r o t n i e w łaśn i e o -
c i emnia l i żo łn i e r ze by l i o r gan i za -
t o r a m i spó łdz ie ln i , w k t ó r y c h zna-
leź l i p racę t akże n i e w i d o m i c y -
w i l n i i inni i nwa l i d z i . 

Z w i ą z e k O c i e m n i a ł y c h Ż o ł n i e r z y 
P R L r o z w i j a dz ia ła lność pop r z e z 
os i em o d d z i a ł ó w . W raz i e po t r z e -
by p o d e j m u j ą i n t e r w e n c j e u m i e j -
s c o w y c h w ładz . O k o ł o 30 p roc . o -
c i e m n i a ł y c h ż o łn i e r z y mieszka na 
wsi , bądź w m a ł y c h mias tach . 
Z w i ą z e k u ła tw ia s w y m c z ł o n k o m 
k u p n o m a g n e t o f o n ó w i u z y s k i w a -
n i e taśm z nag ran i am i treśc i w a r -
t o ś c i o w y c h ks iążek , z e g a r k ó w 
b ra i l l owsk i ch , t e r m o m e t r ó w , g o -
la rek , r ó ż n e g o i n n e g o sprzę tu . 
W i e l e s p r a w b y t o w y c h o c i e m -
n ia ł y ch ż o łn i e r z y zos ta ło już 
od d a w n a z a ł a t w i o n y c h (np . 
bezp ła tne p r z e j a z d y ś r o d k a m i 
k o m u n i k a c j i m i e j s k i e j na t e r en i e 
ca ł e go K r a j u , z w o l n i e n i e z op ła t 
r a d i o w y c h i t e l e w i z y j n y c h , p ra -
w o do z n i ż k o w y c h b i l e t ó w do t e -
atru d la z a i n t e r e s o w a n e g o i oso-
by t o w a r z y s z ą c e j ) . Są j e d n a k 
s p r a w y w y m a g a j ą c e z a ł a tw i en i a . 

„ J e s t e ś m y l u d ź m i p o g o d n y -
m i " — m ó w i p r e z e s Z w i ą z k u , 
z a s ł u ż o n y i o f i a r n y d z i a ł a c z 
p p ł k M a r i a n G o l w a l a . D o d a j -
m y : i b a r d z o a k t y w n y m i . W i e -
l e o sób o t r z y m a ł o p o d c z a s Z j a -
z d u w y s o k i e o d z n a c z e n i a . N i e 
t y l k o z a zas ług i b o j o w e p o ł o -
ż o n e p r z e d l a t y , a l e i za a k -
t y w n ą p o s t a w ę , za zas ług i w 
dz i a ł a lnośc i z a w o d o w e j i s p o -
ł e c z n e j n a p r z e s t r z e n i o s t a t -
n i ch d w u d z i e s t u p i ę c i u l a t . 

łm 
z DA NI 

• W s iedmiu c i ę ża r ówkach u-
bezp i e c zonych na 10 m i l i o n ó w 
d o l a r ó w w r ó c i ł y s k a r b y ku l tu r y 
po l sk i e j z L o n d y n u do Wars za -
w y . 

• W r o c ł a w s k i e b iuro p r o j e k t ó w 
skons t ruowa ł o schemat , w e d ł u g 
k t ó r e g o można , , z a d a w a ć " k o m -
p u t e r o w i zadania p l anowan i a hal 
n o w y c h f a b r y k . 

• W szpi ta lu g d y ń s k i m z p o w o -
d z e n i e m o p e r o w a n o p o 18 godz i -
nach serce s a m o b ó j c y , k t ó r e p r z e -
bi ł on sob ie k u c h e n n y m nożem. 

• Ti. w i ę ź n i o w i e S tu t tho fu z te-
r enu Dan i i z a w i a d o m i l i , że p r z y -
j adą w i ększą g rupą w p o ł o w i e 
m a j a na r o c zn i c ę o swobodzen i a 
obozu . 

• W W a r s z a w i e p r z e b y w a ł se-
k r e t a r z e u r o p e j s k i e j k o m i s j i go -
spoda r c z e j O N Z — Janez s t a n o w -
n ik . 

• W i z y t ę w Po l s c e z ł o ż y ł duń-
ski min is te r k u l t u r y K H e l w e g -
Pe t e r sen będący t a k ż e m in i s t r em 
d/s r o z b r o j e n i a . 

• Rann i g ó r n i c y z kopa ln i „ T h o 
r e z " w W a ł b r z y c h u w r a c a j ą już 
do z d r o w i a i ż adnemu n ie zagraża 
n i ebe zp i e c z eńs two . 

• L e ś n i c y don ieś l i z re jonu 
K i e l e c c z y z n y , że wsku t ek sybe-
r y j s k i e j z go ła z i m y , w y g i n ę ł o 
40»/» z a j ę c y i 50»/» ku ropa tw . 

• W W a r s z a w i e t o c z y ł y się z 
udz i a ł em sekre ta r za stanu w min. 
gospodark i N R F dr K . D. Arnd ta 
r o k o w a n i a gospodarcze . 

• W n a j b l i ż s z y m czasie spusz-
czone będą d w a p i e rwsze duże 
po l sk i e s tatk i 55 tys . D W T w G d y -
n i i 32 tys . D W T „ P o w s t a n i e c 
Wie lkopo lsk i * » w Szczec in ie . 

• Z p o b y t u w R z y m i e p o w r ó -
c i ł d o K r a j u ks. ka rdyna ł K . W o j -
t y ł a . 

• D y r e k t o r b iura europe j sk i ego 
U N I C E F (Fundusz P o m o c y Dz i e -
c i o m O N Z ) pan i Ge r t ruda Lutz 
baw i ł a k i l ka dni w Po lsce . 

Przed H C P już tylko Japończycy 
P r o d u k c j a Z a k ł a d ó w H C P 

w P o z n a n i u o g r o m n i e s ię r o z -
w i j a . W t e j c h w i l i , w e d ł u g 
o s t a tn i ch d a n y c h , t y l k o c z t e -
r y j a p o ń s k i e w y t w ó r n i e p r o -
d u k u j ą w i ę c e j „ k o n i m e c h a -
n i c z n y c h " w s i l n i k a c h o k r ę -
t o w y c h . W E u r o p i e z n a j d u j ą 
s ię z a k ł a d y p o d t y m w z g l ę -
d e m na p i e r w s z y m m i e j s c u . 
P i s a l i ś m y n i e d a w n o o r o z -

w o j u m o c y p r o d u k o w a n y c h 
s i l n i k ó w — do 12 tys . k o n i 
m e c h a n i c z n y c h . W t e j c h w i l i 
w o p r a c o w a n i u z n a j d u j e się 
s i ln ik o k r ę t o w y n a p ę d u g ł ó w -
n e g o o m o c y 17.400 K M i w y -
d a j n o ś c i 2.900 K M z c y l i n -
d ra ( ! ) . K o l o s t en b ę d z i e n a l e -
ża ł do s z c z y t o w y c h os iągn i ęć 
ś w i a t o w y c h w t y m zakres i e . 

GAWĘDA ,,Racjonowane mięso" + Buty mojej 

żony • Czy nie lubi Polski? 

Akurat wróciłem przed świętami Wielkano-
cy do domu, obładowany jak wiełbłąd dwu-
garbny paczkami, paczuszkami i siatkami, 
które bez wszelkiej litości wtykała mi w ręce 
żona, nie zważając na moje protesty: „Kto to 
zje? Po co tyle kupujesz?" — i położyłem się 
na tapczanie, by trochę odpocząć, gdy wpadł 
mi w oczy w gazecie emigracyjnej po która 
sięgnąłem, list czytelnika, zatytułowany: „Pro-
pagandowe pisanki". 

Oto co przeczytałem: 
„ O d czasu do czasu s łyszę, a r ó w n i e ż c z y t a m w 

prasie , w z m i a n k i o r ó ż n y c h w y s t a w a c h , j a k i e urzą-
dza r e ż i m poza g r a n i c a m i Po i sk i . W y s t a w y t ak i e 
m a j ą m i e j s c e w A n g l i i , P a r y ż u , Be l g i i i i n n y c h k ra -
jach . W sto iskach w i d z i się r ó żne t o w a r y po lsk ie , 
spec ja lnośc i p o l sk i e j kuchn i , p r z e d m i o t y a r t y s t y c z -
ne , ks iążk i , n a j r o z m a i t s z e w ó d k i , k o n s e r w y mięsne , 
n a w e t Mitra i t r z e w i k i . D u ż y m p o w o d z e n i e m c ie -
szą się z w y k l e e k s p o n a t y p a m i ą t k o w e . E m i g r a n c i 
n a b y w a j ą chę tn i e n i e k t ó r e p r z e d m i o t y , zw łas zc za t e 
p a m i ą t k o w e , r ę c zn i e w y k o n a n e . P a t r z ą c na zape ł -
n i one t o w a r a m i stoiska, nasuwa się k a ż d e m u pra -
w i e z nas p y t a n i e : d l a c z ego te w s z y s t k i e ekspo-
naty , t ak wspan ia l e , boga to i o b f i c i e e k s p o r t o w a -
n e za g ran i c ę , n ie są dos tępne n a s z y m b r a c i o m w 
K r a j u ? D l a c z ego do dz i s i e j s zego dn ia r a c j o n o w a n e 
jest m ięso? D l a c z e g o k o l e j k i p r z e d m a g a z y n a m i z 
w y r o b a m i m i ę s n y m i ? 

D l a c z e g o w m a g a z y n a c h z o b u w i e m brak w y b o r u 
t r z e w i k ó w ? " 

Przyznaję się do zdziwienia. Listów w tej 
tonacji już dawno nie czytałem nawet w naj-
bardziej niechętnych „reżimowi", by użyć wy-
rażenia z listu p. L. Grunka (tak bowiem ten 
list został podpisany), gazetach. Chyba dla 
prostego powodu. Zbyt wielu Polaków z emi-
gracji co roku przyjeżdża do Polski i widzi na 
własne oczy, co się dzieje, by można było tak 
naiwnie i tak prymitywnie pisać nieprawdę. 

Racjonowane mięso! Brak wyboru trzewi-
ków! Boże mój! Ze też akurat w tej chwiłi, 
kiedy obładowany szynką, kiełbasami, wędli-
nami wróciłem do domu. Akurat w tym mo-
mencie, kiedy przed pół godziną odbyła się 

burzliwa dyskusja z moją żoną, której frag-
ment przytaczam: 

„ O n a : — Jeszcze m u s i m y wpaść po buty? 
J a : — Jak i e buty? 
O n a : — P r z e c i e ż muszę m i e ć c o w ł o ż y ć na nogi . 
J a : —• T o ć w t w o j e j s za f i e masz bu tów na j r o z -

ma i t s z ych do d iabła i t r ochę , p r a w i e n o w e . P o co ci 
j eszcze buty? 

O n a : — N i e z a b i e r a j głosu w sprawach , na któ-
r y c h się n i e znasz. JModa się wc i ą ż zmien ia , i ja n ie 
m o g ę chodz i ć w n i e m o d n y c h bu ta ch . " 

Koniec rozmowy. Buty oczywiście kupiła. 
Tłumy babek kupowały buty. No, bo muszą 
być modne. 

Można by przypuszczać, że p. Grunek, bę-
dąc poza Polską, jest źle poinformowany. Ale 
dobrze jest poinformowany redaktor gazety, 
który ten list wydrukował. A więc po co? 

Tu trzeba powiedzieć parę słów o polskich 
wystawach za granicą. Każdy kraj prezentuje 
na zagranicznych wystawach to, co ma naj-
lepszego i czym może się pochwalić. Także 
Polska. Ileż to razy polski personel na zagra-
nicznych ekspozycjach słyszał słowa uznania 
za wystawione towary, iluż to Polaków, żyją-
cych poza Krajem, wyrażało dumę, że tak 
piękne i wartościowe rzeczy produkuje się w 
Polsce! To jest naturalne. Czemu więc p. 
Grunek się nie cieszy, tylko ma za złe? Bo 
nie lubi „reżimu"? Być może, ale czy Polski 
też nie lubi? Czy nie może się cieszyć z uda-
nej polskiej ekspozycji? Trudno uwierzyć. 

Nikt nie twierdzi, że w kraju jest cacy-cacy. 
Ze nie ma kłopotów. Są. I prasa krajowa nie-
raz, a chyba nccwet co dzień krytykuje ten czy 
inny niedostatek. Po to, by poprawić. To jasne. 

Ałe historyjki o racjonowanym mięsie i bra-
ku obuwia nie są drukowane po to, by popra-
wić. Po to, by zaszkodzić. Są jednak aż tak 
naiwne, że zaszkodzić nie mogą. Najwyżej 
ośmieszą. Autorów. 

MARIAN 
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A T Y - Ś W 1 1 A 1 a 

PO E T Y C K A fantazja Dantego, która 
zawiodła go na dno cierpień, nie po-
traf i łaby wyraz ić prawdy o tym, ja-
kie najniższe kręgi piekieł potrafią 

stworzyć ludzie. 
Skrawki ziemi otoczone naelektryzowany-

mi drutami kolczastymi, wieżami z bronią 
maszynową na szczycie, pi lnowane przez lu-
dzi noszących znaki trupiej czaszki. Był to 
autentyczny a n t y - ś w i a t . 

P r zed dwudziestu pięciu laty rozpadł się. 
Eksplodował wolnością w zetknięciu z o fen-
sywą wojsk alianckich. Jak anty-materia. 

...ale cząstki atomowe w wybuchu f i zycz -
nym unicestawiają się bezpowrotnie. Czy 
ślady stworzonego przez ludzi anty-świata 
za drutami kolczastymi mogą zniknąć? 

Co z niego zostało w naszej pamięci, w 
wyobraźni współczesnych? 

Czytamy oskarżenia dozorców, wartowni-
ków, którzy wdeptywal i więźniów w doły 
kloaczne, tłukli pałkami na śmierć, strzelali 
codziennie w tył g łowy ( jak oberscharf-
f i ihrer Erich Mushfelt w Oświęcimiu, do ki l -
kudziesięciu ludzi — ze sportowego kara-

binka), gazowali po tysiąc i więce j of iar je-
dnorazowo. 

P o odczytaniu aktu oskarżenia przy jeż -
dżają do Oświęcimia ciemno ubrani, eleganc-
cy, doskonale sytuowani sędziowie, proku-

Strukturę atomów o prze-
ciwstawnych ładunkach ele-
ktrycznych fizycy jądrowi 
nazywają antymaterią. Jest 
ona w warunkach ziem-
skich czymś nieskończenie 
krótko trwałym. W zetk-
nięciu ze zwykłą drobiną 
atomową o normalnym u-
kładzie elektrycznym, wy-
bucha w milionowym ułam-
ku sekundy — unicestwiając 
się bez reszty. 

ratorzy i adwokaci z Frankfurtu n/Menem, 
Hamburga lub innego miasta republiki po-
siadającej piękną konstytucję. Do Polski za-
bierają stalowe miarki, skręcane w metalo-
wym, zgrabnym pudełku. Wymierza ją od-
ległości. Próbują zbadać, czy świadek, który 
wbrew wewnętrzne j regule anty-świata do-
czekał wolności, mógł w Oświęcimiu słyszeć 
lub rozpoznać SS-mana, gdy ten mordował. 
Prawnicy znają bowiem łacinę i prawo Rzy -
mian, że in dubio pro reo. 

Wątpl iwości na rzecz oskarżonego... Tak. 
Dziś panują reguły zwykłego świata, więc 

sędziowie przykładają do czynów sprzed 
ćwierć wieku swoje cienkie, zwi jane ciasno, 
bardzo dokładne stalowe miarki. Chcą, jak 
w laboratorium, precyzy jn ie wymierzyć roz-
miary winy, odpowiedzialności i kary. 

Wyzna ją także zasady społecznego prze-
baczenia, które nazywają w swoim języku 
przedawnieniem ścigania. Straszl iwy czad 
czynów esesmanów może według nich w y -
parować po dwudziestu pięciu albo po t rzy-
dziestu latach. Nie jest chyba ważne, jak 
długo ma trwać to parowanie zła, ale czy 
może zniknąć nagle wszystko, co się działo 
za drutami Dachau, Sachsenhausen, Buchen-

KRES ŚWIATA ZA DRUTAMI 

LA créat ion d 'un état sous l e si-
gne de la t ê te de mor t . L ' é t a t 
des S.S. T o u t c ommença par l e 
goût de l ' o »d re . L e s A l l e m a n d s 

ant i fasc istes n ' a ima ien t pas les nazis 
e t des é chau f f ou r é e s survena ien t lors 
des réunions de ces dern iers . A l o r s 
H i t l e r créa les S.S. ou „Schutz — 
S t a f f e l n " ( g roupes de dé f ense ) . En 
1930, ces groupes compta i en t 2000 
membres , l a pe t i t e organ isat ion fa i sa i t 
r é gne r l ' o rd re pendant les d i verses 
réunions et pour so igner plus encore 
l 'aspect peu engageant des membres , 
on les dota i t d 'un i f o rmes no i rs r ehaus-
ses d 'un brassard d ' a rgent e t d 'une 
tê te de m o r t sur l e kép i . A u début 
l ' a rme à f e u leur é ta i t in t e rd i t e ; pour 
f r a p p e r ils se se rva i en t de mat raques 
en eaoutchouc et d e casse-tête . L e u r 
che f ? H e i n r i c h H i m m l e r (cé leste en 
f rança is ) . C o m m e n t en est - i l a r r i v é 
là? Re inho ld Heyd r i ch , l i eu tenant de 
la m a r i n e de guerre , d i r i gea i t en t i è r e -
m e n t l e se rv i ce d ' esp ionnage N S D A P . 
I l p roposa à H i m m l e r de me t t r e sur 
p i ed un se rv i ce dont l e r ô l e sera i t p lus 
l a r ge que ce lu i de la dé f ense des sa l -
les ou des mani f es ta t i ons . (Nous som-
mes a lors en 1931, époque de t rans i -
t ion en A l l e m a g n e ) . Ces d e u x h o m m e s 
v o n t t r ava i l l e r é t r o i t ement ensemble . 
A la tê te du se rv i ce d 'esp ionnage , 
H e y d r i c h t rava i l l a i t a v ec minut ie , t r iant 
les le t tres , enreg i s t rant i n f o rma t i ons 
e t c ommérages , dressant des l istes d ' en -
nemis e t de proscript ions. . . 

L a v e u v e de H e y d r i c h reço i t en A l -
l e m a g n e F é d é r a l e une r en te de 
1800 f . 

P e t i t personnage sans a l lure , H i m -
mle r ag i t dans l ' ombre , à Mun i ch . I l 
d e v r a a t t endre 1936 pour a r r i v e r à ses 
f ins ,il a en f i n sous ses ordres toute la 
po l i ce a l l emande . N o n lo in de Mun ich , 
à Dachau, i l a organisé un camp de 
concentrat ion e xpé r imen ta l ( les c amps 
de concentra t ion ont é t é créés en A l -
l emagne un peu partout , dans les an-
nées 1933/34). P i è c e par p ièce , H i m m l e r 
bât i t cet te cont re -c i v i l i sa t ion , ce m o n -
de à l ' enve rs de mé t ropo l es concen-
t ra t ionnai res a vec des f i l ia les , ce t uni -
v e r s d ' industr ies du c r ime , de manu-
fac tures de la mor t . 

L e s fasc istes ne cherchent pas à 
conva incre , à s 'at t i rer les f a v e u r s de 
l ' op in ion pub l ique . L e s apparences 
su f f i sent , c o m m e la d é m a g o g i e des m a î t -
res du mensonge -— tels H i t l e r et 
Goebbe l s . P o u r le reste, i ls j ouen t de 
la peur de la mat raque , du camp de 
concentrat ion, de l a mi t ra i l l e t t e . 

L e s adversa i r es sont assassinés ind i -
v i due l l emen t , d 'après une l iste é tab l i e 
à l ' a vance par l ' am i H e y d r i c h , plus 
tard d 'après des cr i tères, pa r f o i s i r -
rat ionnels . P o u r f in i r , c 'est l ' a t taque 
a v e u g l e de la ter reur d i r i g é e cont re 
tous. 

A u m o m e n t du début de la guerre , 
H i m m l e r possédai t 6 camps qu i ex i s -
teront jusqu 'aux dern ie rs j ours de la 
gue r r e : „ D a c h a u " (4000 pr isonniers ) , 
„ B u c h e n w a l d " (5300 pr isonniers ) , „ S a c h -
senhausen" (6500 pr isonniers ) , „ R a -
vensbr i i ck , (2500 pr issoniéres ) , „ F l o s -
s e n b u r g " (1600 pr isonniers ) , „ M a u t h a u -
s e n " (1500 pr isonniers ) . L e s personnes 
e n f e r m é e s de r r i è r e les barbe lés n ' é -
ta ient pas pr isonnières de l ' é tat , mais 
pr isonnières de l ' o rganisat ion SS. L e s 
pa lad ins d 'H i t l e r chercha ient un pou-
vo i r c omparab l e à ceux des pr inces du 
M o y e n - A g e . 

H i m m l e r d i r i gea i t une po l i ce se c o m -

posant d ' env i r on un m i l l i on de person-
nes repar t i es en A l l e m a g n e et sur les 
te r r i to i res occupés. Son pouvo i r étai t 
immense , b ien supér ieur à ce lu i de ses 
compères Goe r ing , Canar is , etc... I l 
d isposai t de 600 000 pr isonniers (mo r t a -
l i t é de 25 à 40"/o) qu ' i l l oua i t pour 
3—4 marks par j our . Dans ce c h i f f r e 
e f f a r a n t , n 'est pas compr i s les 5 m i l -
l ions e t d em i de personnes assassinées 
sans p rocédure dans les camps de 
concentra t ion . H i m m l e r d isposai t encore 
de la W a f f e n - S S a r m é e d e p r em i è r e 
l i gne c omprenan t près d ' 1 m i l l i on de 
soldats en 1944. I l possédai t son p ropre 
sys tème de p rocédure e t insta l la des 
SS à l ' impor tants postes de l ' appare i l 
admin is t ra t i f . 

Dans la de rn i è r e phase de la guerre , 
à l ' insu d 'H i t l e r i l en t r epr i t des 
t ractat ions a v e c l e c omte Be rnado t t e de 
Suède. B o r m a n en f i t par t à H i t l e r , 
d é j à e n f e r m é dans son bunker , ce 
de rn i e r l e c ondamnera par contumace . 
H i m m l e r s ' empo isonnera après avo i r 
é té a r r ê t é par les Ang la i s , H e y d r i c h 
sera blessé à m o r t par des parachut is -
tes tchèques. 

A u j o u r d ' h u i nous l isons les actes 
d 'accusat ion des gard iens, qu i e n f o n -
ça ient les pr isonniers dans les c loa-

ques, f r a p p a i e n t à mor t , t i ra ient 
chaque j o u r des bal les dans la nuque, 
ga za i en t m i l l e v i c t imes à la f o i s e t 
m ê m e davan tage . 

Donc après l ec ture de l ' ac te d 'ac-
cusation, des mess ieurs f o r t s respec-
tables e t p résentant bien, procurateurs , 
juges , avocats de F rank fu r t/Ma in , 
d ' H a m b o u r g ou d 'autres v i l l e s de la 
R F A f o n t l e v o y a g e d ' O s w i e c i m pour 
p rocéde r à des vé r i f i ca t i ons . Sur place, 
ces mess ieurs e x t i r pen t des mè t r es 
méta l l i ques . I l s mesuren t les distances, 
s ' in terrogent , es t -ce que l e p résumé 
t émo in pouva i t i den t i f i e r l e SS qui le 
ma l t ra i ta i t ? Oui , l e b é n é f i c e du doute 
pour l 'accusé. L e mauva i s goût laissé 
par les act ions des SS a pû s ' é vapore r 
en 25 ans pensent ces respectab les 
messieurs. Fa isons un a r r ê t : est -ce l e 
t emps de la durée de l ' é vapora t i on du 
m a l qu i est impor tan te? P eu t - on 
ba laye r d 'un r e v e r s de la m a i n ce qu i 
ce passa de r r i è r e les barbe l és d e 
Dachau, Sachsenhausen, Buchenwa ld , 
Mauthausen , Ravensbr i i ck , M a j d a n e k , 
les l i eux const i tuant le f i n f o n d des 
en fe rs? 

A cet te quest ion, c 'est l ' H O M M E qui 
d e v r a i t r épondre . 



KRES ŚWIATA 

A N T Y 
Ś W I A T 
waldu, Mauthausen, Ravensbruck, Oświęci-
mia, Majdanka? 

To pytanie powinien zadać C Z Ł O W I E K . 

Himmler i jego 
dzieło. Komendant 
obozu Mauthausen 
przedstawia swoim 
fuehrerom dzieło 
śmierci. Obóz był 
położony blisko 
Linzu, w Austrii 
i z niego pochodzi 
zdjęcie także na 
środku naszych 
kolumn. Po lewej 
piece obozu 
Sachsenhausen 
k. Berlina, gdzie 
więziono około 
dwustu polskich 
profesorów XJJ. 
Krematoria to 
wyrafinowany 
przemysł śmierci. 
Zdjęcie dolne to 
pozostałość kontr-
cywilizacji SS 
w K. L. Auschwitz 
czyli Oświęcimiu. 
SS pracowało nad 
tym jak udoskonalić 
i przyspieszyć 
masowe zabijanie 
ludzi. W wielkim 
obozie śmierci — 
Oświęcimiu 
można zwiedzić 
muzeum i pomnik 
ludzi — popiołów. 
Niemcy spod znaku 
swastyki zabili tu 
ponad 4 miliony... 

Cywi l i zac ja obozów koncentracyjnych rzą-
dziła się wewnętrzną, autonomiczną logiką, 
a może i moralnością. Trudno w to uwie-
rzyć, lecz tak było. Dz iwny to był wpraw-
dzie układ norm, w którym za sadystycznie 
zadawane zabójstwo udzielano dozorcom ur-
lopu, pochwały lub premii alkoholowej. 

Społeczeństwo postawione na głowie. 
Przeżyć piekło mógł silniejszy, bezwzględ-

niejszy. Słaby nie korzystał z opieki. Chory 
płacił życ iem za swoją niedyspozycję, choć-
by nawet chwilową. Szeregowy więzień marł 

otrzymując dziennie g łodowe racje 800—1000 
kalorii, a funkcy jn i wspólnicy SS-manów, 
prominenci obozowi w pasiakach, obżerali 
się rabując wiezionych ć(o gazu. 

Z postępowania dowodowego przed sąda-
mi Republiki Federalnej można by przypu-
szczać, że dozorcy z trupimi g łowami na 
czapkach byl i złą mocą, żywiołem, który 
stworzył anty-świat. Odpowiadają bowiem 
ty lko ci, k tórym według logicznej zasady 
procesu karnego udowodniono, że f i zycznie 
dokonali zabójstwa. 

Zastanawiająca formuła. Zakłada, że ska-
zaniec może być świadkiem oskarżenia ka-
ta. Jeśli kat wpędzi ł tysiąc ludzi do komór 
gazowych, nie ma dziś świadków. Czyżby 
więc nie było zbrodni? 

N ie zniszczyliśmy anty-świata do reszty, 
skoro nie ma odpowiedzialnych za kontrcy-
wi l i zac ję drutów kolczastych. 

Gdyby Heydricha nie zranili śmiertelnie 
czescy skoczkowie spadochronowi, a H im-
mler nie zażył trucizny po schwytaniu go 
przez Bry t y j c zyków ; gdyby ci dwa j 
po latach ukrycia mogl i się wyłonić w spo-
łeczeństwie. demokratycznego państwa po-
środku Europy... Czy można by ich postawić 
przed sądem, którego trybunał zasiada pod 
czarnym orłem o rozpiętych skrzydłach? 
Heydr ich i H immler nie strzelali przecież 

do więźniów. Nikt im tego nie udowodnił. 
Oni pisali rozkazy, planowali budowę obo-
zów po to, by inni mogl i zabijać. 

Nawe t całe tysiące świadków nie stwo-
rzy łyby skutecznego oskarżenia, które prze-
konać mogłoby zachodnioniemiecki sąd. 
Czarno ubrani panowie znają bowiem for -
mułę prawniczą przedawnienia. Ty lko bez-
pośredni mordercy... 

Dz iwaczny paradoks. 

Ciągle na nowo zdumiewamy się tym, co 
po raz pierwszy sformułował Eugen Kogon 
w znanej książce „Der SS-Staat — Das Sy-
stem der deutschen Konzentrationslager" 
(Państwo SS — System niemieckich obozów 
koncentracyjnych — wyd. Frankfurter 
He f t e — Frankfurt n/Menem 1947 r.). 

To jest naprawdę fenomen, ta historia 
tworzenia się państwa pod znakiem trupiej 
czaszki. Zaczęło się od zamiłowania do po-
rządku i tego, że na wiecach partii nazistow-
skie j dochodziło do rozróbek. Niemieccy an-
tyfaszyści nie lubili nazistów, co jest całko-
wic ie jasne i zrozumiałe. Powoła ł więc Hit ler 
SS czyl i „Schutz-Sta f fe ln" ( „sztafety ochron-
ne " — lub „drużyny ochronne"), które li-
czy ły w 1930 r. około 2.000 członków. 

B y ł a to m a ł a o r g a n i z a c j a p r z e d e w s z y s t k i m p o r z ą d -
k o w y c h na sa lac ł i , m a s ó w k a c h i p o c h o d a c h n a z i s t ó w . 
D l a d o d a n i a s ob i e g r o ź n e g o w y g l ą d u i a n i m u s z u w o b e c 
p r z e c i w n i k a p r z y b r a l i s ię w c z a r n e u n i f o r m y . N o s i l i 
j e d e n s r e b r n y n a r a m i e n n i k i w y t ł a c z a n ą w m e t a l u t r u -



ZA DRUTAMI 

Jedną z metod zadawania śmierci było wyniszczenie przez pracę. W obo-
zach nie chodziło o jej wynik, lecz o udręczenie więźniów.Końcowa ofen-
sywa aliancka zastała przy życiu tylko część ofiar hitleryzmu, zagłodzo-
nych w obozach... Najgorsza była śmierć, gdy wolność nadchodziła 

pią c z a s z k ę na c z a p c e . P o c z ą t k o w o n i e w o l n o i m b y ł o 
nos i ć b r o n i p a l n e j ( ! ) . D o b i c i a p r z e c i w n i k ó w u ż y w a l i 
p a ł e k g u m o w y c h i k a s t e t ó w . S z e f t y c h p o r z ą d k o w y c h , 
H e i n r i c h H i m m l e r ( p o p o l s k u : „ N i e b i a ń s k i " ) nos i ł t y t u ł 
m i e r z o n y na w y r o s t : „ R e i c h s f uhre r S S " . J e g o w p ł y w y 
j e s z c z e w 1935 r . o g r a n i c z a ł y s ię j e d n a k g ł ó w n i e d o M o -
n a c h i u m . S a l o w i z e „ s z t a f e t o c h r o n n y c h " n a z y w a l i g o 
m i ę d z y sobą j e s z c z e p a r ę la t p ó ź n i e j p o u f a l e „ r e i c h s -
- H e i n i " . Z a w a r t a w t y m b y ł a d r w i n a z j é g o pos tac i 
i t r o m t a d r a c k i c h p r o g r a m ó w . 

Himmler niknął wówczas w cieniu na-
prawdę ważnych f igur faszystowskich z oto-
czenia Hitlera, nie mówiąc o przepotężnym 
Erneście Róhmie. Tęg i kapitan z I wo jny 
światowej , późniejszy pułkownik bol iwijski, 
homoseksualista — a równocześnie znakomi-
ty organizator, był wodzem wielotysięcznej, 
a w szczytowym momencie — trzymil iono-
w e j armii brunatnych oddziałów szturmo-
wych SA. Móg ł sięgnąć po całą władzę w 
I I I Rzeszy. Himmler zaś był mały, niepo-
radny z pozoru; wyglądał jak anty-teza ra-
sowych mi tów germańskich. On jednak miał 
być tym, który na zlecenie Hit lera jednym 
uderzeniem doskonale już wówczas uzbrojo-
nych „sa lowych" z trupimi czaszkami na 
czapkach — unicestwił Róhma i setkę in-
nych fuhrerów SA . Wykonał na zamówienie 
zbiorowy mord kapturowy. 

K t o zacznie szukać korzeni wzrostu zna-
czenia SS i tego, że „re ichs-Heini" stawał 
się autentycznym Mef istofe lesem hit lerow-
skiej opery, odnajdzie gdzieś w połowie 1931 

r. moment prze łomowy. Wówczas to pewien 
bezwzględny a kipiący niezaspokojoną am-
bicją „Oberleutnant z. See " czyl i porucznik 
marynarki wo jenne j , zaproponował H immle-
rowi stworzenie u jego boku służby wyko -
nującej coś w ięce j niż ochronę sali lub po-
chodu. Nazwano ją „Sicherheits-Dienst" 
(służbą bezpieczeństwa). SS nie pełniło w te -
dy, pamięta jmy o tym, żadnych funkc j i po-
l icj i . By ło ty lko grupką samoobrony par ty j -
nej. Do a t a k u na anty-faszystów miały 
służyć S A — „oddziały szturmowe". P o 
prawie trzech latach zastępca Hitlera, w ó w -
czas bardzo w p ł y w o w y Rudolf Hess, okreś-
lił jednak „Sicherheits-Dienst" jako „mózg 
partii i państwa". Od początku był to osobli-
w y „mózg " . Za jmowa ł się bowiem, zanim 
hit lerowcy doszli do władzy, zbieraniem in-
formac j i i kompromitujących materiałów o 
w s z y s t k i c h , szpiclowaniem, wyw iadem 
i prowokacją. Reinhold Heydrich był t ym 
bezwzg lędnym porucznikiem marynarki, 
który stanął na czele służby wyw iadowcze j 
N S D A P . Sporządzał bieżące listy wrogów i 
listy proskrypcyjne na przyszłość. 

Wdowa po Heydrichu otrzymuję emerytu-
rę w NRF , sięgającą 1.800 f ranków f r . 

Chyba ty lko fantaście i niepoprawnemu 
mitomanowi, temu niepozornemu „reichs-
-He in i " , śniła się rola, jaką w Niemczech i 
Europie odegrają w przyszłości czarne ko-
szule i służba bezpieczeństwa Heydricha. 

Stało się to trochę jak w zmodyf ikowane j 
bajce o uczniu czarnoksiężnika, który w y -
zwol i ł czary, lecz nie potrafi ł ich opanować. 
SS zaczynała wyrastać — najprzód ponad 
tradycyjne SA, później ponad aparat pol i-
cy jny , a następnie ponad partię hitlerowską, 
Wehrmacht — ponad całość państwa. W 
ostatniej faz ie „re ichs-Heini" roił sobie o 
germańskim imperium SS w Europie. 

Mechanizm terroru ma swoje autonomicz-
ne reguły. 

Potężni faszyści z otoczenia Hitlera, nie-
którzy przynajmnie j , nie chcieli oddawać w 
ręce Himmlera aparatu przemocy. Ta jna po-
l icja stanu (czyli gestapo) podlegała do 1936 
r. Goeringowi. Himmler nawet po mordzie 
Róhma i S A Fuhrerów w 1934 r. nie otrzy-
mał upragnionego zwierzchnictwa nad całą 
policją niemiecką. Gdy jednak w 1936 r. do-
piął swego, miał już za sobą bogate doświad-
czenia. By ł dłuższy czas Prezydentem P o -
l ic j i w Monachium i niedaleko w Dachau 
— w murach opuszczonej fabryk i zorganizo-
wał obóz koncentracyjny. T o było laborato-
rium doświadczalne rodzącego się anty-
-świata. P r zypomni jmy , że obozy koncentra-
cy jne powstawały w Niemczech (w latach 
1933-1934) wszędzie. Organizowało je począt-



W o l n o ś c i ą 
dla bardzo wielu 
było p ó j ś c i e 
n a d r u t y . 
Minister Reichu 
wizytował obozy 
wraz z Himmlerem. 
U góry: skazany w 
Norymberdze Frick 
w Sachsenhausen. 
Poniżej: Niestety 
nie doczekali 
wolności, tak 
upragnionej w tym 
złym, szyderczym 
a n t y - ś w i e c i e 
gdzie więźniów 
wiedziono na kaźń 
przy dźwiękach 
o r k i e s t r y . 

n i ó w p r z y r o c z n e j ś m i e r t e l n o ś c i o d 25—jo '/ i . W y n a j m o -
w a n o w i ę ź n i ó w p o 3—4 m a r k i d z i e n n i e s z a c o w n y m d z i ś 
w N R F s p ó ł k o m a k c y j n y m . N i e w l i c z a s i ę w t e n p r z e -
r a ż a j ą c y r a c h u n e k o k . 5,5 m i n l u d z i , k t ó r y c h z a m o r d o -
w a n o w m i e j s c a c h z a g ł a d y b e z p r o c e d u r y i m ę c z a r n i 
o b o z o w e j . K o r z y ś c i z r a b u n k u d o b y t k u n i e s z c z ę ś l i w y c h 
c z e r p a ł o S S . P o z a t y m m i a ł H i m m l e r p o t ę ż n ą W a f f e n -
- S S c z y l i a r m i ę f r o n t o w ą e s e s m a n ó w , l i c z ą c ą w 1944 r . 
p r a w i e 1 m i n ż o ł n i e r z y . M i a ł t a k ż e H i m m l e r w ł a s n y s y -
s t e m s ą d o w n i c z y ( S t a n d s g e r i c h t ) , o b s a d z a ł S S - m a n a m i 
w a ż n e f u n k c j e a p a r a t u a d m i n i s t r a c j i p a ń s t w o w e j . 

W fazie ostatecznej klęski objął Himmler, 
jak w kiepskiej operze, rolę stratega. Spec-
jalista od obozów koncentracyjnych stał się 
dowódcą dużego frontu. Jeden dyletant — 
mianował drugiego. Już przedtem był H im-
mler dowódcą ,,Ersatz-Heer" czyl i „armii 
zapasowej " na tyłach. Jedyne, co w te j spra-
w ie umiał, to dać rozkaz wieszania defetys-
tów i dezerterów. 

Taki był szczyt w ładzy „reichs-Heiniego". 
W ostatnich dniach w o j n y rozpoczął bez 
w iedzy Hit lera pertraktacje ze szwedzkim 
hr. Bernadotte. Chciał, O N — RE ICHS-
F U H R E R SS zawrzeć odrębny pokój. N ie -
chętny mu Bormann podsunął informacje 
zamkniętemu już na zawsze w bunkrze Hi -
t lerowi. Der treue Heinrich został zaocznie 
skazany na śmierć. N ie było ty lko komu 
wykonać rozkazu. 

Szaleństwo terroru zatoczyło tedy pełny 
krąg. Wróci ło, jak bumerang do tych, którzy 
zbudowali anty-świat, prawdz iwe dno pie-
kieł. 

kowo SA. Jednak dopiero sztab SS stworzył 
z obozów system obe jmujący całe państwo. 
Zbudował całą kontrcywi l izację z wie lk imi 
metropoliami obozowymi, f i l iami przypomi-
nającymi wsie i osiedla, racjonalnym prze-
mysłem zabijania ludzi, a także rękodziełem 
śmierci. 

Terror to równia pochyła. 
Rozrastający się aparat esesowskiego w y -

wiadu gromadził plotki, paszkwile, auten-
tyczne informacje dotyczące prominentów z 
N S D A P oraz innych partii — przeciwników, 
przyjaciół , obojętnych. Każda wiadomość 
była potrzebna Heydr ichowi ; żadnej nie le-
kceważył . Zbierał w dossier „sicherheits-
dienstu" bomby w opóźnionym zapalnikiem, 
ładunki szantażu, wymuszenia, potwarze. 

Składnikiem terroru jest także w y w o ł y -
wanie strachu przed ciosem znienacka. 

Faszystom nigdy nie był potrzebny sposób 
przekonania ludzi do swego programu. N i e 
l iczyl i na zdobycie opinii społecznej dla sie-
bie. Im wystarczał pozór: demagogia mi-
strzów kłamstwa, takich jak Goebbels i H i -
tler, strach przed pałką, obozem koncentra-
cy jnym, karabinem maszynowym. 

Przec iwników faszyzmu najprzód 
się indywidualnie, według , t 
list przygotowanych zawczasu; później w e -
dług kryter iów, czasem irracjonalnych. Wre -
szcie atak terroru wymierza się na oślep: 
kierując go przeciwko wszystkim. 

Konsekwencją nazizmu było budowanie 
anty-świata. Inaczej być nie mogło. 

W c h w i l i r o z p o c z ę c i a w o j n y H i m m l e r p o s i a d a ł s z e ś ć 
o b o z ó w , k t ó r e i s t n i a ł y a ż d o o s t a t n i c h t y g o d n i l u b d n i 
w o j n y . K L „ D a c h a u " (4.600 w i ę ź n i ó w ) , K L „ B u c h e n w a l d " 
(5.300), K L „ S a c h s e n h a u s e n " (6.500), K L „ R a v e n s b r i i c k " 
(2.500 k o b i e t - w i ę ź n i ó w ) , K L „ F l o s s e n b u r g " (1.660), K L 
„ M a u t h a u s e n " (1.500). L u d z i e o s a d z e n i w o b o z a c h k o n -
c e n t r a c y j n y c h n i e b y l i w i ę ź n i a m i p a ń s t w a , a o r g a n i -
z a c j i S S . B y ł o t o w y n i k i e m p a r a d o k s a l n e j s y t u a c j i w 
I I I R z e s z y . P a l a d y n i H i t l e r a d ą ż y l i d o u z y s k a n i a t a k i e j 
w ł a d z y , j a k u d z i e l n i k s i ą ż ę t a ś r e d n i o w i e c z n i . T y l k o n a 
u ż y t e k d e m a g o g i c z n e j p r o p a g a n d y r z u c i ł G o e b b e l s h a -
s ł o „ K i n V o l k , e i n R e i c h , e i n F u h r e r ! " 

W s z y s t k i c h k o n k u r e n t ó w p r z e l i c y t o w a ł H i m m l e r . D y -
s p o n o w a ł c a ł ą p o l i c j ą w N i e m c z e c h i n a t e r y t o r i a c h 
o k u p o w a n y c h . L i c z y ł a o n a o k . 1 m i l i o n a l u d z i . M i a ł 
o g r o m n y a p a r a t S S , w k t ó r y m o d 1931 r . d z i a ł a ł w e -
w n ę t r z n y k o n t r w y w i a d , w y w i a d z e w n ę t r z n y , o r g a n i z a c j a 
a k t ó w d y w e r s j i , s z e r e g i n t r a t n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w p r z e -
m y s ł o w y c h o p a r t y c h n a s y s t e m i e o b o z ó w k o n c e n t r a c y j -
n y c h ; w s z c z y t o w e j f a z i e o b e j m o w a ł y o n e 609.000 w i ę ź -



LA GROTTE DE CRISTAL 
Faisant par t i e des mines de sel de 

Wie l i c zka , la g ro t t e — d i te de cristal , 
v a ê t re ouve r t e aux touristes. Ce t t e 
décis ion a é té p r i s e après ma in tes 
discussions, les conserva teurs hési ta ient . 
En apposant l eur s ignature au bas du 
pro je t , ils ont posé une condi t ion : le 
m i c roc l ima t de la g ro t t e doi t ê t r e 
maintenu a f in de conse rve r les cr i s taux 
de sel. 

L e s cr i s taux r e v ê t en t la v oû t e e t les 
mures de la g ro t t e d 'un beau f an tas t i -
que. L e u r t ransparence e t l eur pure t é 
ch imique , l eurs f o r m e s ex t raord ina i r es , 
dépassent de lo in tout ce qu i a é t é v u 
dans ce g enre en d 'autres pays . L a 
g ro t t e se compose de deux cav i tés , la 
p r em i è r e a la f o r m e d 'une c loche avec 
ses 5 m. de hauteur, ses paro is sont 
r ecouver t es d ' énormes grains, de sel, 

W Y J A Z D Y O D B Y W A J Ą S I Ę W K A Ż D A S O B O T Ę 
L I L L E , V A L E K C I E N N E S , S t . Q U E N T I N - A U L N O Y E 

P A B Y Ż A i M E T Z 

załatwia 
R Podróże indywidualne — do wszystkich krajów świata 

• BILETY lotnicze — okrętowe — kolejowe po cenach 
oficjalnych — zniżki urlopowe — rodzinne i turystyczne 

• Dla AUTOMOBIL ISTÓW sprzedaje mapy samochodowe, 
B O N Y HOTELOWE i B E N Z Y N O W E z 30% zniżką 
w Polsce 

R PRZEKAZY PIENIĘŻNE do Kraju po K O R Z Y S T N Y M 
KURSIE 

• PACZKI D O POLSKI bez CŁA (żywność, tekstylia, 
węgie l ) 

• SPROWADZANIE KREWNYCH z Polski do Francji na 
urlop po najtańszych cenach 

• TŁUMACZEN IA urzędowe, porady oraz wyrabianie 
dokumentów podróżnych i wiz. 

d 'a rg i l e e t de sable. En eux sc int i l l ent 
des cr i s taux t ransparents dont c e r -
tains ont un d i amè t r e d ' 1 m. 50. L a 
seconde cav i t é est basse e t de f o r m e 
i r r égu l i è re . D e la v o û t e pendent 
d ' énormes stalact i tes de sel. 

L a m i s e en p lace d 'un t racé condu i -
sant à la g r o t t e d e cr ista l , est à l ' é tude . 
I l t r ave rse ra des coulo irs jusqu 'a lors 
inconnus des touristes, où on pour ra 
v o i r une par t i e de la s t ructure 
g éo l o g i que de la mine . 

En la g a r e de G o l o c h ô w — anc ienne 
stat ion du pet i t t ra in — un b u f f e t 
sera a m é n a g é a insi qu 'une expos i t ion 
de curiosi tés de l ' anc ien m a t é r i e l et 
des reconst i tut ions de la m ine , où 
autre fo is rou la ient les pet i ts wagons . 

P o u r la pe t i t e histoire , sachez qu ' i l 
s 'en est f a l l u de peu pour que les 
beautés de ce t te g ro t t e disparaissent. 
Depu is sa d é couve r t e — soit dans la 
seconde mo i t i é du X I X e s ièc le — ce t -
te g ro t t e f u t l ' ob j e t d 'une exp l o i t a t i on 
industr ie l le . L e s r a vages de l ' e x p l o i t a -
t ion se mon t r è r en t v i t e e t i l f a l lu t 
penser à sauvega rde r ce qu i resta i t . L e 
d i rec teur d 'alors, E. Baracz , j oua un 
rô l e impor tan t dans cet te sauvegarde , 
d i rec teur consc ienc ieux, i l é ta i t aussi 
un co l l ec t i onneur acharné des cur ios i -
tés et des souven i r s du doma ine de 
l 'ar t e t de la cu l ture l iés à son pays. 

En admi ran t la f é e r i e des m ines de 
sel, rappe lons -nous qu ' i l f u t des h o m -
mes sensibles à ce l u x u e u x capr ice de 
la nature, g râce à e u x i l nous est 
donné de l e v o i r encore . 

UNE TENTE 
PNEUMATIQUE 

PISCINE POUR UNE 
Ł ó d ź sera la p r e m i è r e v i l l e de P o -

l o gne qui conna î t ra une p i sc ine cou-
v e r t e pa r une éno rme t en te p n e u m a t i -
que. S i tuée en p l e in cen t re de la v i l -
le , p r è s d 'une maison de la cu l ture , 
la p isc ine est r e c o u v e r t e d 'une éno r -
m e coupo l e de 12 m. de hauteur , en 
ch l o rure de v i n y l e de d i f f é r e n t e s cou-
leurs. 

Ce t „ a b r i " a é té o f f e r t par les A s s o -
c iat ions P ro f e s s i onne l l e s de T i sse rands 
et f o u r n i pa r les A t e l i e r s de T i ssages 
T e chn i ques qu i ont p rodu i t é g a l e m e n t 
la m a t i è r e syn thé t i que qui abr i t e l ' o p é -
ra en p l e in a i r de Sopot . 

D 'un coût f o r t p eu é l e vé , ce t te t en -
te peut ê t r e d émon t é e ou r e m o n t é e 
en une heure de temps, son e x p l o i t a -
t ion est donc des plus s imples . G r â c e à 
ce t te tente, les habi tants de Ł ó d ź pou r -
ront p r o f i t e r des j o i es de la nata t ion 
tout au l ong de l 'année. 

L'AIR OU TEMPS 
Une bonne conduite au sens 

propre et au sens figuré. Du 19 
au 26 avril, la Pologne con-
naîtra sa semaine d'amabilité 
sur route. Bon gré mal gré, les 
chauffards devront afficher des 
rictus bienveillants et inviter du 
geste le piéton engagé sur la 
chaussée, à continuer en toute 
quiétude la traversée de la rue. 
Plus de regards apeurés, plus 
de fols "sauve-qui-peut" devant 
une machine infernale lancée à 
toute allure, plus de fronts 
moites à éponger une fois par-
venu sur Vautre rive! Pour 
l'occasion, les slogans ne man-
quent pas: "Circonspection dans 
la circulation", „Chauffeur, je te 
fais confiance" (ça, c'est eux qui 
le disent), "Piéton, regarde à 
gauche avant de t'engager sur la 
chaussée". On peut le voir, tout 
le monde est servi. Je vais 
lâcher le grand mot: ce sera la 
semaine „kulturalna". En Po-
logne, c'est le mot passe-partout, 
il convient à toutes les situations, 
cele veut dire autant érudit 
que bien élevé. A y réfléchir, ce 
n'est pas si bête, l'un n'empêche 
pas l'autre. Pour cette fameuse 
semaine, l'érudition montrée 
dans le code de la route doit 
nécessairement s'accompagner 
d'amabilité. On dit bien que la 
politesse est chose innée, mais 
les „on dit" sont souvent 
nébuleux et la municipalité de 
Varsovie ne connaît pas la 
divagation, elle est pratique. "Il 
faut apprendre à nos enfants ce 
qu'est la „kulturalność" (voir 
plus haut), aussi a-t-elle décidé 
de bâtir une véritable petite 
ville avec des rues, des car-
refours des signaux routiers, 
des feux. Des artères seront li-
vrées aux bicyclettes, aux vélo-
moteurs et aux karts. Ces mes-
sieurs de la MO, autrement dit 
de la police, dirigeront les ébats 
de tous les futurs fous du 
volant. Ils organiseront des 
exercices, feront passer des exa-
mens, délivreront des permis. 
Vous verrez... d'ici peu les 
enfants rabroueront les adultes 
et leur enseigneront les règles 
du savoir-faire et du savoir-
vivre. Les culottes courtes pour-
raient bien servir d'exemple 
après tout. Vous êtes sceptiques? 
Allons! Gardez le sourire, gardez-
le encore et toujours! 

EN COURANT.. . EN COURANT. 
• A Londres , l ' Ins t i tut du G1 S i ko r -
ski et le Musée Po lona i s Qui cont i en -
nent une co l lec t ion de v a l eu r des ta -
b l eaux de ma î t r es po lonais de la pe in -
ture, v i ennen t de s 'enr ichir de m i -
niatures, dessins et aquare l l es signés 
M a t e j k o , G ro t t g e r et M i c h a ł o w s k i et 
r eprésentant les dern iers ro is po l o -
nais, l e pr ince Joseph P o n i a t o w s k i et 
Kosc iuszko . 

9 L e s Edi t ions Po lona ises de Mus i -
que de C r a c o v i e ont c o m m e n c é l ' i m -
pression de l i v r e s de poche qu i t r a i t e -
ron t des p r ob l èmes de la musique, 
p résenteront les b iograph ies d e mus i -
c iens etc... En 25 ans d 'ex is tence , ce t -
te ma ison d ' éd i t i on unique en Po l o gne , 
a pub l i é 7387 t i t res v endus en Po l o gne 
et en 50 autres pays du monde . 

% A Ł ó d ź , les étudiants de l 'Eco le de 
L a n g u e Po l ona i s e pour les E t rangers 
représentent 50 pays du monde . L a 
m a j o r i t é des é tudiants de cet te année 
est const i tuée par des V i e tnamiens , des 
A r a b e s et des A f r i ca ins . Duran t les 
10 mois de la durée de ces cours, les 
é tudiants se f am i l i a r i s en t aussi avec 
la g éog raph i e e t l 'h is to i re de la P o -
logne . 

9 L 'O r ches t r e S y m p h o n ï q u e et le 
choeur d e la P h i l h a r m o n i e de C raco -
v i e se sont rendus en B e l g i q u e sur 
l ' i nv i ta t i on de la r ad i o e t de la t é l é -
v is ion de ce pays . I l s ont donné la 
„ P a s s i o n " de Pende r eck i , e x é cu t é e 
sous la d i rec t i on de J e r z y K a t l e w i c z 
a v ec la par t i c ipa t ion de St. W o y t ô w i c z , 
B. Ł a d y s z e t L . H e r d e g e n . 

En ma i prochain , le m ê m e orchestre 
se r endra au P o r t u g a l où i l i n t e rp r é -
tera é ga l emen t la „ Pass i on " . 

• L a de rn i è r e é tape de la reconst ruc-
t ion de l 'Hô t e l de V i l l e de Gdańsk 
v i en t d ' ê t re entrepr ise . E l l e c omprend 
les in tér ieurs de l 'Hô t e l de V i l l e . C e u x -
ci seront ouver ts ensuite aux tour is-
tes et i ls abr i t e ron t des sal les d ' expo -
sit ions et de cérémonies . 

9 P o u r la jeunesse scola ire , „ O r b i s " 
a organ isé 21 parcours tour is t iques île 
un à trois j ours d 'un coût t rès a v a n -
tageux . V o y a g a n t en autocar, les en -
f an ts pourront f a i r e de be l les e x cu r -
sions en compagn i e de leurs inst i tu-
teurs d ' ic i la f i n de l ' année scola ire . 

# L e ca l endr i e r des con f é rences et 
congrès de médec ine , na t i onaux et in-
t e rnat ionaux , s 'annonce t rès cha rgé 
cet te année. L e s spécial istes po lonais 
par t i c iperont à env i r on 50 con fé rences 
internat iona les tenues en d i f f é r e n t s 
pays ; donc ils seront présents aux 
rencontres les plus impor tantes . L a 
P o l o g n e accue i l l e ra é ga l ement les 
dé l égués de d i f f é r e n t s congrès , ceux 
du Congrès de la Soc ié té d e Ch i rurg i e 
En fant ine , du Congrès Européen de la 
Ch i ru rg i e du Coeur , du Cong r è s des R e -
cherches sur l e D iabè t e etc... 

9 U n nouve l accord c o m m e r c i a l a é té 
s igné entre la P o l o g n e et l ' A l g é r i e . D e u x 
f o i s supér ieur à ce lui de l ' année pas-
sée, i l por te — en ce qu i concerne 
l ' expor ta t i on po lona ise — sur des m a -
chines e t des instal lat ions, des tissus, 
des ar t ic les ménagers , des produi ts 
ch imiques etc... L ' A l g é r i e e n v e r r a du 
m ine ra i de f e r , du zinc, de la phos-
phor i te , des f ru i t s c i tr iques, d i f f é r e n t s 
produi ts agr i co l es e t cer ta ins art ic les 
industr ie ls . 



WIKTOR G O M U L I C K I 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

— Tędy , Fabio! tędy Luca! 
— Corpo di Bacco!1) Omałom nie runął 

przez jakieś ciało parszywe, co w poprzek 
drogi leżało! 

— P ies pewnie... 
— Pewn i e j poganin. 
— Ko ln i j nożem — przekonasz się. Jeśli 

p ie s za w y j e ; j e ś l i d u s z a n i e c h r z c z o n a 
zakwiczy... 

— Ciszej, kamraci. T y , Luca, brzuch wcią-
gnij , a ty Fabió, t r zyma j się murów i nie 
schodź na środek. Ks iężyc zdradzić nas może. 

— Rzuciłbyś do biesa tę komedię, p rzy ja -
cielu Giano! To nie Wenec ja ! 

— Więc cóż! P iękne niewiasty są wszę-
dzie, a nad Wisłą więce j ich niż nad lagu-
nami. 

— Mówisz jak półgłówek. Dodaj , że War -
szawa od Wenec j i piękniejsza, a będę cię 
miał za skończonego wariata. 

— N ie kłóćcie się. Otośmy na rozstaju. 
Niech Giano gada teraz: w prawo czy w le-
wo? 

Zamilkl i i w miejscu stanęli. By l i u wy l o -
tu ulicy Baryczkowskiej , wprost targu ryb-
nego. P r zed nimi leżał placyk kwadratowy, 
przez pół biały od księżyca, przez pół czarny 
od mroku. Z dwóch stron placyku stały ka-
mienice; w głębi ciągnął się mur wysoki, zę-
baty, w równych odstępach basztami pół-
okrągłymi najeżony. 

Z trzech ludzi, rozmawiających po wło-
sku, wysunął się na jwyższy , któremu było 
na imię Giano. Wysunął się i jął niespokoj-
nie patrzeć dokoła. Zawinięty był w płasz-
czyk lekki, spod którego wyg ląda ły nogi w 
femurałach barwistych. Na g łowie miał be-
recik z piórem czerwonym. Spod berecika 
wymyka ł y się długie, czarne, na szyję spa-
dające włosy. 

Towarzysze byl i również z włoska, choć 
mnie j strojnie ubrani. Jeden gruby, beczko-
waty, wyg lądał jak tocząca się kula. Drugi 
zdawał się suchotnikiem. 

Giano spojrzał bystro w jedną i w drugą 
stronę, i cofnął się z pośpiechem pod wysta-
jący okap muru. 

— Hę? — spytali tamci. 
— Baczność — szepnął — ktoś nadcho-

dzi. 
Dunajem toczyło się dwóch kumów pod 

dobrą datą. Szewcy pewnie albo cieśle — 
w szarych kubrakach obydwa, z czapkami 
przekrzywionymi. Jeden patrzył w księżyc 
i podśpiewywał, niezbyt głośno zresztą: 

Szarszan zardzewiały; 
Z poszew opadały, 
K i j e c granowity, 
Harkabuz nabity... 

Drugi patrzył w ziemię i pluł na prawo 
i na lewo. 

Gdy by l i już blisko, weselszy z dwóch za-
śpiewał głośniej: 

Mazurowie naszy 
P o jaglanej kaszy 
Jak sobie podpiją, 
Wnet chłopa zabiją... 

Hu — ha! 

Stanął i w miejscu się okręcił. 
Nagle wzrok jego padł na trójkę stojącą 

pod murem. Zaję ła go bardzo. Przyg lądał się 
j e j pilnie, oczy mrużąc i uśmiechając się; 
potem palec wysunął przed siebie i usta 
otworzył . 

— Włoskie małpy! — krzyknął w głos i 
śmiechem wybuchnął głupim. 

' ) w ł . do kata ! 

A l e drugi w te jże chwil i dał mu w bok 
kułaka. 

— Kró lewscy ! — rzekł mu do samego 
ucha. 

Uspokoiło go to od razu. W jednej chwil i 
spoważniał, przygarbi ł się, zmalał. Czapkę 
z g ł owy ściągnął i mówi ł : 

L.aućLetur 2). 
— In saecula...3) odrzekli Włosi. 

Ja... — bąkał onieśmielony, kłaniając 
się, z odkrytą wciąż g łową —- ja panów Wło -
chów od serca miłuję... Panów Szwedów ta-
koż... I panowie N iemcy moi bracia... Pow ie -
dziano, mi łuj bliźniego swego... 

Towarzysz pociągnął go za rękaw, przery-
wa jąc orację. Opierał się trochę, w końcu 
ustąpił. Odchodząc, jeszcze raz skłonił się 
pokornie. 

— Wydostań brzuch, Luca — zawołał 
Giano wesoło. — Niebezpieczeństwo minęło. 

Grubas wysunął się spoza skarpy, do któ-
re j przylepiony był jak nietoperz. 

— Oj, Giano! Giano! — mówi ł płaczl iwie 
— szukasz ty guza własnowolnie. 

—7- Na swoją g łowę i na naszą! — dodał 
płaczl iwie j jeszcze Fabio. 

— Tchórze! — wykrzyknął Giano. — Zlę-
kl i się dwóch szeweów pijanych. 

— Ba! Mogła to być szlachta!... 
— A lbo pancerni!... 
— Giano, pieszczoto wenecjanek! przy ja -

ciel tobie mówi : wróć się!... 
— Giano, słowiku z L ido ! kamrat ciebie 

ostrzega: wróć się!... 
Smukły Włoch g łowę uniósł -— oczy mu 

zapłonęły... 
— N igdy ! — rzekł z mocą. — Ach! wy 

nie wiecie, jaka ona piękna. Róża przy niej 
jest pokrzywą, brylant krzemieniem, słońce 
świeczką łojową... 

— Pi , pi, pi!... — zadziwił się Fabio. 
— K i edym ją po raz pierwszy ujrzał... 

•takt w śpiewie zgubiłem. Zdawało mi się, że 
to z ołtarza anioł zestąpił i siadł w ławce 
z książką do modl i twy. Od tego dnia nie sy-
piam. K i edy w y wszyscy, winem nalani, w 
najlepsze chrapiecie, otwieram okno, na księ-
życ patrzę i wołam z głębi serca: -— Barba-
ro! Barbaro! 

— Ona nie dla ciebie... — mruknął Luca. 
Giano rzucił się, jakby go sztyletem 

pchnięto. Oczy mu dziko błysnęły; usta w y -
krzywi ł kurcz; pod czarnym wąsem zabie-
l i ły się wyszczerzone zęby. 

— Jeśli nie dla mnie — syknął — to i dla 
nikogo! 

Towarzysze spojrzeli po sobie. Oczy ich 
mówi ły : — Już z nim nikt nie poradzi... 

— Idźmy! -— odezwał się z rezygnacją 
grubas. 

— Idźmy! — powtórzył , jak echo, suchot-
nik. 

Giano uspokoił się, ale mu bladość na 
twarzy została. Skinął na kamratów i popro-
wadził ich przez plac, po stronie cienia. Po -
tykal i się o wielkie, płaskie kadzie, poślizgi-
wal i na wi lgotnych i szlamem pokrytych ka-
mieniach. Woń ryb zepsutych uderzała ich 
powonienie. Nad głową słyszeli łoskot su-
chych, poruszanych wiatrem sztokfiszów, 
które wywieszano na znak ponad kramami. 

Minąwszy targ rybny, skręcili w prawo. 
Giano prowadził ich teraz wąskim przejś-
ciem wzdłuż muru. Pełno tu było gruzów; 
rosły też osty i inne zielska. N iebawem ujrze-
li przed sobą potężny czworobok Bramy No-
womiejskie j . Osadzony mnóstwem przysta-
wek, daszków, wykuszów, wieżyczek małych 
i okratowanych okienek, wyglądał jak ma-
czuga, krzemieniami nabijana. 

— K t o idzie? — krzyknął pachołek, trzy-

*) łac. niech będzie pochwalony . 
8 ) łac. na wiek i . 

mający straż w bramie, i halabardą brzęk-
nął o kamienie. 

A l e zaraz, poznawszy „królewskich", 
uspokoił się i w głąb cofnął. Na ławie ka-
miennej stał tam dzban niepróżny, a przy 
nim kilku wo jaków w kości grało... 

— Przeklęte włoszyska! — mruknął, splu-
wając. — Zawdy to ma po nocy robotę! 

Wiadomo! — odezwał się kompan od 
dzbana. — Włoch i kot — czeladź czartow-
ska! 

Inni przeżegnali się z trwogą. 
Giano z towarzyszami weszl i na K r z y w e 

Koło. Posuwali się tu z ostrożnością wie l -
ką, bo ulica była widna i cień wąziuchny 
ty lko paskiem ciągnął się wzdłuż kamienic. 
Co kilkadziesiąt kroków wymi j ać musieli 
kupy śmieci i nawozu. Środkiem ulicy, głu-
cho pluszcząc, płynął ściek i na brudnej fa l i 
pozłotę niósł księżycową. 

— O Wirg i l i ! — szepnął Fabio ze smut-
nym uśmiechem, pokazując widok ten przy-
jacielowi. 

A L u c a p r z e n i ó s ł o c z y ze ś c i e k u n a t o w a -
r z y s z a i z a u w a ż y ł : 

— Jest strumień i pasterz jest piękny z 
fletnią. Niech wy jd z i e Amaryl l is , a będzie 
ekloga... 

Giano milczał -— smutny i jakby martwy. 
Dopiero, gdy stanęli u wejścia na Rynek, 
ożywi ł się. Wskazał kamienicę narożną, wą-
ską a wysoką, i rzekł głosem drżącym: 

-— To tutaj... 
Rynek, w oświetleniu pełni księżycowej, 

wyglądał fantastycznie. Jaskrawe światła i 
cienie grube kłóciły się co krok ze sobą. 
Stojący na środku ratusz rzucał kolumnę 
mroku tak wielką, że aż sięgała jasnych 
f rontów kamienic. I by ły kamienice te po-
dobne duchom czyśćcowym, które stopami 
wrosły w otchłań, ale na czołach mają już 
zorzy niebiańskiej jutrzenkę. 

Tu i ówdzie znać jeszcze było ślady strasz-
nego pożaru sprzed lat pięciu. Na ogół jed-
nak domy by ły piękne i strojne. W świetle 
księżyca pławi ły się liczne f i gury kamienne, 
białe i barwione, stojące na gzymsach, w y -
chylające się z wnęk i zdobiące narożniki. Na 
belwederkach, obyczajem włoskim, stały 
kwiaty. Wie le kamienic miało f ronty malo-
wane w różne kolory; na niektórych połyski-
wało złocenie. Gdzieniegdzie, mimo noc ja-
sną, paliła się lampka przed wmurowanym 
w ścianę obrazem. 

Nad wszystkim górowała smukła wieżyca 
Ratusza — niby maszt kamiennego korabia, 
który senna cisza fa l na miejscu osadziła. 

Spało miasto; spali ludzie. N ie świeciło się 
ani w jednym oknie. Cisza była taka, że mo-
żna było słyszeć skrzypienie blaszanej syre-
ny, wykręca jące j się na szczycie ratusza, 
oraz miarowe stąpanie surmacza, który cho-
dził w kółko po ga lery jce wieżowej , wypa-
trując ogień i otrębując godziny. 

Tró jka Włochów wcisnęła się w wąski, 
spadzisty przesmyk, wiodący ku Białej Wie-
ży. Dzikie to było miejsce i szpetne. Mrok 
gęsty zalewał je, niby dno wąwozu. Posta-
cie jakieś, nadejściem obcych spłoszone, po-
ruszyły się i chyłkiem ję ły uciekać. Nie 
wiadomo: zwierzęta czy ludzie... 

Giano znał dobrze miejscowość. Postąpił 
śmiało kroków kilkanaście. Po tem stanął, od-
wróci ł się i w górę spojrzał. 

Uśmiech przemknął mu po twarzy. Chwy-
cił Fabia za rękę i rzekł: 

— Patrz... 
Wznosiła się przed nimi ściana wysoka, 

pełna okien i ganków, i od ziemi do szczytu 
blaskiem ks iężycowym zalana. Był to tył ka-
mienicy narożnej. Na wysokości drugiego 
piętra znajdował się tam belweder, ku Wi -
śle obrócony. 

Na belwederku stały wie lk ie donice z 
kwiatami; stało też kilka stołków niskich, 
skórą pokrytych. Przez szklane drzwi, wy -
chodzące na ten taras maleńki, widać było 
światło. 

— Nie śpi... — szepnął Giano ze wzrusze-
niem rozkosznym. Rękę jedną na sercu po-
łożył ; palcami drugiej pocałunek w stronę 
okna oświetlonego posłał. 

— Ave 4) -— zawołał głosem miłości peł-
nym. 

4) łac. bądź pozdrowiona ! 

Dalszy ciąg nastąpi 



P O B U D K A 

LA T A 1890—1910, k t ó r e m i ę d z y i n n y m i 
są p r z e d m i o t e m naszych r o z w a ż a ń d o -
t y c zących d z i e j ó w W y c h o d ź s t w a p o l -
sk iego w e F r a n c j i , z w a n e są n a w e t 
j e s zcze dz iś p r z e z s tarych F r a n c u z ó w 
„ l a be l l e époque " . W p r a w d z i e r z ą d y 

zm ien ia ł y się w t e d y dość często i gab ine t y u p a d a -
ły , a le dob roby t w y n i k a j ą c y z z y s k ó w ko lon ia lnych 
d a w a ł p o w o d y do z adowo l en i a magna t e r i i i k l a -
som średn im. Ówcze sna F r a n c j a p r z y c h y l n a P o l a -
k o m da leka j ednak by ł a od j ak i e j ś myś l i o d r o d z e -
nia pańs twowośc i po l sk i e j . So jusz z carską Ros j ą 
b y ł j edną z g w a r a n c j i j e j „ s tab i lnośc i " po l i t y c z -
ne j . U n i k a n o s ł ów „ independence po lona ise " . 

T e n stan r z e c z y n ie pozos tawa ł , oc zyw iśc i e , bez 
w p ł y w u na f r ancusk i ch P o l a k ó w , k t ó r z y ch lubiąc 
s ię swą narodowośc ią zab i ega l i j e d n a k o na tura l i -
zac j ę . W i e l u ludz i om w y d a w a ł o się, ż e sy tuac ja 
w Europ i e jest tak ug runtowana , ż e j e j status q u o 
n i gdy n ie zostanie zm i en i ony . T y l k o n i e w i e l u l i c z y -
ło na od rodzen i e pańs twowośc i po l sk i e j . A d a m 
M i c k i e w i c z n ie uzyska ł o b y w a t e l s t w a f r ancusk i e -
go, m i m o us i lnych starań, t y l k o d la tego , ż e ó w -
czesne w ł a d z e p o l i c y j n e u w a ż a ł y g o „ za c z e r w o -
nego " , a M . S k ł o d o w s k a p r z y j ę ł a o b y w a t e l s t w o 
f r ancusk i e w r a z z z amążpó j ś c i em . W iększość d z i a -
łaczy o r gan i z a c j i po lskich, k t ó r e w y m i e n i l i ś m y 
w p o p r z e d n i m odc inku — poza c z ł onkami „ S p ó j n i " 
i „ S o k o ł a " , by ła pod w z g l ę d e m f o r m a l n y m F r a n -
cuzami . Resz ta zaś m ia ła o b y w a t e l s t w o austr iac-
kie, n i em i e ck i e i r o sy j sk i e . Często admin i s t r ac j a 
f r ancuska łączy ła t y ch ludz i z p r zyna l e żnośc ią d o 
pańs tw zaborczych . W y m i e n i o n e s t owar zys zen ia 
po zos tawa ł y też pod w p ł y w e m k ó ł z a c h o w a w c z y c h 
lub nac j ona l i s t yc znych . Jeże l i k o n t a k t o w a ł y się z 
K r a j e m , to z o d p o w i e d n i m i u g r u p o w a n i a m i po l i -
t y c z n y m i . 

I s tn ia ł na tomias t j eszcze d rug i po lsk i nur t o r g a -
n i z a c y j n y — l e w i c o w y . Już w 1889 r. pows ta ł a w 
P a r y ż u t z w . G M I N A N A R O D O W O S O C J A -
L I S T Y C Z N A , k tó ra m i a ł a s w ó j w ł a s n y o rgan pn. 
„ P o b u d k a " . Skupia ła ona tak ich dz ia łaczy , j a k B o -
les ław Limanowski , Jan Lorentowicz, A . Lange. 
W P a r y ż u też w y c h o d z i ł a „ W A L K A K L A S " , o r gan 
M i ę d z y n a r o d o w e j S o c j a l n o - R e w o l u c y j n e j Pa r t i i . W 
sk ładz ie j e j r e d a k c j i b y l i m. in. Szymon Dickstein 
i Kazimierz Dłuski, ten ostatni bardzo z aanga żo -
w a n y soc ja l i s t yc zny po l i t yk , pó źn i e j s z y l eka r z i 
s z w a g i e r M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e , o ż en i ony z j e j 
s iostrą Bron i s ł awą , r ó w n i e ż l eka rką . Z g o d n i e ze 
s w y m i p r z ekonan i am i p o l i t y c z n y m i m a ł ż e ń s t w o to 
dz ia ła ło z a w o d o w o w ś r ó d b i edo ty r obo tn i c z e j 
p r z edmieść P a r y ż a , n i e p o b i e r a j ą c od n i e j zap ła ty 
za l eczenie , z y sku jąc t y m szerok ie uznanie . 

D o m Dłusk ich b y ł j a k b y po lską ins ty tuc ją t o -
w a r z y s k ą , w k t ó r e j m.in. b y w a l i w gośc in ie S ien-
kiewicz i Paderewski . N i e b a w e m nastąp i ł r o z ł a m 
w G m i n i e N a r o d o w o - S o c j a l i s t y c z n e j i pows ta ła 
j eszcze j edna l e w i c o w a o rgan i zac j a , k tó ra skup ia -
ła s ię w o k ó ł n o w e g o p isma „ P r z e g l ą d Soc j a l i s t y c z -
n y " . 

W 1892 r . o d b y ł się w P a r y ż u Z j a z d S o c j a l i s t ó w 
Po lsk i ch , z a p l a n o w a n y w 1891 na M i ę d z y n a r o d o -
w y m K o n g r e s i e S o c j a l i s t y c z n y m w Brukse l i . W 
sto l icy B e l g i i spotka l i s ię c z ł o n k o w i e l e ga lnych i 
n i e l e ga lnych u g r u p o w a ń soc j a l i s t y c znych z t r zech 
z a b o r ó w i on i t o uchwa l i l i Z j a z d za r ok w P a r y ż u . 
P r z y g o t o w a ł y g o m i e j s c o w e , po l sk i e o r gan i zac j e 
soc ja l i s tyczne . 

T r w a ł on p r z e z s i edem dni. M. in . w z i ę l i w n i m 
udz ia ł Bo les ław Limanowski , k t ó r y p r z ewodn i c z y ł , 
i p ó źn i e j s z y p r e z y d e n t R P . Stanisław Wo jc i echow -
ski. N i e w z i ę ł a j ednak udz ia łu f r a k c j a „ P r z e g l ą d u 
Soc j a l i s t y c znego " . Z j a z d m i a ł d o p r o w a d z i ć do 
z j ednoc zen i a ws zy s tk i ch u g r u p o w a ń soc ja l i s t yc z -
nych, co s ię uda ło t y l ko częśc iowo, a le z e z j a z d u 
tego w y ł o n i ł a s ię P o l s k a P a r t i a Soc ja l i s t yc zna o raz 
Z w i ą z e k Z a g r a n i c z n y Soc j a l i s t ów Po l sk i ch . M i a ł 
on p o c z ą t k o w o swą centra lną s iedz ibę w P a r y ż u , 
a następnie , po ekspu lsowan iu z F r a n c j i s ze regu 
j e g o c z o ł o w y c h dz ia łaczy , p rzen ies iony zośtał do 
L o n d y n u . W P a r y ż u istniała j ednak nada l s ekc ja 
Z Z S P . 

W s p o m n i a n y w y ż e j St. Wojciechowski , w p i e r w -
s z y m i j e d y n y m t om ie swo i ch w s p o m n i e ń w y d a -
nych tuż p r z ed w o j n ą , op isuje , j ak po uc ieczce z 
W a r s z a w y zmuszony b y ł udać się na e m i g r a c j ę ; 
j ak iś czas p r z e b y w a ł w S z w a j c a r i i , a w 1891 r. 
p r zen iós ł s ię do P a r y ż a . P o d r ó ż o d b y ł w r a z z in -
n y m dz ia łaczem, E d w a r d e m Abramowsk im. 

W p ie rwszych dniach października p rzy j echa l i śmy do 
P a r y ż a — pisze Wo j c i e chowsk i . — A b r a m o w s k i za-
mieszkał z A l e k s a n d r e m D ę b s k i m na Monte 
Rouge , a j a w Quar t i e r Lat in, żeby być b l iże j d ruka rn i 
Re i f f a , w k tó re j zaczą łem uczyć się zecerki . T u t a j d ru -
kowane by ł y „ P o b u d k a " i „ W o l n e S ł o w o " . Począ tkowo 
Rei f f w z d r a g a ł się p r zy j ąć mnie do d rukarn i , u w a ż a j ą c , 
że jestem za stary, m ia ł em 23 lata, ale p r zekona ł em go, 
że m a m cienkie pa lce i p rędko nauczę się sk ładać 
czcionki. P r a c o w a ł e m na akord od 7 rano do 6 wieczór , 
z p r z e r w ą godzinną na obiad. W p i e rwszym tygodniu za -
rob i ł em 5 f r a n k ó w , w d rug im 10, z k a ż d y m tygodniem 
w ięce j , aż doszło do 30 f r a n k ó w przy sk ładaniu jakichś 
b iu l e tynów greckich. Rei f f by ł poczc iwym Ż y d e m , a le 
żona jego p rzy w y p ł a c i e zaczęła sarkać, że za dużo 
l iczę za tekst grecki . Pow i edz i a ł em je j , że za naukę 
greck iego w y ł o ż y ł e m kapita ł i teraz muszę mieć od nie -

go procent. T o ją przekona ło . Język grecki , k tó rym nie 
w i a d o m o po co męczono nas w g imnaz jum, okazał się 
j ednak użyteczny. 

W da l s z ym c iągu s w y c h w s p o m n i e ń W o j c i e -
chowsk i z a j m u j e s ię P o l a k a m i os i ad ł ymi w sto l icy 
F r anc j i . Z w r a c a o c z y w i ś c i e u w a g ę na e m i g r a n t ó w 
soc ja l i s tów, k t ó r z y pozos tawa l i pod b a c z n y m 
ok i em po l i c j i . A l e n i e t y lko . 

Ko lon ia po l ska w P a r y ż u — pisze on — by ła l iczna, 
a le bardzo rozproszona. N a zebraniu w rocznicę P o w s t a -
n ia L i s topadowego obecnych by ł o za ledwie 100 osób. 
S t a r a emig r ac j a w znaczne j części s f rancuz ia ła , z w y -
j ą tk iem dra H e n r y k a G i e r s z y ń s k i e g o i B o -
l e s ł a w a L i m a n o w s k i e g o t rzymała się z da la 
od m łode j . L i m a n o w s k i wystąp i ł z G m i n y N a r o d o w o -
Soc ja l i s tyczne j po w y b r a n i u go do zarządu Z w i ą z k u N a -
r odowego , k tó ry mia ł ob j ąć wszystk ich w y c h o d ź c ó w po l -
skich w e F r anc j i . B r a ł j ednak udzia ł w naszym z jeź -
dzie (21—29 l istopada 1892 — przyp . red. ) i p rzewodniczy ł 
m u j ako bezpa r ty jny , n a w o ł u j ą c do w z a j e m n e j w y r o -
zumiałości i ustępstw, g d y spory zaognia ły się. O b o k 
„ P o b u d k i " , którą na zjeździe reprezentowa l i J a n 
L o r e n t o w i c z , W ł a d y s ł a w R a t u l t i M a r i a 
S z e l i g a , zaczął w październiku wychodz ić „P r zeg l ąd 
Soc ja l i s tyczny" , pop ie rany przez B o l e s ł a w a L i m a -
n o w s k i e g o i B o l e s ł a w a M e t z a. Stosunki po -
między n imi b y ł y tak zadrażnione, że g rupa „P r zeg l ą -
d u " o d m ó w i ł a udzia łu w zjeździe, g d y dowiedz ia ł a się, 
że będą na n i e j przedstawic ie le „ P o b u d k i " . Młodzież 
s tud iu j ąca skupia ła się w „ S p ó j n i " . B y ł e m ki lka r a zy 
na j e j zebran iach (na j e d n y m z zebrań późnie jszy p re -
zydent pozna ł M a r i ę Sk ł odowską — przyp. red. ) i odnio -
s ł em wrażenie , że młodzież jest tu mn ie j zharmonizo -
w a n a niż w Z u r y c h u . Z a c z y n a ł y i tuta j wys t ępować 
an imoz je , z a t r u w a j ą c e życie Po l sk ie j Ko lon i i . " 

Z ko l e i autor d a j e opis z j a z d u parysk i ego , na 
k t ó r y o t r z y m a ł w d ruka rn i ur lop . Ca ł y ten ruch 
jest baczn ie ś l edzony p r z e z a g e n t ó w carsk i e j 
o chrany . R ó w n i e ż po l i c j a f r ancuska ba rdzo się 
n i m in te resu je . Nas t ępu j ą t a j n e no ty d y p l o m a t y c z -
ne ca r sk i e j R o s j i do F r a n c j i i w s tyczn iu 1893 ó w -
czesny min is t e r s p r a w w e w n ę t r z n y c h , Emil Laubet 
— po leca ekspu l sować z P a r y ż a w i e l u dz ia łaczy 
polskich, k t ó r z y przenoszą się do L o n d y n u . 

P o a resztowaniu i przes łuchaniu — o p o w i a d a W o j c i e -
chowski — w asyście a j e n t ó w odprowadzono nas do do -
m u d la zab ran i a rzeczy na drogę . N a d w o r c u ko l e j o -
w y m żegnal i nas ko ledzy i koleżanki . B u d z i ń s k a 
o f i a r o w a ł a mi jas iek, S k ł o d o w s k a wiersz o j asnych 
duchach na pamiątkę . Pożegnan ie to świadczy ło , że za -
s tosowana do nas r ep r e s j a n ie w y w o ł a ł a panik i w po l -
skie j kolonii , j a k to twierdz i ł w s w y m raporc ie szef r o -
s y j sk i e j a j en tu ry . 

N i e m n i e j j e d n a k po lsk i ruch soc j a l i s t y c zny w 
P a r y ż u o r g a n i z a c y j n i e osłabł i mus ia ł dz ia łać b a r -
d z i e j ostrożnie . W 1893 pows ta ł a j eszcze j edna 
o r gan i za c j a soc ja l i s tyczna, a m i a n o w i c i e S o c j a l d e -
m o k r a c j a K r ó l e s t w a Po l sk i ego . W y d a w a ł a ona 
„ S p r a w ę R o b o t n i c z ą " ; ob l i c zona by ła na dz ia łan ie 
w K r a j u w zabor ze r o s y j sk im . W m a j u 1896 p o -
w s t a ł o na e m i g r a c j i S t owa r z y s z en i e R o b o t n i k ó w 
S o c j a l - D e m o k r a t ó w Po l sk i ch za Gran icą . Op róc z 
A n g l i i , S z w a j c a r i i , Be l g i i i Aus t r i i m ia ł o ono r ó w -
nież swą s ekc j ę w e F r a n c j i . 

P o l s k i e o r g a n i z a c j e soc ja l i s t yczne u t r z y m y w a ł y 
kon tak t y i w s p ó ł p r a c o w a ł y z f rancuską part ią 
soc ja l i s tyczną — S F I O c zy l i Sec t ion França i s de 
ITn te rna t i on O u v r i è r e — S e k c j a F rancuska S o c j a -
l i s t y c zne j M i ę d z y n a r o d ó w k i ( I I - e j ) . W j e j s ze regach 
z n a j d o w a ł się r ó w n i e ż w i e l k i m ó w c a , d e p u t o w a n y 
i p r z y w ó d c a , za łożyc i e l d z i enn ika „ l ' H u m a n i t é " 
( w y c h o d z i od 1904), Jean Jaurès (1859—1914), z a -
m o r d o w a n y p r ze z r e a k c y j n e g o f a n a t y k a w w i g i l i ę 
I w o j n y ś w i a t o w e j . W m i a r ę zw i ększan ia się p o l -
sk i e j e m i g r a c j i z a r o b k o w e j hasła s p r a w i e d l i w o ś c i 
spo ł eczne j i ob rony ekonomic zne j , g łoszone p r z e z 
m i e j s c o w y c h soc ja l i s t ów , s i ęga ły też do po l sk i ego 
robo tn ika . 

W 1908 r., podczas pog r z ebu po l sk i ego p o w s t a ń -
ca z 1863 r. genera ła K o m u n y P a r y s k i e j , Wa le rego 
Wrób lewskiego na cmen ta r zu P è r e - Lacha i s e , g r o -
madz i się 100 tys ięcy ludz i . G ł ó w n i e r o b o t n i k ó w 
i r z em i e ś ln i ków . B y ł a w ś r ó d nich duża g rupa P o -
l a k ó w . T ł u m y s i ęga ją aż na ul ice i na k i lka g o -
dz in z a t r z y m u j ą ruch. L i c z n e p r z e m ó w i e n i a nad 
g r o b e m w y g ł o s z o n e zos ta ją po f r ancusku i po p o l -
sku. P ł o m i e n n i e p r z e m a w i a Jaurès. P o g r z e b gen. 
W r ó b l e w s k i e g o rob i w i e l k i e w ra ż en i e , a le w ś r ó d 
k las pos i ada j ą cych budz i n i epokó j . R ó w n i e ż w z a -
c h o w a w c z y c h o r gan i zac j a ch i ko łach polsk ich. W y -
m o w n y m tego d o w o d e m jest s tanow isko W a c ł a w a 
Gąsiorowskiego. 

N a e m i g r a c j ę p r z y b y w a on j a k o r e w o l u c j o -
nista. T u j ednak j ako pisarz, os iadłszy w P a r y ż u 
w ł ą c z a s ię do t e j części życ ia po lsk iego , k t ó r e m o ż -
na b y n a z w a ć i n t e l ek tua lno -a r t y s t y c zno -magnac -
k im . T a k np. T o w a r z y s t w o Po l sk i e L i t e r a c k o -
A r t y s t y c zne , obchodz i na j r o zma i t s z e po l sk i e r oc z -
nice, czc i jubi leusze , a le g ł ó w n y j e g o p r o g r a m — 
r ó w n i e ż i p r z y pa t r i o t y c znych oka z j a ch — s p r o w a -
dza s ię do g a l o w y c h ob i adów , na k t ó r e uczestnicy 
w p ł a c a j ą o d p o w i e d n i o w y s o k i e k w o t y . I m p r e z y te 

G r ó b Walerego Wrób lewskiego na Père -Lachaise 

są z a t em dostępne d la" n ie l i cznych, choć w o k ó ł 
t o w a r z y s t w a obraca się spore g rono a r t y s t y c z n e j 
b i edo ty , k t ó r e j n ie stać na udz ia ł w l uksusowych 
bankie tach . Gąsiorowski z w i ą z a w s z y się z ko ł am i 
dobr ze u s y t u o w a n y m i i us tosunkowanymi , u lega 
ich nas t ro j om, w p ł y w o m i pog l ądom. T e n ba rd zo 
zdo lny skąd inąd p isarz , a także św i e tny o r g a n i z a -
to r oraz n i espoży ty i o d w a ż n y społecznik, co w w a -
runkach e m i g r a c y j n y c h b y ł o i j est w y s o c e cenione, 
n i e ś w i a d o m i e — s w y m w y w o d e m na t ema t udz i a -
łu P o l a k ó w w akc j a ch r e w o l u c y j n y c h F r a n c j i — 
w y k a z u j e zupe łny b rak zmys łu p r z e w i d y w a n i a p o -
l i t ycznego . K i e d y b o w i e m w 1914 r. do j r z e ć m ia ł a 
s p r a w a two r z en i a o d d z i a ł ó w po lsk ich do w a l k i z 
N i e m c a m i po s t ron ie f rancusk i e j , bez ż a d n e j g w a -
ranc j i z e s t rony ó w c z e s n e j F r a n c j i na r zecz Po l sk i , 
r e l a c j onu j ą c a k c j ę w e r b u n k o w ą nap isze : 

„ N i e wszystk im może w i adomo , że kiedy po pogromie 
f r ancusk im przez N i e m c ó w d o k o n a n y m w latach 
1870—71, w y b u c h ł a w e F r a n c j i K o m u n a , a w i ę c straszna 
w o j n a d o m o w a , zapoczątkowana przez ruch anarchistycz -
ny , do K o m u n y t e j przystąpi ło mnós two P o l a k ó w -
E m i g r a n t ó w roku 1963, którzy podczas w o j n y f r ancusko -
p rusk ie j zachowa l i p r zyk ładną .neutralność ( jest to nie-
ścisłe, gdyż w i e lu P o l a k ó w wa l c zy ł o też w szeregach 
f r ancusk ich p rzec iw P ru som, p r zy c zym zginął m.in. 
gen. H a u k e - B o s a k , po l sko - f rancusk i bohater — 
przyp . red. ) W o d z e m K o m u n y F r ancusk i e j by ł Po lak , 
genera ł J a r o s ł a w D ą b r o w s k i...*» 

Jest to g łos n i e samego Gąs i o r owsk i e go , l e c z kó ł , 
z k t ó r y m i z w i ą z a ł się w P a r y ż u . B y ł y k o n s p i r a -
tor i r ewo luc j on i s ta , autor pow i eśc i „ U g o d o w c y " — 
p i ę tnu j ą cy opo r tun i zm r o d a k ó w w o b e c w ł a d z z a -
borczych , u leg ł ś rodowisku , w k t ó r y m p r z e b y w a ł , 
a po l i t y c zne p r z e w i d y w a n i a , n ies te ty , n i e n a l e -
ża ł y do j e g o m o c n y c h stron. 

R o z r a s t a j ą c e s ię o r gan i z a c j e soc ja l i s t yczne o ra z 
ich w p ł y w na m a s y p ro l e t a r i a ck i e w y w o ł a ł y o b a -
w y i w po lsk ich ko łach z a c h o w a w c z y c h na w y -
chodźs tw ie . Z a c z ę ł y się p r ze to in t e r esować po l sk im 
w y c h o d ź s t w e m z a r o b k o w y m , roz taczać nad n i m 
op iekę , w r e s z c i e i n t e r esować się t ym i , k t ó r z y zna -
l eź l i s ię na bruku, a n i e chc ie l i zac iągnąć się lub 
n i e m i e l i k u t e m u w a r u n k ó w f i z y c z n y c h — do 
L e g i i Cudzo z i emsk i e j . Dos t ęp do n i e j — j a k w i a -
d o m o — b y ł n a j ł a t w i e j s z y . W t e d y z k ó ł p a r y s k i e j 
i n t e l i g enc j i po l sk i e j w y ł o n i ł a się o r gan i zac j a z w a -
na K o ł e m P o m o c y , k tóra z a j ę ł a się zbadan i em s to -
s u n k ó w ekonomic zno - soc j a lnych po lsk ich r obo tn i -
k ó w r o lnych w e F ranc j i . I choć ca łe to p r z eds i ę -
w z i ę c i e p o m y ś l a n e by ł o z godn i e z p o g l ą d a m i p o -
l i t y c zno - spo ł e c znymi k ó ł z a c h o w a w c z y c h , akc j a 
j e g o by ł a poży teczna . W z i ę ł a b o w i e m w j a k i m ś 
stopniu w op i ekę r o b o t n i k ó w p r z y b y w a j ą c y c h na 
r o b o t y do F r a n c j i i w p ł y n ę ł a korzys tn ie , choc iaż 
t y l k o częśc iowo, na ich s y tuac j ę p r a w n ą . K o ł o 
P o m o c y p r z e p r o w a d z i ł o poza t y m badania sy tuac j i 
e k o n o m i c z n e j i p r a w n e j po lsk ich r o b o t n i k ó w i z e -
b ra ło p r z y t y m ba rdzo cenny mate r ia ł . B y ł o to 
p i e r w s z e w ogó l e t ego r o d z a j u badan ie po l sk i ego 
w y c h o d ź s t w a z a r o b k o w e g o na t e ren ie F r anc j i . 
W p r a w d z i e w la tach t r zydz i es tych ub. w i e k u , po 
P o w s t a n i u L i s t o p a d o w y m , ówczesne o r gan i z a c j e 
po lsk ie z ebra ł y dok ładne dane o s y tuac j i m a t e r i a l -
n e j i p r a w n e j po lsk ich e m i g r a n t ó w w e * F r a n c j i 
(dane odnośnie ok. 5,5 tys. ludz i ) , a l e d o t y c z y ł y 
one w y c h o d ź s t w a po l i t ycznego , a n ie z a r o b k o w e g o . 

S. Z. 

„ B o u t e i l l e à l 'encre" — ło tytuł następ-

nego odcinka, z dziejów Emigracji Pol-

skiej w e Francji przed I wojnq éwiatowq 



l o 1 Ï U U I J i M I S . i r 'U i - .S lS .J . 

Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

L E N G - P I C A R D ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

W Y M I E N I A M Y KORESPONDENCJĘ 

H A L I N A P I E R Z Y Ń S K A — 
D z i e r ż o n i ó w , u l . B o t w i n a 125 na 1, 
w o j . w roc ł awsk i e — jest uczennicą 
V I I I k lasy szkoły p o d s t a w o w e j , 
uczy sie ba rdzo dobrze . N a l e ż y 
do Po l sk i ego T o w a r z y s t w a K r a -
j oznawczego przy s w o j e j szkole. 
N a j e d n y m z zebrań Ko ł a każdy 
z cz łonków ot rzymał za zadanie 
nawiązan ie kontaktu z Po lon ia 
zagraniczną. Ha l inka w y b r a ł a 
F r anc j ą i prosi ko leżanki oraz 
ko legów, w w i e k u 15—16 lat, a b y 
zechcieli do n ie j napisać, o kra -
j u w k t ó r y m ży j ą , ona z kolei 
może op i sywać p iękne polskie 
miasta i osiągnięcia naszego K r a -
ju . D o każdego listu może do łą -
czać w i d o k ó w k i . Oczeku j e na l i -
sty i ob iecuje , że na każdy list 
odpowie . 

I R E N A N O W O T N A — R a c i b ó r z , 
u l . 1 M a j a 20 m 5, w o j . o p o l s k i e — 
lat 17, uczennica l iceum ekono -
micznego, jest cz łonkiem Z w i ą z -
ku Młodz ieży Socja l istycznej i 
Z w i ą z k u Ha rce r s twa Po lsk iego . 
O d d a w n a ma r zy o nawiązan iu 
kontaktu z młodzieżą zamieszka-
łą w e Franc j i 

Z B I G N I E W K U L I Ń S K I — C z ę -
s t o c h o w a , ul . 1 - g o M a j a 19, m 100 
— pisze do r edakc j i : „ O d dłuższe-
g o już czasu należę do sta łych 
czyte ln ików „Tygodn ika Po l s -
k i ego " , dzięki k tó remu pozna ł em 
życie Po lon i i f rancusk iego zasię-
gu j ę zykowego . Dz is ia j z w r a c a m 
się do W a s z p rośbą : pomóżcie m i 
znaleźć przy jac ió ł w ś r ó d m ło -
dzieży po lon i jne j . M a m 23 lata, 
jestem magist rem f i lo logi i po l s -
k ie j . Interesu ję się życ iem wspó ł -
czesnej młodzieży. K o c h a m dobrą, 
książkę zwłaszcza poezję. . . Inte-" 
resu ję się teatrem, f i lmem, ope -
rą, baleitem, muzyką poważną i 
„pops mus ie " , ma la r s twem. M o g ę 
.wysyłać znaczki pocztowe i w i d o -
kówk i . Z n a m biegle j ęzyk f r a n -
cuski, angielski , rosy j sk i i oczy-
wiście polski . N a w i ą ż ę korespon -
denc ję z k a ż d y m kto do mnie na -
pisze. 

Z D Z I S Ł A W A B U K R A J E W S K A 
— Augus tów , ul . K o p e r n i k a 32, 
w o j . białostockie — chcia łaby 
mieć p rzy jac ió ł w ś r ó d młodzieży 
z F r a n c j i i Be lg i i i w tym celu 
.nawiązać korespondenc je . 3VToże 
pisać w trzech, j ę zykach : f r a n -
cuskim, ro sy j sk im i po lskim. I n -
teresu je się f i lmem, sportem, r a -
diotechniką i m u z y k ą młodzieżo-
w ą . Chętnie w y m i e n i w i d o k ó w k i . 

B O G D A N W Ó J C I K — Mil icz, ul . 
Kościuszki 5 m 1, w o j . w r o c ł a w -
skie — jest ko l ekc j one rem w i d o -
k ó w e k , p r o spek tów i ho te lówek 
z różnych k r a j ó w , chcia łby p o -
s iadać w swoich zb iorach r ó w -
nież f r ancusk ie mater ia ły G d y -
by zechciał m u ktoś z naszych 
R o d a k ó w t a k o w e przysłać, b y ł b y 
ba rdzo wdz ięczny . 

A D A M Ś L I W I Ń S K I — Bia łystok , 
ul . S zymanowsk i ego 8 — od d a w -
na p ragn ie naw iązać korespon -
denc ję z R o d a k a m i zamieszku ją -
cymi w e F r anc j i i Be lg i i w celu 
w y m i a n y znaczków pocztowych, 
F D C , ka ta logów , starych monet i 
czasopism. 

D A N U T A M U S I A Ł — C z ę s t o c h o -
w a , u l . O k ó l n a 129 m l — ma 15 
lat i chodzi do V I I k l a sy szkoły 
p o d s t a w o w e j . B a r d z o chcia łaby 
mieć ko leżankę l ub ko legę w e 
F ranc j i i d latego poszuku j e chęt-
nych do nawiązan ia koresponden -
cji . Jej h o b b y to zb ieranie żu r -
na l i m o d y damskie j , mode l i sa -
m o c h o d ó w i w i d o k ó w e k ko loro -
w y c h . 

T A D E U S Z C H R O B A K — Z g o -
r z e l e c , u l . W a r s z a w s k a 10/3, w o j . 
w r o c ł a w s k i e — pisze do r edakc j i : 
„ M a m 19 lat, jestem uczniem l i -
ceum ogólnokształcącego. Ba rdzo 
chc ia łbym nawiązać koresponden -
c j ę z młodzieżą z F r a n c j i i e w e n -
tualnie zaprosić do Po lsk i na w a -
kac je . In te resu ję się l i teraturą, 
(teatrem, muzyką oraz życ iem 
młodzieży z innych k r a j ó w . M o -
gę p rowadz ić korespondenc ję w 
j ęzyku angie lskim, f rancusk im, 
rosy j sk im, n iemieckim i po l sk im" . 

Les chanteurs 

chez nous 

„LE NOUVEAU 
VISAGE O'ANTOINE" 
V o i l a d é j à 5 ans q u ' A N T O I -

N E , ses c h e v e u x longs, ses 
chemises à f l eu rs e t .ses , ,élu-
cubra t i ons " sont entrés dans 
la chanson. 

V o i l à b ientô t trois ans q u e 
la v a g u e de bonne humeur 
qu i l ' a c compagne i n é v i t ab l e -
m e n t d é f e r l e lo in de son pays . 
I l a a t te int son p r e m i e r m i l -
l i on de disques vendus en 
1966 et en F r a n c e a vec les 
„E lucubra t i ons " ma i s c'est 
l ' I t a l i e qu i a f a i t ' t r i ompher 
„ P i e t r e " (second m i l l i on de 
disques v endus ) en 1967 au 
Fe s t i v a l de San R e m o et qu i 
a c o n f i r m é son succès, t ou -
jours à San R e m o en 1968 
avec „ L a T r a m o n t a n a " ( t ro i -
s i ème m i l l i on de d isques v e n -
dus) . 

I l a su iv i son succès d 'Espa-
gne au Canada jusqu 'au pays 
de la mus ique L e Brés i l où 
quaran t e m i l l e personnes ont 
p léb isc i té „ L e M a t c h de F o -
o t b a l l " au Fes t i v a l de R i o . 

I l n 'est pas de réussi te f o r -
tuite. A N T O I N E ne nous é t on -
ne plus pa r ses chemises à 
f l e u r s ma is pa r l e m é t i e r qu ' i l 
a acquis au cours de ces tro is 
années. C 'est un chanteur , un 
danseur, un poè te que nous 
re t rouvons . En s o m m e un v é -
r i t ab l e h o m m e de spectac le 
qu i sait désormais ut i l i ser 
une scène e t c o m m u n i q u e r 
a vec l e publ ic . 

L e s spectateurs, qu i ont 
chanté e t j oué a vec lui , sa -
v e n t que l rô l e i ls t i ennent 
dans son spectac le e t c 'est 
p eu t - ê t r e pour ce la que dans 
tous les pays qu ' i l t raverse , 
A N T O I N E est si f r é q u e m e n t 
r econnu et abo rdé f a m i l i è r e -
m e n t par ses admi ra t eurs les 
plus d ivers , de t r e i z e à s o i xan -
te qu inze ans. 

M a i s la personna l i t é à m i l -
l e f ace t t es d 'An to ine , d e v e n u 
v e d e t t e in ternat iona le , res te 
une sorte de m y s t è r e pour 
c eux qu i i gnoren t qu 'aucun 
de ses dons, qu 'aucun de ses 
goûts ne sont restés i n e x p l i -
qués. I l a tout choisi, tout en -
t repr i s e t tout m e n é à b ien. 

A N T O I N E , qu i est d i p l ô m é 
de la plus g r ande éco le c i v i l e 
d ' ingénieurs de France , l ' E co -
l e Centra le , a f o n d é avec lu i 
e t d 'autres ingén ieurs (dont 
un Cen t ra l i e r de ses amis qu i 
pa r t i c ipe é ga l emen t à la c o m -
pos i t ion de ses chansons) un 
bureau d 'é tudes qu i n 'a de 
fanta is i s te que son n o m : en 
e f f e t seul un art is te aura i t 
pu l e bapt i se r S.U.C.R.E. ( S o -
c ié té d 'Urban i sme , de C o n -

a Sewctin-e deś ̂ Jeunes 
pas f a i r e l e b ien sans v ou l o i r 
la pa ix , j e d e m e u r e aussi sur 
l e cont inent lac tescent de la 
pa ix . Et les tro is autres con -
t inents? J 'y v i s aussi, na tu-
re l l ement . J 'occupe toute la 
p lanète . L ' essent i e l , c 'est l ' a -
mour , l 'essent ie l , c 'est de f a i r e 

L'ESSENTIEL DE MARTINE 
AM E S heures, j e suis poè te . 

L ' essent ie l , j e m e l e r e p r é -
sente pa r f o i s sous les espèces 
d 'un g lobe , d 'une p l anè t e g r a -
v i t an t autour de l a sphère de 
no t re v i e in tér ieure . Ce t t e 
p l anè t e est ident ique à la 
nô t r e : e l l e est composée de 
t e r r e et d 'eau. L e s cont inents 
occupent à peu près l e t iers 
de sa super f i c i e . I l s sont au 
n o m b r e de c inq : i l y a l e c o n -
t inent lac tescent d e la pa i x , l e 
cont inent l i las du bien, l e 
cont inent v e r t de l ' espo ir , l e 
cont inent c i t ron d e la g é n é -
rosité, l e cont inent pourprg 
du courage . I l s sont tous ba i -
gnés par l ' immensurab l e o c é -
an b l eu de l ' amour . Vous 
v o y e z ce t t e v o i l e qui cour t au 
l o in? C 'est mo i . J 'a i é lu do -
m i c i l e sur les f l o t s de cet 
océan, pa r c e que c o m m e t ou -
tes les j eunes f i l l es , j e cro is 
que l 'essent ie l , c 'est l ' amour , 
que „ l a v i e est un somme i l , 
l ' amour en est l e r ê v e " , qu ' i l 
f a u t a i m e r sans cesse après 
a v o i r a i m é " . M a i s c o m m e j e 
pense aussi que l 'essent ie l , 
c 'est de f a i r e l e bien, j ' hab i t e 
aussi l e cont inent l i las di i 
b ien. E t c o m m e on n e peut 

l e b ien, l ' essent ie l , c 'est la 
pa ix , b ien sûr, ma is l 'essent ie l , 
c 'est aussi la généros i té , c e t -
te qua l i t é qu i é l è v e l ' h o m m e 
au-dessus de l u i - m ê m e et l e 
d ispose à sacr i f i e r son in t é -
r ê t personne l , son a v a n t a g e à 
celui des autres, à se dévoue r , 
et c 'est aussi l e courage , c e t -
te „ b ê t e m e r v e i l l e u s e au coeur 
t r anspe r cé " qu i toutes les f o i s 
que nous commençons à a l -
l e r à la d é r i v e v o l e à no t r e 
secours e t nous susurre : „ P l u -
tôt s o u f f r i r que mour i r , C 'est 
la dev i se des h o m m e s " . 

V o i l à c e qu i m e v i e n t à l ' es-
pr i t l o r sque j e pense à l ' e s -
sent ie l . 

M a i s i l a r r i v e aussi que l e 
m o t d 'essent ie l m e fasse p e n -
ser à une causer ie que nous 
a f a i t e un j our no t re p ro f de 
f rança is . C o m m e vous l e sa -
vez , no t re p ro f de f rança is 
est un h o m m e d 'une r a r e é r u -
di t ion. C 'es t b ien s imp l e : i l 
sait tout e t . i l a tout lu. U n 
jour , i l nous a pa r l é de l ' h i s -
tor ien et mora l i s t e g r ec P l u -
tarque . Vous savez p eu t - ê t r e 
— pour ce qu i m e concerne , 
j e l ' i gnora is — que ce P l u -
t a rque a écr i t un o u v r a g e i n -

t i tu lé „ L e s v i es des H o m m e s 
i l lustres" . B ien . N o t r e p ro f 
nous a d i t que P l u t a r q u e r a -
conte dans sa „ V i e de M a -
r ius " —• na ture l l ement , i l ne 
s 'agit pas du( Mar ius de M a r -
se i l le ( le cop in d 'O l i v e ) , ma is 
du f a m e u x généra l roma in , du 
Mar ius qu i éta i t l ' onc le par 
a l l i ance de Jules César — 
no t r e pro f nous a donc d i t 
que dans sa „ V i e de Mar ius ' ' 
P l u t a r q u e raconte que lo rsqu ' i l 
sent i t sa m o r t prochaine , l e 
ph i l osophe P l a t on a f f i r m a 
qu ' i l se f é l i c i t a i t d ' a vo i r eu 
la dest inée qu ' i l a va i t eue, e t 
ce pour trois ra isons : p r e -
m i è r e m e n t parce qu ' i l é ta i t né 
homme , e t non pas an imal , 
d e u x i è m e m e n t pa rce qu ' i l 
é ta i t né G r e c non pas b a r -
bare , et t r o i s i èmement pa rce 
qu ' i l a va i t v é c u à l ' é poque de 
Socrate . Que l r a p p o r t y - a - t - i l 
en t r e P l a t on et l ' essent ie l? 
Eh bien, v o i l à : i l y a des 
jours où j e m e dis : l ' essent ie l 
est que j e sois née França ise , 
e t non pas Por tuga i se , A u s -
t ra l i enne ou A r g en t i n e , que 
j e sois née d 'une f a m i l l e p o -
lonaise, e t que j e v i v e à une 
époque où les h o m m e s c o m -
m e n c e n t à se r e n d r e c o m p t e 
que „ l a gue r r e est un m a l qu i 
déshonore l e g en r e huma in " . 

P o u r q u o i es t -ce que j e dis 
que l ' essent ie l est q u e j e sois 
née França ise , et non pas 
Por tuga i se , Aus t r a l i enne ou 
A r g e n t i n e ? P a r c e q u e j e n ' a i -
m e pas l e P o r t u g a l , ni l ' A u s -
tra l ie , ni l ' A r g e n t i n e ? N u l -
l emen t . V i v e l e Po r tuga l . V i -
v e l ' Aus t ra l i e . V i v e l ' A r g e n t i -
ne. J ' a ime tous les pays . M a i s 

la F rance , c 'est autre chose. 
Je l ' a ime plus que tout autre 
pays . Je ne puis m ' i m a g i n e r 
v i v a n t a i l leurs qu ' en F rance . 
L e c ie l f r ança i s , la l angue f r a n -
çaise, l 'h is to i re f r ança i se •—• i l 
m e s emb l e q u e tout cela f a i t 
pa r t i e de m o n corps. 

E t pourquo i est -ce que j e 
dis que l ' essent ie l est q u e 
j e sois née d 'une f a m i l l e p o -
lonaise? P a r c e que cela m ' a 
pe rm is d 'accéder à une sorte 
de sanc tua i re intér ieur , à une 
sor te de ca l i ce où se d is t i l -
l en t les sucs spéc i f i ques de 
l ' â m e polonaise , à une h is to i -
re, une langue, une nature 
que j ' a ime presque autant 
que l 'h isto ire , la l angue et la 
nature f rança ises . 

Je pense qu ' i l est supe r f lu 
de vous e x p l i q u e r pourquo i 
j ' e s t ime que l 'essent ie l est 
que nous v i v i o n s à une é p o -
que où les h o m m e s c o m m e n -
cent à se r e n d r e c o m p t e que 
„ l a gue r r e est un m a l qui 
déshonore l e g en r e huma in " , 
n ' es t - ce pas? V o u s êtes tout 
à f a i t de m o n avis, n ' es t -ce 
pas? O u bien vous pensez 
p eu t - ê t r e a v ec S é n è q u e q u e 
„ l ' e ssent i e l est l ' emp l o i de la 
v ie , non sa du r é e " ? Ou i? 
N o n ? Ou bien q u e l ' essent ie l 
c 'est de ne pas s 'en f a i r e ? 
He in? En f in , écoutez , pensez 
ce que vous vou l e z , l ' essent ie l 
est q u e vous couchiez pa r 
écr i t l ' essent ie l de ce que 
vous pensez e t que vous m e 
l ' envoy i e z . 

Je vous f a i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

struct ion, de Rappo r t s et 
d 'Etudes) . C e bureau d 'études 
dont A N T O I N E s 'occupe p e r -
sonne l l ement , p l a n i f i e et cons-
trui t un peu par tout des 
centres de lo is irs e t des v i l l a -
ges de vacances (en Corse , 
dans les A l p e s e t dans l e M a s -
sif Centra l ) . Ce t t e v o i e de l o i -
sir, qui est ce l l e de dema in , 
A N T O I N E l 'a chois ie pa rce 
que c 'est e l l e qui r e q u i e r t l e 
m a x i m u m de créat ion et d ' i -
mag ina t i on . 

L a p r e m i è r e bourgade de 
F r ance qu i ait f a i t appe l au 
ta lent d ' A N T O I N E , ingén i eur 
pour qu ' i l y construise un 
v i l l a g e de vacances , s 'appe l l e 
Combronde . L a c on f i ance de 
ce bourg e t de ses qua t r e 
m i l l e hui t cents habi tants a 
é t é b ien récompensée . A N T O I -
N E a e ù l e coup de f o u d r e 
pour ce t te par t i e de l ' A u v e r -
gne et i l y a i m m é d i a t e m e n t 
ache té une f e r m e abandonnée 
depuis t rente ans à l aque l l e 
i l a r endu la v i e . 

U n e nouve l l e passion est 
née chez lu i : i l r es taure les 
bâ t iments , cu l t i v e c inq hec ta -
res de ja rd ins d 'une man i è r e 
„ b i o l o g i q u e " c ' es t -à -d i re sans 
engra i s ch imiques et, dans sa 
f e r m e de quaran te d e u x hec -
tares i l é l è v e pour l ' instant 
d e u x vaches , d e u x chiens e t 
s ix chats. A N T O I N E passe 
r é g u l i è r e m e n t huit jours par 
mo i s à Combronde . C 'est là 
que nous pouvons l e t r ouver , 
hab i l l é en campagnard , toutes 
les f o i s qu ' i l n 'est pas en 
smok ing , au bras de plus b e l -
les f e m m e s de R io , de R o m e 
ou de N e w - Y o r k . Son r ê v e 
est que l ' a v en i r p renne l e 
po ids du passé e t i l v oudra i t 
t r a n s f o r m e r en c inq ans sa 
p rop r i é t é en une t e r r e ances-
t ra l e e t f a i r e d e sa maison 
ce l l e qui , en tourée de ve rge rs , 
d 'a rbres e t de pra i r ies aura i t 
appar tenu à ses parents . 

A N T O I N E , t rad i t i onne l se 
l è v e t ou jours très tô t (c inq 
heures à la f e r m e , hui t heures 
à Pa r i s ) . I l est l ' a r t i s te l e 
plus d y n a m i q u e du m o n d e et, 
t ou jours en t re deux av ions, 
se consacre t o ta l ement à sa 
v i e p ro f ess i onne l l e : r é p é t i -
t ions a vec ses music iens, c o n -
f é r ences a vec des ingénieurs. . . 
R i e n dans sa v i e n'est e n t r e -
pr is sans un m a x i m u m de 
sé r i eux . 



r/la U * 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Porzucił mnie mąż. Nawet 
nie rozeszliśmy się jeszcze 
ale on wyprowadził się z do-
mu po jednej awanturze, 
kiedy zażądałam, żeby prze-
stał mnie zdradzać. Od tego 
czasu minęło dwa miesiące. 
Nie widziałam go. Ostatnie 
ciężko zachorowałam i mia-
łam poważną operację. Przy-
jaciele zawiadomili go c 
tym. I niech pani sobie wy-
obrazi, człowiek z którym ży-
łem 6 lat, nawet się do mnie 
nie odezwał. Nie dowiedział 
się o moje zdrowie, nie zapy-
tał czy czegoś mi nie potrze-
ba. Jestem sama na świecie. 
Nie mam rodziny. Na szczęś-
cie mam wielu życzliwych 
i oddanych przyjaciół, ale 
przecież oni nie zastąpią mę-
ża. Kocham go ciągle i stale 
liczę, że się między nami po-
prawią stosunki, że do mnie 
wróci. Teraz staraciłam na-
dzieję. Jeśli w takiej sytuacji, 
podczas mojej choroby nie 
zainteresował się moim losem 
czy mogę liczyć, że do mnie 
wróci? Jak go zdobyć na no-
wo? Jak odzyskać jego mi-
łość? Błagam panią o radę. 

PORZUCONA 

D R O G A P A N I ! 

N i e m o ż e pan i na to l i czyć . 
M ą ż w y r a ź n i e pokaza ł , ż e go 
pan i w ogó l e nie obchodz i . 
N i e j es t to c z ł ow i ek w a r t p a -
ni uczucia an i ż adnych 
w z g l ę d ó w . Z a p r e z e n t o w a ł się 
z n a j g o r s z e j s trony. Pos tąp i ł 
okrutn ie . N a w e t j eś l i pan i n ie 
kocha, p o w i n i e n b y ł z c zys to 
ludzk i ch w z g l ę d ó w za in t e r e -
sować się pan i s tanem z d r o -
w i a , za t roszczyć s ię o nią. 
N i e c h go pan i w y m a ż e z se r -
ca i z pamięc i . N a szczęście, 
j a k pani pisze, są obok pan i 
ż y c z l i w i p r z y j a c i e l e . T y l k o na 
nich można l i c zyć . N a pan i 
m i e j s cu w ogó l e p r zes ta ła -
b y m się z a j m o w a ć osobą b y -
ł ego męża. W y s t ą p i ł a b y m o 
r o z w ó d , ż eby w r e s z c i e r o z -
w i a ć w s z e l k i e z łudzenia . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Bardzo późno poznałam 
prawdziwą miłość. Byłam już 
dawno mężatką i matką, 
kiedy spotkałam mężczyznę, 
którego pokochałam. On też 
był żonaty. Spotykaliśmy się 

po kryjomu, jak złodzieje 
kradliśmy chwile szczęścia. 
Nie myślałam, co będzie da-
lej. Żyłam w upojeniu i w 
nadziei, że jakoś wszystko się 
załatwi. Pewnego dnia do-
wiedział się o tym mój mąż 
i w parę dni później jego żo-
na. Mój mąż postanowił, że 
przeniesiemy się do innego 
miasta. Wyjechaliśmy, ale ja 
nie mogę się uspokoić. Nie 
mogę tak żyć, bo ciągle myślę 
o tamtym. Nie widziałam go 
już trzy miesiące. Nie wiem, 
jak sobie poradzę. Robię 
wszystko, co do mnie należy. 
Prowadzę dom, opiekuję się 
dzieckiem, ale jestem już in-
nym człowiekiem. Nie wiem 
czy kiedyś zapomnę o tym, 
co przeżyłam. Dlaczego tak 
jest, pani Anno, że jedni na-
potykają w życiu miłość i 
mogą jej poświęcić wszystko 
a inni skazani są na taką jak 
ja wegetację, kiedy nic do-
brego człowieka nie czeka? 
Jestem normalną kobietą, w 
miarę ładną, w miarę mądrą. 
Jak teraz żyć? 

ZAŁAMANA 

K O C H A N A P A N I ! 

T r z e b a tak żyć , b y j a k n a j -
l e p i e j spełniać obow ią zk i , 
k t ó r e ż y c i e na panią n a ł o ż y -
ło. Wys z ł a pani za mąż i 
g d y b y nie p r z y p a d e k p r a w -
dopodobn i e n i gdy n ie d o w i e -
dz ia łaby się pani , że inna m i -
łość, niż ta k tórą pani w m a ł -
ż eńs tw i e odna laz ła , w o g ó l e 

i s tn i e j e . T y s i ą c e kob i e t zna j ą 
t y l k o s w y c h w ł a s n y c h m ę ż ó w 
i n ie s t a ra j ą s ię poznać cu -
dzych . N i e c h się pani c h w i -
l ę zas tanow i . P ó k i n ie z w i ą -
zała s ię pan i z t y m d r u g i m 
c z ł ow i ek i em , by ła pan i szczę -
ś l iwa . M i a ł a męża , dz iecko, 
dom, spokó j c zy l i to w s z y s t k o 
co n a z y w a m y szczęśc iem. N a -
g l e o t w o r z y ł y s ię p r z ed panią 
b r a m y r a j u . T a k s ię pan i 
p r z y n a j m n i e j w y d a w a ł o , bo to 
b y ł o coś i nnego niż pani do -
t y c h c z a s o w e życ ie . W c a l e n i e 
j e s t em pewna , c zy g d y b y cz ło -
w i e k , k t ó r e g o pan i tak n a -
m i ę t n i e pokocha ła — ożen i ł się 
Z nią — czy to b y ł o b y pe łne 
szczęście. M o ż e p r z e z j ak i ś 
czas, a l e c zy na zawsze? T a -
k i e j p e w n o ś c i n i g d y nie ma . 
N i e ch w i ę c pan i przes tan ie 
m a r z y ć o t y m u t ra conym i u -
r o j o n y m r a j u . N i e c h pan i ż y -
j e k o n k r e t n y m , c o d z i e n n y m 
życ i em, j a k tys iące kob ie t . 
N i e ch pan i porzuc i z łudzenia . 
P r z e ż y ł a pan i p r z y godę , a l e 
ca ł ego życ ia tak p r z e ż yć n ie 
można. Różn i e się uk ł ada j ą 
l udzk i e losy. C zasem p ł o -
mienna mi łość p r z e radza się 
w n i enawiść . C zasem ria z i m -
no z a w a r t e m a ł ż e ń s t w o p r z e -
radza się w w i e l k ą , se rdecz -
ną, dozgonną p r z y j azń. N a -
mię tnośc i się s z ybko w y p a l a -
ją, a p r z y j a ź ń po zos t a j e 
w i e c zna . P r o s z ę o t y m p a m i ę -
tać. M ą ż chce pani pomóc , 
niech pan i p r z y j m i e j e g o w y -
c iągn ię tą dłoń. 

A N N A 

Mini nie ustępuje 
Ciitsieia ż awangardowe ko-

biefjr pożegnały się przed 
letnim sezonem z „przestarza-
ł ą " modą krótkich sukienek, 
zostało na szczęście jeszcze 
wiele zwolenniczek odmładza-
jące j sylwetkę „mini". M i e jmy 
nadzieję, że w letnie dni uda 
się nam zobaczyć na ulicach 
młodzieńczo, króciutkio ub ra -
ne panie. T y m „ostatnim mo -
hikankom" dedykujemy dzi-
siejszy kącik naszej mody. 

Oto j edwabna sukienka w 
piękne złocisto-brązowe wzo -
ry, rozszerzana ku dołowi, 
ściągnięta w talii paskiem. 
Przód zapinany na małe gu -
ziczki podobnie jak w szmi-
zjerkach. Dekolt jak w mę -
skiej podkoszulce, na „za sze-
rok ie j " szyi. Długie, niezbyt 
wąskie r ękawy wszyte w 
mankiet. Tę sukienkę nosi się 
( uwaga bardzo w tym sezonie 
modne!) z malutkim płaszczy-
kiem — kasakiem bez ręka -
w ó w . Płaszczyk szyjemy z 
dość sztywnego i grubego su-
rowego j edwab iu w kolorze 
kremowym. Uzupełnieniem te-
go eleganckiego i skromnego 
kompletu niech będzie s łom-
kowy kapelusz w kolorze har -
monizującym z sukienką, o 
dużym, odwiniętym w górę 
rondzie. 

K R Y S T Y N A 
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{ n i s ë * N a żądanie wysyłamy próbki 

Michalinka mu głos 
KOBIETA I SAMOLOT 

Moja koleżanka Maniusia nie jest zupełnie kobietą 
nowoczesną. N i e uwierzycie, gdy wam powiem, że je-
szcze nigdy w życiu nie latała samolotem. „ P o co mi 
to? — powtarzała, gdy rozmawiałam z nią na ten te-
mat. — Mo ja babka nie latała, moja mama nie latała, 
więc dlaczego ja mam się pchać?". 

A ż tu nagle się dowiedziałam, że Maniusia z powo-
dów rodzinnych musiała się udać do Polski i z braku 
czasu poleciała samolotem. Byłam bardzo ciekawa jè j 
wrażeń i oto co mi opowiedziała po powrocie: 

— Nie masz pojęcia, moja kochana, jaką miałam 
tremę! Bo co się stanie, jeśli silnik samolotu się zepsu-
je? Mąż mnie pocieszał, że na pewno w powietrzu nie 
zostanę, ale jemu dobrze było mówić, bo sam stał na 
ziemi. A ode mnie nagle ta ziemia zaczęła się oddalać, 
chmury poleciały w dół, za to mój żołądek zaczął uno-
sić się w górę. Uczułam mdłości. A stewardessa podsu-
nęła mi pod nos tackę z jedzeniem. Spojrzałam na nią 
żałośnie, nie rozumiejąc, jak ludzie mogą jeść między 
niebem i ziemią, huśtając się w powietrzu. 

M ó j sąsiad pochylił się nade mną mówiąc, że sałatka 
majonezowa jest wyśmienita. T y m majonezem omal 
mnie nie dobił. Ach, po co się dałam namówić na tę 
podróż! Na pastwę losu, a raczej lotu. Pomyślałam, że 
gdyby pilot dostał takiego zawrotu g łowy jak ja, to 
samolot od razu runąłby w przepaść. Zatrzęsłam się 
cała. M ó j sąsiad, nie wiedząc, co się ze mną dzieje, za-
czął mnie bawić konwersacją. Zachciało mu się nawet 
prawić mi komplementy. Taki pech! Gdy jadę pocią-
giem albo autobusem, nie mam jakoś nigdy powodzenia, 
a akurat w samolocie wpadłam komuś w oko. I to 
w momencie, gdy nie miałam nawet siły spojrzeć do 
lusterka! Zbierało mi się raczej na coś zupełnie inne-
go, czego jednak nie odważyłam się zrobić ze względu 
na zaloty mego sąsiada. 

Nag le poczułam, że samolot zaczął się zniżać i ste-
wardessa woła, aby założyć pasy. Na miłość boską, po 
co? A b y nie wylecieć oknem? Więc to nam też grozi? 
Ziemia zaczęła się błyskawicznie zbliżać, ale mo je w y -
straszone myśl i biegły jeszcze wyże j . Oto zbliżają się 
ostatnie chwile. Co pocznie beze mnie mó j biedny, nie-
pocieszony mąż? 

W momencie, gdy się już na dobre rozrzewniłam nad 
jego żałobą, samolot spokojnie wy lądował na lotnisku. 
Odetchnęłam głęboko. Mo im pierwszym odruchem, w i -
dząc że ży ję , było poprawić sobie włosy, obciągnąć su-
kienkę i rzucić zalotne spojrzenie w stronę mego są-
siada. Niestety, już go nie było! Ulotnił się. Wraz 
z ukończeniem lotu — skończyły się jego zaloty. 

Na pocieszenie została mi świadomość, że wysz łam 
cało z te j powietrznej podróży. I to dobre, nie?... 

M I C H A L I N K A 

A. U F U M E T 
S A V O U R E L X 

Soupe à l'oseille 

L e po tage r a bonne a l lure? 
L e s p lanches de l é gumes sont-
el les gui l leret tes? En bo rdure 
de l 'a l lée , pers i l , c ibou le t te 
e t ose i l l e sont b ien f ourn i s? 
A propos d ' ose i l l e jus tement , 
c 'est ag réab l e de mâchonner 
une f eu i l l e a ig re l e t t e , e t si 
nous fa i s ions un bon po tage 
à l ' ose i l l e? Ce r ta ines j ournées 
sont encore f ra î ches , se 
r é c h a u f f e r en savourant une 
soupe à l ' odeur de l é gumes 
n o u v e a u x est une bonne idée 
ne t r o u v e z - v o u s pas? Chaus -
sons les sabots, fa i sons la 
cue i l l e t t e e t une f o i s dans la 
cuis ine, ce i gnons le tab l i e r 
p o u r con f ec t i onner la m e i l -
l eu r e des soupes. 

Fa i t es un bou i l l on avec un 
os à moe l l e ou de la v i a n d e 
d e porc . Hache z l ' ose i l l e en 

su f f i sance a f i n que l e goût du 
po tage soit b ien a ig re . Fa i t es 
cu i re l ' ose i l l e à l ' é t o u f f é e 
dans un bon morc eau de 
beurre , ensui te a j o u t e z du 
boui l lon e t apprê tez — la 
ensui te a v ec une cue i l l e r de 
f a r i n e et un quar t de c r ème 
f r a î che . V e r s e z dans l e bou i l -
lon. A v a n t de ve rser le po tage 
dans la soupière , on peut 
me t t r e au f o n d de ca l l e -c i 
d e u x j aunes d ' oeu fs crus, 
au t r ement vous s e r v e z a vec 
des oeu f s durs que vous 
couperez en deux . 

O n est t rès f r i a n d de soupe 
à l ' ose i l l e en P o l o g n e , j e 
crois d é j à savo i r que vous l e 
serez vous aussi. 

Ernestine D O D U E 



To dopiero byłby piękny film 

PANIE REDAKTORZE! 

Podobno w czasie mojego pobytu w 
Polsce wróg mój, Stanis Olejniczak, 
strasznie mnie w kolonii obgadał. Sta-
nis pogniewał się na mnie dokładnie 
trzydzieści sześć lat temu o to, że nie-
chcący nadepnąłem na zabawie jego 
pannie na girę. Chociaż wcale się z 
tą panną nie ożenił i chociaż ja tę 
pannę natychmiast przeprosiłem, Sta-
nis boczy się na mnie po dziś dzień, 
po dziś dzień nie podaje mi ręki i w 
ogóle patrzy na mnie tak, jakby już 
dziesięciu zabił, a na jedenastego cze-
kał. Pod moją nieobecność rozpowiadał 
on podobno, że ja regularnie chodzę za 
hałdę z naszą rzeżniczką i tam oddaję 
się z nią kosztowaniu tak zwanego za-
kazanego owocu. Ja się najsampierw 
tą kalumnią mocno zmartwiłem, -ale po 
namyśle doszedłem do przeświadczenia, 
że przejmować się tym nie warto. Pies 
szczeka, karawana idzie dalej. Na 
wszystkich sławnych ludzi zawsze mio-
tano potwarze. Weźmy na przykład 
Mickiewicza. Dzisiaj nikt o nim złego 
słowa nie śmie powiedzieć, bo każdy 
wie, że gdyby się na coś takiego od-
ważył, to wszyscy by zaczęli uważać 
go za osła i za idiotę i może nawet 
dostałby lanie. Natomiast za życia był 
nasz wieszcz okropnie obgadywany 
przez różnych paskudnych dziadów i 
inne gady nieczyste. Czytałem, że dzia-
dostwo to opowiadało o nim takie oto 
niestworzone rzeczy: „Dnia 17 stycznia 
1854 r. p. Adam Mickieimcz powiedział 
do mnie: «Trzeba dużo pić, aby uczuć 
w sobie boski ogień natchnienia»". 
Albo: „Poeta, wysuwając szufladę peł-
ną złota, rzekł do Adolfa X...: «Zasa-
dy są dla niedołęgów, a to jest dla 
mnie!»". 

Czy to znaczy, że ja siebie zaliczam 
w poczet ludzi sławnych? Ano, jużci 
że zaliczam. Jak mam nie zaliczać, sko-
ro zgłaszają się do mnie filmowcy i 
chcą kręcić film, w którym ja mam 
wystąpić w głównej roli? Tak to. wi-
dzicie, jest. Pisze człowiek te „Listy" 
do „Tygodnika" i pisze, i ani się nie 
spodzie je. kiedy staje się sławnym. 
Przyjeżdżają filmowcy, zaczynają się 
różne kamery, opery, chimery, itd. — 
jak to w kinie. Chyba niedługo zoba-
czycie mnie na afiszu. powiadcCm Wam. 

Jak do tego doszło? Bardzo prosto. 
Pewnego ranka przyjechało do mnie 
dwóch panów .i jedna pani. Ja akurat 
zajęty byłem wyrzucaniem gnoju z 
króliczarni. Zaraz zmiarkowałem, że to 
filmowcy, bo wystrojeni byli jak dia-
beł na Zielone Świątki, a poza tym 

•mimo iż wcale nie zanosiło się na 
deszcz, trzymali w ręku otwarte para-
sole. Zapytali, czy Grzybek to ja, a 
kiedy odpowiedziałem twierdząco, stra-
sznie się uradowali. „O, jak to dobrze! 
— zapiszczała mocno wydekoltowana 
pani filmowiec. — Będziemy z panem 
kręcić film!" — „O czym?" — ja na 
to. „Jak to o czym? Nakręcimy film na 
podstawie pańskich «Listów»! O Emi-
gracji!" •— radośnie wyjaśnił jeden z 
panów filmowców. 

Czy już mam w kieszeni kontrakt? 
Jeszcze nie. Bo oni, widzicie, chcieli z 
tych moich „Listów" zrobić western, 
czyli film kowbojski. Wmawiali mi, że 
hałdy na Nordzie do złudzenia przypo-
minają amerykańskie Góry Skaliste i 
że ja z powodzeniem mógłbym wystą-
pić w roli jakiego starego szeryfiska, 
ale ja się nie dałem przekonać. „Wy 
nie rozumiecie jednej rzeczy — mówi-
łem. — Westerny, czyli filmy kowboj-
skie, wychodzą z mody. Dlaczego?' Bo 
w filmach kowbojskich wszyscy są 
kompletnie ubrani. Jeśli chcecie, żeby 
ten Wasz film odniósł sukces, to prócz 
mnie musicie zaangażować jeszcze ze 
trzy zgrabne kobietki. i każda z tych 
kobietek musi się w tym filmie co naj-
mniej dwa razy pokazać w stroju Ewy, 
albo przynajmniej z gołymi piersiami. 
Teraz publiczności podobają się tylko 
takie filmy, których akcja rozgrywa 
się na prześcieradle..." No bo czy tak 
nie jest? 

Wczoraj filmowcy przysłali mi list. 
„Panie! — piszą — Myśmy się źle zro-
zumieli. Nie chodzi o to, aby ten film, 
który chcemy nakręcić, podobał się 

tym, którzy do kina chodzą tylko po to, 
aby oglądać gołe baby; chodzi o to, 
aby ten nasz film podobał się „emi-
grantom!" A, skoro tak, to co innego. 
To mi się podoba. Skoro tak, to się 
zgadzam. Skoro tak, to zaraz siadam i 
zaczynam pisać scenariusz do tego fil-
mu. Scena pierwsza: przyjazd do Fran-
cji i instalowanie się w koloniach. 
Wszyscy sami robią stoły, „szafunier-
ki", „ryczki", „policzki", itd., bo na e-
leganckie meble nikt jeszcze nie ma 
pieniędzy. Po emigrantach żonatych i 
dzieciatych na scenę wkracza kawaler-
ka, czyli tak zwani kwaternicy, którzy 
zajmują się przyprawianiem emigran-
tom żonatym tak zwanych rogów (Czy 
tak nie było? Sami powiedzcie?!). Sce-
na druga: emigranci zakładają towa-
rzystwa. Wszędzie odbywa się taka 
kupa zebrań, jakiej jeszcze świat nie 
widział. Organizuje się dożynki, ma-
jówki, przedstawienia teatralne. Wszy-
stko to jest rzewne, wzruszające, pa-
triotyczne. Scena trzecia: życie codzien-
ne. Po kolonii chodzi tak zwany 
„szwagier". Emigrantom rodzą się dzie-
ci, które nazywa się „blagami" albo 
„blagusami". „Blagi" zaczynają chodzić 
do szkoły francuskiej i polskiej. W 
polskiej szkole pani pyta dzieci o imio-
na ich mam. Siedmioletnia Helenka 
milczy. „No powiedz, dziecko, jak jest 
na imię twojej mamusi!" — nalega na-
uczycielka. Ale Helenka milczy jak za-
klęta. „No jak twój tata mówi do two-
jej mamusi?" — denerwuje się nau-
czycielka. Helenka: „Nasz tata mówi 
do mamy: «Ej, stara...»". Scena czwar-
ta: emigranci oszczędzali, myśleli, że 
wrócą do Polski, że kupią sobie tam 
kawałek ziemi i złożą kości „w ojczy-

stej zagrodzie", a tu wybuchła wojna. 
Niemcy katują Polskę. Niemcy zajmu-
ją Francję. Niemcy rozstrzeliwują, wy-
wożą ludzi do obozów śmierci i na 
przymusowe roboty do Rzeszy. Emi-
granci wstępują do ruchu oporu i wal-
czą o wolność. Scena piąta: od Wy--
zwolenia minęło dwadzieścia sześć lat. 
Jesteśmy w roku 1970. Szeregi emi-
grantów mocno się przerzedziły. Pod-
kradła się do nich starość. Siwe gło-
wy, zgarbione plecy, zakurzone płuca 
— to już nie są ci sami ludzie, co Kie-
dyś. Ale serca ich pozostały młode i 
Polskę kochają oni tak samo, taką sa-
mą żywią do Niej miłość jak dawniej, 
i tak samo jak przed laty tęsknią za 
Nią... 

To byłby piękny film, prawda? Zeby 
tak jaki filmowiec chciał go nakręcić, 
no nie?! Tamci, ci filmowcy, o których 
przed chwilą pisałem? To jest tylko 
twór mojej wyobraźni, podobnie jak 
moja „sława". Dlaczego Was tak oszu-
kałem? Z okazji Prima Aprilisu. Wiem, 
0 Prima Aprilisie winienem był napisać 
w zeszłym tygodniu, no ale w zeszłym 
tygodniu musiałem zdać Wam sprawę 
ze swojego pobytu w Kraju. Czy mi 
to redakcja wydrukuje, skoro Prima 
Aprilis już minął? Właśnie się nad tym 
zastanawiam, ale moja powiada, że 
wydrukują na pewno, bo ten dzisiej-
szy mój „List" jest zabawny. Obyście 

1 Wy byli tego zdania. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

z, Nordu 

S T R A T Y E M I G R A C J I 
W ciągu niespełna trzech pierwszych miesięcy bieżącego roku zmarło w ie lu 

ludzi spośród d a w n e j Polonii w różnych krajach, j ak i emigrantów z lat wo jny . 
Z w r a c a uwagę wykruszanie się byłych f rontowych żołnierzy Polskich Sił Z b r o j -
nych na Zachodzie. Lista nasza nie jest oczywiście pełna. 

T E O D O R B Ł A M , r o b o t n i k w z a k ł a d a c h 
F o r d a w W i n d s o r ( K a n a d a ) i d z i a ł a c z p o -
l o n i j n y , p o c h o d z ą c y z e L w o w a , z m a r ł w 
M e t r o p o l i t a n , p r z e ż y w s z y l a t 70. 

L U D W I K B O C I A N S K I , p u ł k o w n i k d y p l o -
m o w a n y , p o w s t a n i e c w i e l k o p o l s k i , b y ł y w o j . 
w i l e ń s k i i p o z n a ń s k i , ur . w 1892 w P l e -
s z e w i e P o z n a ń s k i m , z m a r ł w L o n d y n i e 7. 
11.1970 r . 

M A R I A B R U D N Y , w i c e p r e z e s k a i d y r e k -
t o r k a Z w i ą z k u K l u b ó w M a ł o p o l s k i c h w 
C h i c a g o , z m a r ł a w t y m m i e ś c i e 14.1.1970. 

F R A N C I S Z E K B I A Ł A S , b y ł y d z i a ł a c z 
P P S , w l a t a c h o k u p a c j i W R N i D e l e g a t u -

§§ MECENAS RADZI 
Pan E. M. Corbeil (Essonne) 

Mój znajomy jest mi winien około 3.000 fr. Sumą tą miał mi zwrócić w cią-
gu roku. Obecnie mija drugi rok i wszystkie moje reklamacje i listy pozo-
stają bez odpowiedzi. Dokąd mam sią zwrócić w tej sprawie? 

Ustawa z 4 l ipca 1957 zezwala na uproszczoną f o r m ę ściągania 
małych wierzyte lności , równ ie cywi lnych, jak i handlowych z tym, 
że w tych sprawach kompetentny jest Sąd Instancj i (dawny Sąd 
Poko ju ) , a w sprawach handlowych Sąd Hand l owy (Tr ibunal de 
Commerce ) . 

W powyższe j sprawie należy wnieść podanie ( requête ) w Sekre-
tariacie ( G r e f f e ) Sądu Instancj i miejsca zamieszkania dłużnika, po-
dając nazwisko, imię, zawód i mie jsce zamieszkania stron, wysokość 
należnej sumy oraz uzasadnienie wierzyte lności . Na poparcie poda-
nia należy dołączyć wsze lk ie dowody dotyczące roszczenia, a mia -
nowicie zobowiązania lub l isty strony przec iwne j . 

Sędzia Instancji , jeże l i uzna powyższe roszczenia za uzasadnione, 
w y d a zezwolenie na doręczenie dłużnikowi nakazu płatności „ i n j on -
ction de paye r " . 

Następnie powyższe zezwolenie poda je się za pośrednictwem Se-
kretariatu ( G r e f f e du Tr ibunal d' Instance) do wiadomości dłużni-
kowi . 

W ciągu 15 dni od chwi l i o trzymania wyroku , dłużnik ma prawo 
wniesienia sprzeciwu, tzw. „contred i t " , w f o rm ie zwyk ł e go wn io -
sku złożonego w Sekretar iacie Sądu Instancj i po opłaceniu zal iczki 
na koszty. 

Na skutek powyższego odwołania, strony zostaną zawezwane l i -
stem po leconym z dowodem doręczenia (avis de réception), na roz -
prawę. W razie pogodzenia się stt-on, zostanie spisany prawomocny 
protokół. W przec iwnym razie, Sędzia w y d a wy rok , k tó ry należy 
uprawomocnić zgodnie z przepisami procedury cyw i lne j . 

r y L o n d y ń s k i e j n a K r a j , p s e u d o n i m „ G ó -
r a l c z y k " p o c h o d z ą c y z Z a g ł ę b i a D ą b r o w -
sk i e go , z m a r ł w L o n d y n i e 13.11.1970, w 66 
r o k u ż y c i a . 

I R E N A B R O N I A T O W S K A , b y ł a n a u c z y -
c i e l k a S z k o ł y P o l s k i e j w B l a c k b u r n ( A n -
g l i a ) , g e o g r a f k a , z m a r ł a w s zp i t a lu w 
P e n b u r g 21.1.1970 r . 

J A N C H A Ł U P C Z A K z P a r y ż a , d z i a ł a c z 
p o l o n i j n y o r g a n i z a c j i k a t o l i c k i c h , z m a r ł w 
l u t y m w s t o l i c y F r a n c j i , g d z i e m i e s z k a ł o d 
1929 r . ( d o F r a n c j i p r z y j e c h a ł w 1926 r . j a -
k o 10-letni c h ł o p i e c ) . 

J A N C Z A C H A R O W S K I , b . ż o ł n i e r z 1 D y -
w i z j i P a n c e r n e j , u c z e s t n i k w a l k w y z w o l e ń -
c z y c h w e F r a n c j i , B e l g i i i H o l a n d i i , z m a r ł 
13.I I .br. w B r a d f o r d ( A n g l i a ) w w i e k u l a t 
49. 

J E R Z Y T A D E U S Z C Z O P O N O W S K I „ Z a -
r z e w i a k " , t a t e r n i k , b . a d m i n i s t r a t o r „ P o l -
sk i Z a c h o d n i e j " w K a t o w i c a c h , u r . w K r a -
k o w i e 15.1.1891 r . , z m a r ł w L o n d y n i e 12.11. 
1970 r . 

K A Z I M I E R Z G A R B A C K I , p u ł k o w n i k , u -
c z e s t n i k w a l k o M o n t e Cass ino , k a w a l e r 
V i r t u t i M i l i t a r i i i n n y c h o d z n a c z e ń . Z m a r ł 
w T o r o n t o ( K a n a d a ) 4.II.1970 r . 

J A N G L Ô D , p r a w n i k , u r . w D u k l i w 1913 
r . , u c z e s t n i k k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j , ż o ł -
n i e r z P o l s k i c h S i ł Z b r o j n y c h na Z a c h o -
d z i e , p o w o j n i e p r a c o w n i k C z e r w o n e g o 
K r z y ż a w L o n d y n i e i T o w a r z y s t w a P o m o -
c y P o l a k o m , a p ó ź n i e j n a u c z y c i e l w s zko -
l e a n g i e l s k i e j , z m a r ł 31.1.1970 r . w L o n d y -
n i e . 

J U L I A N G R U D Z I Ń S K I , p u ł k o w n i k d y p l o -
m o w a n y , u c z e s t n i k o b u w o j e n , K a w a l e r 
V i r t u t i M i l i t a r i i i n n y c h o d z n a c z e ń . Z m a r ł 
w L o n d y n i e 13.11.1970 r . p o p r z e ż y c i u 75 
l a t . 

J A R O S Ł A W J U N O S Z A - Z D R O J E W S K I 
m a j o r , a d i u t a n t d o w ó d c y I I K o r p u s u , u -
c z e s t n i k b i t w y p o d M o n t e Cass ino , z m a r ł 
n a p o c z ą t k u b i e ż ą c e g o r o k u w O l i v o s ( A r -
g e n t y n a ) . 

F R A N C I S Z E K K A R N K O W S K I , ks i ądz , u r . 
w Ż ó ł k w i 2.XII.1888, b . k a p e l a n s zp i t a l a 
U j a z d o w s k i e g o i K o m e n d y M i a s t a w W a r -
s z a w i e , p ó ź n i e j g a r n i z o n u w C i e c h a n o w i e , 
u c z e s t n i k k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j , k a p e l a n 
w o j s k p o l s k i c h w I r a k u (1941—42), a n a -
s t ępn i e w W i e l k i e j B r y t a n i i , p o w o j n i e 
p r o b o s z c z p a r a f i i p o l s k i e j w P e n k o r s ( W a -
l i a ) , g d z i e d o k o n a ł ż y w o t a w p o ł o w i e l u t e -
g o b r . 

J A N K O R W I N - K O C H A N O W S K I , d o k t o r 
m e d y c y n y , r e n t g e n o l o g , p r z e z o s t a t n i e 20 
l a t l e k a r z s zp i t a l a w S h o r t o n ( A n g l i a ) 
z m a r ł w t e j m i e j s c o w o ś c i . D r K o r w i n - K o -
c h a n o w s k i b y ł też p o l i g l o t ą , z n a ł o n w sło-
w i e i p i ś m i e s i e d e m j ę z y k ó w o p r ó c z p o l -
s k i e g o . U r o d z i ł s ię w Odess i e . 

F E L I K S F . K U C H A R S K I , l a t 82, z Ch i -
c ago , t e r e n o w y d z i a ł a c z P a r t i i R e p u b l i k a ń -
s k i e j i c z ł o n e k j e j K o m i t e t u C e n t r a l n e g o 
p r z e z l a t 40 n a o k r ę g C o o k o r a z p r z e z d łu -
g i e l a t a d z i a ł a c z p o l s k i e g o T o w a r z y s t w a 
R z e m i e ś l n i k ó w i c z ł o n e k w i e l u o r g a n i z a c j i 
p o l o n i j n y c h , z m a r ł w M i d l a t h i o n . P r z y b y ł 
o n do U S A z r o d z i c a m i w p i e r w s z y m r o k u 
ż y c i a . 

A N I E L A K U R A , z d o m u Sos in , d z i a ł a c z -
k a T o w a r z y s t w a Z n a d F a l D u n a j c a , z m a -
r ł a w C h i c a g o w p o d e s z ł y m w i e k u . Os ie -
r o c i ł a m i ę d z y i n n y m i 41 w n u c z ą t i 5 p r a -
w n u c z ą t . 

A D A M K U R T Z , d r b . sze f S ł u ż b y Z d r o -
w i a I P o l s k i e g o K o r p u s u w S z k o c j i , w s p ó ł -

o r g a n i z a t o r P o l s k i e g o W y d z i a ł u M e d y c z n e g o 
n a U n i w e r s y t e c i e w E d y n b u r g u , p r z e ż y w s z y 
l a t 80 z m a r ł w L i b e r t a d ( A r g e n t y n a ) . 

E D M U N D K U R Y Ł O W I C Z , ur . 16.XI.1921 r . 
w B r z o z ó w c e k o ł o L i d y , ż o ł n i e r z I I K o r -
pusu 3 D y w i z j i K a r p a c k i e j , u c z e s t n i k w a l k 
0 M o n t e Cass ino , k a w a l e r l i c z n y c h o d z n a -
c z e ń b o j o w y c h , z m a r ł w T o r o n t o ( K a n a -
d a ) 21.1.1970 r . a p o c h o w a n y zos ta ł z g o d -
n i e z os ta tn ią w o l ą w r o d z i n n y m g r o b i e 
w O j c z y ź n i e , w P i o t r k o w i e T r y b u n a l s k i m . 

L U D W I K D E L A V E A U X , g e n e r a ł b r y g a d y , 
u c z e s t n i k o b u w o j e n , m . in . k a m p a n i i w r z e -
ś n i o w e j , h o n o r o w y o b y w a t e l S a n d o m i e r z a , 
z m a r ł w L o n d y n i e w w i e k u 75 la t . 

T A D E U S Z M A C H K O W I C Z , u r . w G o s t y -
n iu , p o s e ł d o I z b y R e p r e z e n t a n t ó w w W a -
s z y n g t o n i e , sędz ia sądu f e d e r a l n e g o U S A , 
ż o ł n i e r z a r m i i H a l l e r a w I w o j n i e , d z i a -
ł ac z P o l o n i i A m e r y k a ń s k i e j , z m a r ł w De -
t r o i t ( U S A ) , g d z i e s ta l e m i e s z k a ł , w c h w i -
l i ś m i e r c i m i a ł l a t 70. 

T E O F I L M O R E L O W S K I , k a p i t a n , c h y r o -
w i a k , p o w s t a n i e c ś ląski , p r z e d w o j n ą u -
r z ę d n i k P K O w K a t o w i c a c h , w I I w o j n i e 
o f i c e r S a m o d z i e l n e j P r y g a d y S p a d o c h r o n o -
w e j , z m a r ł w L o n d y n i e . 

J O Z E F M O R K O W S K I , s p a d o c h r o n i a r z , 
p u ł k o w n i k , d o w ó d c a ł ą c znośc i S a m o d z i e l n e j 
B r y g a d y S p a d o c h r o n o w e j , za w a l k ę w 
k a m p a n i i f r a n c u s k i e j o d z n a c z o n y C r o i x d e 
G u e r r e , z m a r ł w B e r l i n i e 2.II.1970 r . 

J A K U B N I E D O S P I A Ł , z a ł o ż y c i e l i d łu -
g o l e t n i p r e z e s K l u b u P c i m , z r z e s z a j ą c e g o 
w C h i c a g o e m i g r a n t ó w z t e j g ó r s k i e j m i e j -
s c o w o ś c i , w y b i t n y d z i a ł a c z p o l o n i j n y , z m a r ł 
w C h i c a g o p o d k o n i e c s t y c z n i a . 

S T E F A N N I K L E W S K I z N a n c y , p r a w n i k 
1 f a r m a c e u t a , d z i a ł a c z p o l o n i j n y , abso l -
w e n t m i e j s c o w e g o u n i w e r s y t e t u , w k t ó -
r y m t y t u ł d o k t o r a u z y s k a ł za p r a c ę „ L a 
r é g l a m e n t a t i o n d e l ' I m m i g r a t i o n des T r a -
v a i l l e u r s P o l o n a i s e n F r a n c e " . N i k l e w s k i 
p o c h o d z i ł z e z n a n e j r o d z i n y p o m o r s k i e j , 
b y ł s y n e m a p t e k a r z a , t o t e ż d l a z a c h o w a -
n i a t r a d y c j i r o d z i n n e j p o s tud iach p r a w -
n i c z y c h u k o ń c z y ł j e s z c z e w y d z i a ł f a r m a -
k o l o g i i . D o F r a n c j i p r z y b y ł p r z e d w o j n ą 
w l a t a c h d w u d z i e s t y c h . P o d c z a s I I w o j n y 
s ł u ż y ł w B r y g a d z i e S p a d o c h r o n o w e j A r m i i 
P o l s k i e j w A n g l i i , g d z i e j a k o s p a d o c h r o -
n i a r z d o s ł u ż y ł s i ę s t opn i a k a p i t a n a . Z m a r ł 
w N a n c y w p i e r w s z y c h d n i a c h m a r c a . 

M A R I A P A W Ł O W S K A z d o m u P y z i k , w 
l a t a c h 1930—1965 d z i a ł a c z k a K l u b u P o l o n i j -
n e g o w U S A , o k r ę g u L o s A n g e l e s , r o b o t -
n i c a f a b r y k i s a m o l o t ó w , c z y n n a w pos t ę -
p o w y m a m e r y k a ń s k i m r u c h u r o b o t n i c z y m , 
u r . w 1900 r . w S m o g o r z o w i e , z m a r ł a w 
W a r s z a w i e 17.I I .br. 

H E N R Y K P O T O C K I , a r t y s t a - r y s o w n i k , 
p o r u c z n i k k a w a l e r i i I I K o r p u s u , u r . 21.VI. 
1913 r . w T u b i e r ó w c e , z m a r ł w L o n d y n i e 
29.1. b r . 

W Ł A D Y S Ł A W P R Z Y B Y L S K I , m a j o r , u-
c z e s t n i k k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j , p ó ź n i e j w 
I I K o r p u s i e , m . in . w a l c z y ł p o d M o n t e 
Cass ino, w b i t w i e o A n c o n ę i B o l o n i ę ; p o 
w o j n i e d z i a ł a c z p o l o n i j n y w K a n a d z i e , 
z m a r ł w F o r t F r a n c e s ( K a n a d a ) z k o ń c e m 
s t y c z n i a . 

K A Z I M I E R Z R U M S Z A , g e n e r a ł b r y g a d y 
b . d o w ó d c a 4 D y w i z j i S t r z e l c ó w S y b e r y j -
sk i ch , u c z e s t n i k o b u w o j e n ś w i a t o w y c h , 
h a l l e r c z y k , k a w a l e r f r a n c u s k i e j L e g i i H o -
n o r o w e j i w i e l u i n n y c h o d z n a c z e ń p o l s k i c h , 
f r a n c u s k i c h i a n g i e l s k i c h , u r . 20.VIII.1886 
r . w W i l k u k ą p i a c h , z m a r ł w L o n d y n i e 20. 
1.1970 r . 

J A N S K R Z Y P A , d z i a ł a c z p o l o n i j n y w K a -
n a d z i e , c z ł o n e k z a r z ą d u S t o w . P o l s k o - K a -
n a d y j s k i e g o M i a s t G r a n i c z n y c h w K a n a -
dz i e , o d 40 l a t p r a c o w n i k z a k ł a d ó w au to -
m o b i l o w y c h F o r d a w W i n d s o r , z m a r j w 
W i n d s o r , m a j ą c l a t 69. P o c h o d z i ł z e w s i 
C z a r n y s t o k w w o j . l u b e l s k i m , - k t ó r ą na 
k r ó t k o p r z e d ś m i e r c i ą o d w i e d z i ł . 

L U D W I K S T U D N I A R S K I , s t a r s z y s i e r żant , 
u c z e s t n i k n a t a r c i a na w z g ó r z e M o n t e Cas -
s ino, z m a r ł w w i e k u l a t 70 w M a n c h e s t e r 
( A n g l i a ) l . I I I . b r . 



RÓŻNYCH 

Z Ż Y C I A m m m 

IKilftlMI 
N O W I 

M E D A L I Ś C I P R A C Y 

L E N S . P o d p r z e w o d n i c t w e m 
p. Was i l ewsk i e go , prezesa r e -
g i ona lne j f e d e r a c j i m e d a l i -
s t ów pracy , o d b y ł o się p l e -
na rne zebran ie sek toru 11/19. 
Z r ąk p. W a s i l e w s k i e g o o -
t r z y m a l i m e d a l e z ło te : p. S te -
f an W o j c i e c h o w s k i i p. Jan 
P r z y b y l s k i — pośmie r tn i e ; 
m e d a l e v e r m e i l : p. Jan O l -
szak, p W ł a d y s ł a w Franek , 
p. Jan P r z y b y l s k i ; meda l e 
s rebrne : p. B ron i s ł aw Szulc, 
p. Józe f K o p a s z e w s k i i p. Jan 
N o w a k . 

E G Z A M I N Y 
S T E N O G R A F I C Z N E 

* — 

D O U A I . W ramach e g z a m i -
n ó w , o r g a n i z o w a n y c h przez 
m i e j s c o w e Ce rc i e S t e n o g r a -
phique , d y p l o m y w zakres ie 90 
s ł ów o t r z y m a ł y : p. Joë l l e 
Breńska, A n n a - M a r i e Jasicka, 
Béa t r i c e K a c z m a r e k , Ł u c i e 
K a c z m a r e k , Thé r è s e K a -
sprowska . Dan ie la K l i m c z a k , 
L i l i ane M a ć k o w i a k , A r i e t t e 
M a r k o w s k a , Jeannine M a t y -
siak, A n n i e P i e r zcha lska , C c -
cii e S z y m c z a k , Chr is t ine W a -
chnik ; w zakres ie 110 s łów: 
Nad ine Bachórz . 

D A W C Y K R W I 

R O U V R O Y - S O U S - L E N S . 
M i e j s c o w i d a w c y k r w i odby l i 
s w o j e doroczne spotkanie t o -
wa r z y sk i e , podczas k t ó r e go 
m e d a l e m z ł o t y m odznaczony 
został p. A r n o W i e c z o r e k , m e -
da l em s r e b r n y m — p. Euge -
niusz K a m i ń s k i , p. M a r i a K o l -
lar lk , p. Jan Jurzysta , p. H e n -
r y k Leszczyńsk i , p. A l f r e i l 
M a c h o w i a k , p. Te r esa Rys i a -
wicz , p. Jeannet te S t aw i cka i 
p. R o m a i n M o l e n d a . 

E G Z A M I N Y I K U R S Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

A U C H Y - L E S - M I N E S . D y -
p l om samary tańsk i F r a n c u -
skiego C z e r w o n e g o K r z y ż a o -
t r z y ma ł ostatnio po p o m y ś l -
n y m ukończen iu ku r sów p. 
S te fan O w c z a r z a k . 

S A L L A U M I N E S . N a ostat-
nio zakończonych kursach sa-
mary tańsk i ch ins t ruktorką b y -
ła p. C la i r e K o l a ń c z y k . 

K O N K U R S D Y K C J I 

V I M Y . W t r a d y c y j n y m r e -
g i ona lnym konkurs i e d y k c j i 
nag rody o t r z yma l i : J e a n - M i -
chel G r z e ś k o w i a k , W e r o n i k a 
Fukała — p r i x d ' exce l l ence , 
Eric W i śn i ewsk i , Jacky P i e -
chocki, I sabe l l e S tachow iak — 
p r em i e r p r i x d 'honneur, P a -
tr ick M a c i e j e w s k i , Chr is t iane 
Duch iew icz , M a r i a n n e P a w l i k , 
P i e r r e A d a m c z e w s k i , Cor inne 

M a h a j — d e u x i è m e p r i x d 'hon-
neur. 

B. DO WO JN A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O F O N T - M A R I E 

E G Z A M I N Y C.E.P. 

D O U A I . E g z a m i n y C.E.P. 
d la doros łych pomyś ln i e z ł o -
ż y l i p. A l f r e d Chwa l i s z ewsk i , 
p. I sabe l l e G r z y c z k a , p. Jean-
ne t t e S z y m a ń s k a - G a w l i k , p 
J a d w i g a M a ł y - S w i t a j i p. L i -
l ianna P e t e r - M a r c i n k o w s k a . 

L O K A L N E 
P I Ę K N O Ś C I 

V E N D I N - L E - V I E I L . S t o w a -
r zyszen i e A . F . N . z o r g a n i z o w a -
ło do roczny bal, po łączony z 
w y b o r e m l oka lnych p ięknośc i . 
P a l m ę p i e rws z eńs twa zdoby ł a 
p. Cecy l i a W o j d y ł a , a j e j da -
m a m i d w o r u zosta ły p. B é a -
tr ice Go łąb , i p. Y v o n n e G e -
lez . 

L A S A U L E - L U C Y . M i e j s c o -
w y kom i t e t u roczys tośc i owy 
z o r g a n i z o w a ł t r a d y c y j n y bal, 
podczas k t ó r e go w y b r a n a zo -
stała na k r ó l o w ą p ięknośc i p. 
M o n i q u e S a l a j k o w s k a , a j e j 
d a m a m i d w o r u zosta ły p. A n -
nie Ca i l l e r i p. Dan i e l l e K i e r -
kowska . S ek r e t a r z em k o m i t e -

L E N S . P r e z e s e m s t o w a r z y -
szenia „ H a r m o n i e des En-
fants de L e n s " został ostatnio 
w y b r a n y p. W ł a d y s ł a w K u -
charski . Z w y b o r e m p. K u -
charsk iego w i ą żą c z ł onkow i e 
s t owarzyszen ia nadz i e j ę na 
zw i ęks zen i e ak t ywnośc i s to-
wa r z y s z en i a . 

A U B Y . M i e j s c o w i zwo l enn i -
cy g imnas tyk i , z g r u p o w a n i w 
s t owarzyszen iu L a F ra t e rne l -
l e Aubygeo i s e , w y b r a l i n o w y 
zarząd na b ieżący sezon. Se-
k r e t a r z em g e n e r a l n y m zosta) 
p. Jul ian P ł a w n y , a cz łonka-
mi -aseso rami p. Stanis ław 
P ł a w n y i J ean -C laude Za -
k r z ewsk i . P . M a r c e l K r y s o w -
ski o t r z y m a ł spec ja lne g ra tu -
l a c j e za p racę mon i to rską . 

H U L L U C H . Do n o w e g o z a -
r ządu sekc j i m e d a l i s t ó w p ra -
cy Hu l luch -Ha i snes zostal i 
w y b r a n i p. Luc i en Chruście l , 
p. L e o n W a s i l e w s k i i p. Jó -
zef G r o g u l e k . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
N a sekre ta rkę n o w e g o za r zą -
du s towarzyszen ia „ C l u b des 
Jeunes " została ostatnio w y -
brana p. K a s p r z y k . 

S A B L I E R E . Ska rbn ik i em 
k lasy „49 S a b l i è r e " został p. 
A n d r z e j W o ź n i a k . 

N I L V A N G E . W a l n e z eb ra -
n ie i n w a l i d ó w p racy w y b r a ł o 
na w i c ep r e z esa p. T . N a d o l -
sk iego , a na sekre tarza p. F . 
Nado l sk i e go . 

B » | P O S Z U K I W A N A 

„ G A Z E T A P O L S K A " 

K t o posiada roczn ik i — 
w z g l ę d n i e p o j e d y n c z e n u m e r y 
dz ienn ika „ G a z e t a Po l ska " , 
w y d a w a n e g o w P a r y ż u po 
w o j n i e i sk łonny by ł by je 
sprzedać, p roszony jest o z g ł o -
szen ie s ię do „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " pod B .R . 

tu o r g a n i z a c y j n e g o by ł p. S z y -
gu la . 

R O Z M A I T E 
K O N K U R S Y 

W I N G L E S . Z o r g a n i z o w a n y 
t u t a j po l sko - f r ancusk i k o n -
kurs be lo ta w y g r a ł a para B o -
be r—P iase c zny , a m i e j s c e 6 
z a j ę ł a para W r o ń s k i — D a r q u e . 
K i e r o w n i c t w o konkursu spo -
c z y w a ł o w rękach p. T e o f i l a 
K o s z y k o w s k i e g o — prezesa, 
W ł a d y s ł a w a G a r d e c k i e g o i p. 
J ó z e f a M a t y b y , k t ó r z y s p r a w -
nie p r z e p r o w a d z a l i konkurs 
j ako sędz i ow ie . 

H E R S I N - C O U P I G N Y . W 
konkurs i e F.J.E.P. tu te j s zego 
A m i c a l e L a ï q u e konkurs p i -
s t o l e t o w y w y g r a ł p. E. D o m i -
n iak . W ka t ego r i i m i n i m ó w 
w y r ó ż n i l i się p. G romadz ińsk i 
i p. P i ą t k o w s k i . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
W p i e r w s z y m t e go r o c znym 
konkurs i e bu l i s t yc znym, z o r -
g a n i z o w a n y m przez A m i c a l e 
Bou les des Rouv ra t , w y r ó ż n i ł 
się w y b i t n i e p. R a t a j s k i z 
Ro z e l a y , w y g r y w a j ą c w y s o k o 
s w o j e spotkania . 

L E S G A U T H E R E T S . M i e j -
scow i bul iśc i pos tanow i l i z o r -
gan i z ować własną sekc ję . 
W ś r ó d o r gan i z a t o r ów z n a j d u -
ją się m. in. p. K o s z a r e k i p . 
W o ź n i a k . 

S T . E T I E N N E . P r e z e s em 
m i e j s c o w e j s ekc j i o r gan i zac j i 
po lsk ich został w y b r a n y p. 

M Ł O D Z I E Ż O W Y ' 
B I E G 

N A P R Z E Ł A J 
B r u a y - e n - A r t o i s . W b iegu 

p r z e ł a j o w y m z o r g a n i z o w a n y m 
przez k lub spo r t owy S. O. 
B r u a y wz i ę ł a l i czn ie udzia ł 
m łodz i e ż oko l i c znych szkół. 
W kat . k a d e t ó w 53—54 B a -
nach z C E T B r u a y b y ł 2, T o m -
czak z C E S G a r e 6, w kat. 
m i n i m ó w G r z e g o r c z y k z L o u -
b e t - B r u a y 9. N a punk ty w y -
g ra ł M . Banach, podczas gdy 
G r z e g o r c z y k b y ł 13. 

Lens . S t e f an M i e l c a r e k by ł 
5 w b i egu U S T Wasqueha l . 

M . Szostak, j e g o zas tępcami 
p. Ba r tn ik i p. B ie l i ck i , se-
k r e t a r z a m i p. K . W a s i l e w s k i i 
p. Dan i e l M a t e j a , skarbn ikami 
p. S tan is ław Or z e ł i p. C y -
gan, r e w i z o r a m i p. Je r zy C y -
gan i p. Bere ta . D e l e g a t k a m i 
do s t owar zys z eń kob i ecych p. 
W r ó b l e w s k a i p Damian . 

Bi l ly -Montigny. M i e j s c o w y 
k lub Espoir Bu l l y geo i s z o r -
g a n i z o w a ł s w ó j w i o s e n n y b i eg 
dla m łodz i e ż y . W kat . b en i a -
m inek S. K e m p i ń s k a z S. B l in 
by ła 5. W ś r ó d ch ł opców w 
kat . k a d e t ó w z w y c i ę ż y ł M a r -
c inkowsk i z CES, a u b e n i a -
m i n ó w J a n k o w i a k z CES za -
ją ł m i e j s c e 2 na 85 s t a r tu j ą -
cych. 

Z Ż A Ł O B N E J KARTY 
„TYGODNIKA P O L S K I E G O " 

Ostatn io zmar l i nasi w i e r n i 
Czy t e ln i c y p. F R A N C I S Z E K 
W I L K z A r s - s u r - M o s e l l e , p. 
J A N K A S T E L I K z M a r l e s - l e s -
-M ines , pani R O T S T A D T z 
L i v r y - G a r g a n oraz p. S T E -
F A N B R A U N z Ves ines . 

Na j s e rdec zn i e j s z e w y r a z y 
wspó łczuc ia składa R o d z i n o m 
naszych zmar ł y ch Czy t e l n i -
k ó w r e d a k c j a „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

B i l l y - M o n t i g n y : Doro ta M igda l ska , F l o r e n -
ce Bednarz , Jacques Kap i t an iuk . Bé thune : 
Na ta l i a Kuku l c z yńska , F i l i p Gradarsk i , W a -
ler ia Ve rcuque , có rka Joë l i T e r e s y z domu 
P r z y b y ł a , D a w i d Aur ibau l t , syn M i c h e l i 
Jeanet te z d o m u Suchy ; W a l e r i a Durant , c ó r -
ka J e a n - B e r n a r d i M i c h a l i n y z domu K u ź -
niar, L y d i a Św in i a r ek . A u c h e l : D a v i d H a ł a -
bura ( Lapugnoy ) , D a v i d i T h i e r r y Cuve l i e r , 
s y n o w i e A n d r é i Jan iny z domu P r z y b y l -
sk ie j , Sandr ine Bu tny (Gr . Synthe ) . B r u a y -
- e n - A r t o i s : W e r o n i k a W o j c i e c h o w s k a . M o n t -
c eau - l e s -M ines : E m m a n u e l Greck i . Doua i : 
Chr is tophe C ichowłas , L a u r e n t N o w a k , ( F ra i s -
Mara i s ) , Dan i e l Chr zanowsk i , D a w i d G ł u -
chowsk i . Guenange : W a l e r i a Marc in i ak . 
N o e u x - l e s - M i n e s : Co r inne S w i ą t k o w i a k . 
Ha i l l i c our t : Jacky S ł obodowsk i . Ba r l i n : F i -
l i p K o c z u r . L ens : Pasca l e K w i a t k o w s k i . M e -
r i cour t : Na tha l i e W i ę c k o w s k a . M e t z : P a t r i -
ce B ł os zyk . L i é v i n : T h i e r r y Surma , Jacques 
Konarsk i , D a w i d S za j ek , VIocelyne Ho rab ik . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo 
pociechy z najmłodszych! 

STO L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 

I sbe rgues : A n n i c k B rucka i M i c h e l T a i l l y . 
L a Bassée : R o s e l y n e Can i v e z i Jan K r u -
k o w s k i CVerquin). A n i c h e : I r ena Czak i M i -
chel Maca r e z . M a r l e s - l e s - M i n e s : Zo f i a B ł a -

szczak i R a o u l L a c r o i x . H e r s i n - C o u p i g n y : 
Jeannine K o w a l s k a i F e r n a n d G o r o w i c z . 
L e n s : Pa t r i c i a D e r o y i J e a n - P i e r r e C h o d o -
r o w s k i (Mar i es ) . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY | 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 
od nas: 

Lens: L a u r e n t Olczak, lat 65, A n t o n i C e -
g larek , lat 57, Je re Kopeć , la t 52. Mar l e s -
- les -Mines: A n d r z e j K a ź m i e r c z a k , la t 68, 
S t e f an Gałuszka, lat 40, F ranc i s zek S z c z ę -
sny. Blanzy: Jan Łabędź , la t 67. Mont igny-
-en-Gohel le : F ranc i s zek K o w a l k o w s k i . C h a m -
bon-Feugerol les: W o j c i e c h P i e l a , l a t 68. 
Noeux- les -Mines : Ge r t ruda M a j e w s k a . Douai : 
A n n a K u s z e j z domu Derkacz , la t 71. Hén in -
-L iétard: T e o d o r Cauwe t , la t 60. Waziers : 
H e n r y k P a w l a k , Edmund W a w r z y n o w i c z . 
Houdain: R o m a n F u r m a n i a k . R o u v r o y - M a r -
quise: T e r e sa B o r o w c z y k z domu A d a m c z a k . 
Calonne-Ricouart : S tan is ława S o b i e r a j z d o -
m u A d a m c z y k , F ranc i s zek D r z y m a ł a , l a t 68. 
S tan is ław Skowrońsk i , la t 54. B r u a y - e n - A r -
tois: Z o f i a G ó r k a z d o m u M i k u t o w s k a . 
Béthune: T omasz M i śk i ew i c z , l a t 85. IMvion : 
Stan is ława K u ź n i a k z domu S tachow iak , la t 
69. Moyeuvre -Grande : B r o n i s ł a w Jedz in iak 
lat 60. Modelange: J e a n - M a r i e Chudy , la t 
21. 

Rodzinom Zmar łych składamy ser-
deczne w y r a z y współczucia. 

P U Ł K O W N I K WITOLD MICKANIEWSKI 
NIE Ż Y I E 

W L e Mans (Sarthe) zmarł prezes honorowy 
Ko ła Po l aków departamentu Sarthe p. W I T O L D 
J E L I T A - M I C K A N I E W S K I . Zmar ł y był doktorem 
medycyny wo j skowe j , pułkownikiem, by ł ym dy-
rektorem hig ieny szkolnej, b y ł y m kombatantem 
lat 1914—1918 i 1939—1940. Posiadał w i e l e w y -
sokich odznaczeń: Lég i on d 'Honneur, Médai l l e M i -
litaire, Cro ix de Guerre, Polonia Restituta, K r z y ż 
Walecznych. 

Zonie płk. Mickaniewskiego i całe j Jego Rodz i -
nie składa „ T y g o d n i k " szczere w y r a z y współczu-
cia. 

B A N K P K O 
P O L S K A KASA OPIEKI 

w Paryżu 
23, rue Taitbout, PARIS IX-eme 

z a t r u d n i 

pracownika lub pracowniczkę z dobrą znajomością 
księgowości i praktyką w pracy ks i ęgowe j oraz 
znajomością j ę z yków : P O L S K I E G O i F R A N C U -
S K I E G O . 

Zgłoszenia wraz z załączonym życ iorysem pro-
simy kierować na w y ż e j podany adres. 

N O T A T N I K S P O R T O W C A 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H T O W A R Z Y S T W 



SZYFROGRAM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 19 w y r a -

z ó w w k l u c z u p o m o c n i c z y m 
0 p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h 
1 i ch l i t e r y p o d s t a w i ć na 
m i e j s c e l i c z b z a m i e s z c z o n y c h 
o b o k . N a s t ę p n i e d o k r a t e k r y -
sunku, o z n a c z o n y c h l i c z b a m i 
od 1 d o 76 n a l e ż y w p i s a ć z 
k l u c z a p o m o c n i c z e g o l i t e r y 
o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m 
l i c z b o m . W p i s a n e w t en s p o -
sób l i t e r y , c z y t a n e p o z i o m y -

KOMBINATKA 
N a z a m i e s z c z o n y m r y s u n k u 

w p i s a l i ś m y d o k r a t e k z l e w e j 
s t r o n y 11 w y r a z ó w 5 - l i t e r o -
w y c h . W w y r a z a c h t y c h n a -
l e ż y z m i e n i ć ś r o d k o w e l i t e r y 
w t en sposób , a b y p o w s t a ł o 
11 n o w y c h w y r a z ó w 5 - l i t e r o -
w y c h , k t ó r e p r o s i m y w p i s a ć 
d o o d p o w i e d n i c h k r a t e k z 
p r a w e j s t r o n y . Ś r o d k o w e l i -
t e r y t y c h n o w y c h w y r a z ó w , 
k t ó r e s ię z n a j d ą w k r a t k a c h 
o p o d w ó j n e j r a m c e , c z y t a n e 
p i o n o w o d a d z ą has ło z a d a n i a . 
D l a u ł a t w i e n i a p o d a j e m y n i -
ż e j z n a c z e n i a n o w y c h w y r a -
z ó w . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) d o ś m i e c h u , 2) s z a j k a , k l an , 
3) w ą s k a , p o d ł u ż n a c z e k o l a d -
k a n a d z i e w a n a , 4) n i e w i n n a 
k a r a d z i e c i ę ca , 5) d la g r z e c z -
n y c h dz i ec i , 6 ) p r z y c z y n a , 7) 
k o l c z y k , 8) p e w n a i l ość p i e -
n i ę d z y , 9) u c h a r a k t e r y z o w a n a 
t w a r z , 10) m y ś l p r z e ś l a d o w -
cza , b z i k , k o n i k , 11) ś lad n o -
g i . 

Rozw iązan i a p ros imy n a d -
syłać pod adresem r edakc j i w 
c iągu d w ó c h tygodni od d a -
ty ukazan ia się numeru , z d o -
p isk iem n a kopercie „ R o z r y w -
ki u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czyte l -
n ików , którzy nadeś lą bez -
b łędne rozwiązania , zostaną 
roz losowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

m i w i e r s z a m i dadzą t eks t 
r o z w i ą z a n i a . 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
2—12—20—34 = d o t k l i w y , n i e za -
s p o k o j o n y b r a k ż y w n o ś c i , 
23—21—26—49 = mog i ł a , m i e j s c e 
w i e c z n e g o spoczynku , 
5—4—1—39 = z o c z k i e m do ł o w i e -
nia r yb , 
28—29—55 — ko l c zas t e z w i e r z ą t k o , 
6—76—8—73—3 = puls, b i c i e ser -
ca, 
10—41—42 = z d a r z y ł się, g d y dz iad 
p r z e m ó w i ł do obrazu, 
67—51—45—13 = j apońska z r ę c zno -
śc i owa w a l k a w r ę c z , 
57—47—22 = nocne m o t y l e , k t ó r e 
p cha j ą się do l a m p y , 

69—7—53—36 = nora , dó ł , loch, 
k r y j ó w k a mys i a , 
58—9—11—48 - p o r c j a l eka r s twa , 
d a w k a , 
64—15—16—30—44 = c za r t y , szata-
ny , d i ab ł y , 
40—63—37—54 = i zdebka w i ę z i en -
na lub k lasz torna , 
52—43—35—38—71 — czubek , os t ry 
kon i ec , 
17—24—19—50 = w n o c y w s z y s t k i e 
są czarne , 
14—62—72—60 = z e z w o l e n i e na w y -
j a z d do o b c e g o państwa , 
32—65—59—33—25 = l o tn ik k i e r u j ą -
cy samo lo t em, 
46—75—66—31 = kwaśna p r z y p r a -
w a do p o t r a w , 
27—74—70—18 = sto lat, 
68—61—56 = same t u z y . 
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R O Z W I Ą Z A N I E S Z Y F R O G R A M U Z N R 10 
Ż e m p r a w i e n ie zna ł r o d z i n n e g o domu, 
Ż e m b y ł j a k p i e l g r z y m , 
Co się w d r o d z e t rudz i p r z y b laskach g romu. . . 
Smutno m i B o ż e ! (Jul iusz S łowack i ) ' 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : mor z e , b r z ęc zen i e , mnich , l eże , j e ż , dura-
dura, ł om, g r z y b , W igo r , mia ł , nosze, dudek , żur , s zyk , p o m i d o r y , 
b i twa , r iposta , Panna , g o l . 

W Y N I K I L O S O W A N I A N A G R Ó D 
Z A T R A F N E R O Z W I Ą Z A N I A K R Z Y Ż Ó W E K 

W w y n i k u losowan ia nagród 
za t r a fne rozw iązan ia roz -
r y w e k u m y s ł o w y c h zamiesz -
czonych w numerach : 47 (631) 
— 8 (644) „Ty god n ika P o l -
sk iego" nas tępu jące osoby o -
trzy mu j ą nag rody ks iążkowe : 

1. F r a n ç o i s A N T O N I A K — 
C o h a r t i l l e ; 2. M a r i e t t e B A C Q 
— B e r n i s s a r t ( B e l g i q u e ) ; 3. 
K a r o l B A S Z A K — G i l d e l a a n 
( B e l g i q u e ) ; 4. Z d z i s ł a w B Ą -
C Z E K — C o u r b e v o i e ; 5. G r a -

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e Taitbout , Pa r i s I X 
Teł . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C .C .P . 92.20 - 76 Par i s 

34/7 rue Chausteur, Lodelinsart 
M m e Ol . Kuc 

C.C.P . 66.69.45 B e l g i a u e 
Cena prenumeraty : 

kwarta lnie : 7 F. — 70 Fr . B . 
półrocznie: 12 F. — 120 Fr. B . 
rocznie: 20 F . — 210 Fr. B . 

Prés ident Directeur 
Géné r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i ena imé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Zakł . n r 1, Va rsov i e , Tamka 3. 

ż y n a i K a z i m i e r z B E R C Z Y K 
— H a r c h i e s ( B e l g i q u e ) ; 6. A -
d a m B Ł O Ń S K I — S a r t r o u v i l -
l e ; 7. M i c h e l B O N D A R — 
T r o y e s ; 8. A n t o i n e t t e B U -
G A J S K A — P a r i s ; 9. K a z i -
m i e r z C I S Z E W S K I — H o u -
d a i n ; 10. R y s z a r d C Y C H I N I E -
W I C Z — R a i s m e s S a b a t i e r ; 
11. R . D R Z E W I C K I — H a n -
n o v e r ; 12. W a l e r i a D O R O S Z " -
K I E W I C Z — P a r i s ; 13. P i e r -
r e D K O Z D Z I K — P a r i s ; 14. 
T o m a s z G Ą S I O R — R i c h e -
b o u r g S t . V a a s t ; 15. J . G O -
Ł Ę B I E W S K I — L a s s i g n y ; 16. 
W a c ł a w G O R A L — A l e n ę o n ; 
17. W a l e n t y G R A B A N I A — 
St . V a l l i e r ; 18. S t a n i s ł a w a 
H U D Z I K — P e c q u e n c o u r t ; 19. 
J ó z e f J A B Ł O N O W S K I — 
G a r c h e s ; 20. N a t a l i a J A K U -
B O W S K A — C a l o n n e - R i -
c o u a r t ; 21. B a r b a r a J A N A -
K I E W I C Z — P a r i s ; 22. W i e -
s ł a w a J O H N Ę — P a r i s ; 23. 
A l e x a n d r e J Ô Z W I C K I — L e 
M a n s ; 24. L e o n a r d K A C Z -
M A R C Z Y K — E n s i s h e i m ; 25. 
M a r i a K O P E R S K A — O r s a y ; 
26. Z o f i a K O Z E N I A K — P a -
r i s ; 27. T e r e s a K U B A L I Ń S K A 
— H a i l l i c o u r t ; 28. W ł a d y s ł a w 
K U B I S Z Y N — P a r i s ; 29. G e -
n e v i è v e K U D Ł A — N o u i l l y 
N o i s s e v i l l e ; 30. S t a n i s ł a w K U -
R O W S K I — P e r r e c y l es F o r -
g e s ; 31. J a n i n a K W I A T K O W -
S K A — G e v r e y - C h a m b e r t i n : 

32. W ł a d y s ł a w L O S — B r u a y -
- e n - A r t o i S ; 33. M i c h a l i n a Ł O -
Z A — V i l l e r u p t ; 34. M a r g u e -
r i t e M A R T Y N I U K — C h o i s y -
- l e - R o i ; 35. M a r t i n e M I C H A L -
C Z A K — C o c h e r e n ; 36. S t a -
n i s ł a w M I K U S —• L e s L i l a s ; 
37. S t a n i s ł a w a M Y C H A W K O 
— V e n c e ; 38. N A W R A T — 
H a r n e s ; 39. F r a n ç o i s N O W A -
K O W S K I — S t . H e r b l a i n ; 40. 
K a z i m i e r z N O W O S I E L S K I — 
M o n t b é l i a r d ; 41. K r y s t y n a O -
B E R B E K — B o u r b o n L a n c y ; 
42. F r . O L S Z O W Y — G i b e r -
v i l l e ; 43. F é l i x P A R D O — 
C r o i x ; 44. R . P O K Ł A D E K — 
R o u b a i x ; 45. J e a n P R Z Y B Y L -
S K I — H o u d a i n ; 46. M a r i a 
R A F A L S K A — St . D e n i s ; 47. 
J a n i n a R O S S E — B r i e C o m t e 
R o b e r t ; 48. Z d z i s ł a w R U D Z -
K I — S t r a s b o u r g ; 49. S . B . 
R Z E C K A — O i g n i e s ; 50. G r a -
ż y n a S M O L E Ń S K A — H a r -
ch i es ( B e l g i q u e ) ; 51. S t a n i -
s ł a w S Y K — M o n t s o u l t ; 52. 
E w a S Z A R Z E Ć — A l g r a n g e ; 
53. J. S Z Y B A — L a m b e r s a r t ; 
54. P a w e ł S R O D E C K I — 
B r u a y - e n - A r t o i s ; 55. S t e f a n i a 
U B A — O i g n i e s ; 56. D a g m a r a 
W I L C Z Y Ń S K A — L e f o r e s t ; 
57. B r o n i s ł a w W I S Z K I E L — 
W i t t e n h e i m ; 58. H a l i n a Z A -
W A D Z K A — P o t i g n y ; 59. D a -
n i e l Z A L I Ń S K I — L y o n ; 60. 
M a r i a Ż U C H O W I C Z — C a r s -
pach . 

T V D U 12 A U 18 AVRIL 1970 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E 19.45, T E L E -
-NXJ IT — à l a f i n du p r o g r a m m e . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
G U E R R E E T P A I X — 19.25 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 12 A V R I L 
9.10. T E L E M A T I N 

12.20. L a Sequemjce du Spec ta teur 
13.15. L e s cousins. 
13.45. M o n s i e u r C inéma . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e a n i m é e par les C o m p a g n o n s d e la Chanson. 
17.15. F i l m „ L e s G o r i l l e s " — un f i l m de Jean G i rau l t a v e c D a r r y 

C o w l , F ranc i s B lanche , M i c h e l Ga l ab ru etc . 
19.10. D U P L E X . 
20.40. „ W I N C H E S T E R 73" — un f i l m d ' A n t h o n y M a n n a v e c James 

S t e w a r t et S h e l l e y W in t e r s . 

L U N D I 13 A V R I L 
13.35. Je Voudra i s savo i r ( éduca t i on spo r t i v e et phys ique ) . 
14.30. „ L a V é r i t é sur B é b é D o n g e " —• f i l m de H e n r i Deco in a vec 

Dan i e l l e D a r r i e u x et Jean Gab in d 'après l ' o e u v r e de Geo r g e s 
S i m e n o n . 

20.30. „ E u g è n e O n e g u i n e " l e B o i c h o i d e Moscou . 
21.35. Emisslion m é d i c a l e „ L a T o x i c o l o g i e " . 

M A R D I 14 A V R I L 
20.30. „Sébas t i en et la M a r y - M o r g a n e " „ U n e si l ongue a t t e n t e " 

(NO 6). 
21.00. , , X X - è m e S i è c l e " . U n e émiss ion d'Infoirma/tion P r e m i è r e de P i e r -

r e D u m a y e t et I g o r B a r r è r e . 
22.30. L e s Grands M o m e n t s de la B o x e — émiss ion d e R a y m o n d M a r -

c i l l ac . 

M E R C R E D I 15 A V R I L 
C A C H A S H O W émiss ion de M . Carpen t i e r et G. Fo l goas . 
„ L e s F e m m e s auss i " d 'E l i ane V i c t o r . 

20.30. 
21.20. 
22.10. A n n é e B e e t h o v e n ( n ° 13) Emiss ion mus i ca l e p résen tée par M a x 

M o n d o v i s i o n - m a r c h e sur la lune 

P o l Fouche t . 

J E U D I 16 A V R I L 
8.00. O P E R A T I O N A P O L L O X I I I 

en d i r ec t . 
20.30. A U C I N E M A CE S O I R — „ L e P u r i t a i n " — f i l m de J. Musso 

a v e c J. L . Ba r rau l t , P i e r r e F r e s n a y et V i v i a n e R o m a n c e . 
22.30. „ L e f o n d et la f o r m e " une émiss ion de P . d e B o i s d e f f r e . 

V E N D R E D I 17 A V R I L 
8.00. O P E R A T I O N A P O L L O X I I I — 2-ème m a r c h e sur la L u n e . 

20.30. F eu i l l e t on : „ L ' H o m m e à la v a l i s e " ( „ P o u r q u o i tuer N o l a n ? " ) . 
21.20. P A N O R A M A . 
22.20. S é r i eux s 'abstenir . 

S A M E D I 18 A V R I L 
14.55. Eu rov i s i on — m a t c h de r u g b y F R A N C E A N G L E T E R R E dans l e 

c a d r e du T o u r n o i des C inq Na t i ons . 
16.30. S a m e d i & C o m p a g n i e — émiss ion d ' A . Ra isner . 
17.20. L e P e t i t C o n s e r v a t o i r e de la Chanson. 
18.10. Bonnes Adresses du Passé ( „ P a u l i n e B o n a p a r t e " ) . 
19.25. A C C O R D E O N V A R I E T E S . 
20.30. C A V A L I E R S E U L . 
21.20. „ L a q u a t r i è m e d i m e n s i o n " une p i è c e po l i c i è r e de G u y Hau -

ret . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — cou l eu r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b lanc , ém iss i ons sans 
a u c u n e m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t en n o i r e t b l a n c 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
( sau f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 19.20 
( sau f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A I I ( C ) — 19.30 

24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n d u p r o g r a m m e . 

D I M A N C H E 12 A V R I L 
14.00. (C ) — D E S A N I M A U X E T DES H O M M E S émiss ion de F. de La 

G r a n g e . 
14.30. (C ) — „ L ' I l e e n c h a n t é e " — f i l m d'-Allan D w a n . 
16.00. (C ) — L ' I n v i t é du D i m a n c h e a v e c L u c i e n M I A S . 
17.55. Emiss ion mus ica l e . 
19.10. (C ) — „ M A Y A " n ° 12" L a m e r v e i l l e u s e h i s to i r e de W h i t n e y 

M a r k h a m . 
20.30. (C ) — C iv i l i sa t i ons — émiss ions d ' A n d r é Vo is in , puis dans la 

sér i e „ T r é s o r s " — „ I n d e f a b u l e u s e " . 

L U N D I 13 A V R I L 
20.30. (C ) — dans la sér i e C y c l e L i t t é r a t u r e a m é r i c a i n e et C inéma 

présen ta t i on du f i l m d e B r y n a Qu ine „ L e s L ia i sons secrè -
t e s " . 

22.30. (C ) — Var i é t és a u x T r o i s Baude ts a v ec Jean Y a n n e . 

M A R D I 14 A V R I L 
20.30. (C ) — L e mot l e p lus l ong . 
21.50. „ L ' I l l u s i o n C o m i q u e " d e P i e r r e Corne i l l e . 
M E R C R E D I 15 A V R I L 
20.30. ( C N ) — L e s doss iers de l ' E c ran 

B l u m " . f i l m et déba t sur „ L e o n 

J E U D I 16 A V R I L 
8.00. (C ) — O P E R A T I O N A P O L L O X I I I — M o n d o v i s i o n — p r e m i è r e 

m a r c h e sur la L u n e . 
20.30. (C ) — A l ' a f f i c h e du M o n d e . 
21.35. (C ) — V i v r e a u j o u r d ' h u i : „ L ' u s i n e " émiss ion de J. F r é m o n -

txer. 

22.35. (C ) — Va r i é t é s — Pu l sa t i on — émiss ion de G . L ég i t imus . 

V E N D R E D I 17 A V R I L 
8.00. ( C ) — O P E R A T I O N . A P O L L O X I I I — D e u x i è m e m a r c h e sur la 

l u n e en m o n d o v i s i o n . 
20.30. (C ) — „ L ' O D Y S E E " (n© 7). 
21.25. (C ) — Emiss ion d o c u m e n t a i r e „ P a s s a g e N o r d - O u e s t " puis émis -

s ion mus i ca l e . 

match F r a n c e - A n g l e t e r r e 

S A M E D I 18 A V R I L 

14.55. (C ) — T o u r n o i des C inq Na t i ons 
d e r u g b y à Co l ombes . 

18.00. (C ) — En Eu<rovisk>n — tourno i d e natat ion et p l ongeons des 
s i x nat ions depu is Bussum (Ho l l ande ) . 

20.30. ( C ) — L e saint ( N ° 2) — „ L e D i a m a n t " . 
21.20. (C ) — Va r i é t é s — P o d i u m 70 émiss ion d e A . Papaz i an . 
22.25. (C ) — F e s t i v a l de N a n c y — une émiss ion du Se r v i c e de la Re -

che r che d e l ' O R T F . 



W kuchni nowocześnie w y p o s a ż o n e j r e j wodz i „ le chef po lona is " p. Eugeniusz F i l ipczuk (po 
p r a w e j ) , w t a j emn icza j ą cy ko l egów w ta jniki p r zeboga te j po l sk ie j sztuki gast ronomiczne j 

„KRAKUS" w PARYŻU Z n a k o m i t y nas t ró j p a n u j e przy barze. M o ż n a tu skosztować 
wszystk ich t runków , których obf ite ilości zgromadzone zostały 
w p iwn icach „ K r a k u s a " ku dużemu zadowolen iu degustatorów 

M 7 A d y s k r e t n i e o ś w i e t l o -
1% n y c h p ó ł e c z k a c h , w ś r ó d 
1 W k r y s z t a ł o w y c h k i e l i s z -

k ó w i k a r a f e k z a c za i ł 
się s m o k . S m o k w a w e l s k i , 
k t ó r e g o p r z epaśc i s t a g a r d z i e l 
p o c z yn i ł a n i e g d y ś t y l e spus to -
szeń w K r a k o w i e . 

C z y ż b y n i e n a s y c o n y p o t w ó r 
p r z en i ós ł s ię t e r a z do P a r y ż a , 
aby tu t a j , w s e r cu s i e d e m n a -
s te j d z i e l n i c y s t w o r z y ć n o w ą 
smoczą j a m ę i s zukać w ś r ó d 
p a r y ż a n n o w y c h o f i a r ? 

U s p o k ó j m y się. Ż a d n e n i e -
b e z p i e c z e ń s t w o n a m n i e g r o -
zi. S m o k a w a w e l s k i e g o od 
d a w n a j u ż n i e m a na ś w i e c i e , 
a „ K r a k u s " , k t ó r y z a w i t a ł d o 
P a r y ż a i od d w ó c h m i e s i ę c y 
o t w i e r a s z e r o k o p o d w o j e b a r -
dzo m i ł e g o l o k a l u (30, r u e du 
P r i n t e m p s , P a r i s 17 -ème ) , c z u -
w a t r o s k l i w i e n a d n a m i , g o -
t ó w w k a ż d e j c h w i l i do n o -
w y c h b o h a t e r s k i c h w y c z y n ó w . 
P o z b ą d ź m y s ię w i ę c c a ł k o w i -
c ie w s z e l k i c h o b a w i d la u c z -
czen ia z w y c i ę s t w a n a s z e g o 
k r a k o w s k i e g o r o d a k a n a d 
s łynną z n i e s a m o w i t e g o a p e -
t y tu best ią , s a m i o b f i c i e s k o -
r z y s t a j m y z o f e r o w a n y c h n a m 
r o z k o s z y p o d n i e b i e n i a . Z n a k o -
mi tośc i k u l i n a r n y c h j es t t u -
t a j w y b ó r t ak w i e l k i , ż e g d y -
by o ż y ł s t o j ą c y w ś r ó d k r y s z -
t a ł ó w m a ł y s m o c z e k ( w p i e r -
w s z e j c h w i l i w y d a ł s ię n a m 
w i e l k i i m o c n o nas p r z e s t r a -
szy ł ) , p ę k ł b y r a z j e s z c z e . T a k 
s a m o j a k w t e d y , w K r a k o w i e . 
A l e t y m r a z e m — p ę k ł b y z z a -
zd rośc i . 

„ K r a k u s " j e s t po l ską r e s t a -
u r a c j ą , k t ó r a s t a w i a sob i e za 
c e l r e p r e z e n t o w a n i e a u t e n t y -
c z n e j p o l s k i e j s z tuk i g a s t r o -
n o m i c z n e j w P a r y ż u . D o r e -
a l i z a c j i t e g o z a d a n i a p r z y s t ą -
p i o n o b a r d z o k o n s e k w e n t n i e . 
W ł a ś c i c i e l k a l oka lu , p. H e l e -
na S k o w r o n - B l a n c h o n , z a a n -
g a ż o w a ł a k i e r o w n i k a r e s t a u -
r a c j i G r a n d H ô t e l ' u w W a r -
s z a w i e p. Kaz imie r za Pe te ra 
o r a z k u c h m i s t r z a t e j r e s t a u -
r a c j i p. Eugeniusza F i l ipczu -
ka i p o w i e r z y ł a i m z o r g a n i -
z o w a n i e p r a c y o r a z u r u c h o -
m i e n i e z a k ł a d u . D o ś w i a d c z e n i 
f a c h o w c y z w i e l k i e g o w a r -
s z a w s k i e g o p r z e d s i ę b i o r s t w a 
( G r a n d H ô t e l j e s t j e dną z n a j -
w i ę k s z y c h p l a c ó w e k „ O r b i s u " 
na t e r e n i e P o l s k i ) s t w o r z y l i 
n a j p r a w d z i w s z ą po l ską r e s t a -
u r a c j ę . S k ł a d m e n u : p o t r a w y 
i g a t u n k i n a p o j ó w — w s z y s t k o 
d o k ł a d n i e j a k w W a r s z a w i e . 
Z n a k o m i t a j akość , ś w i e t n a o b -
s ługa . 

U b o k u „ o r b i s o w s k i c h " s p e -
c j a l i s t ó w p r a c u j ą : f r a n c u s k i 
m a î t r e d ' h ô t e l i f r a n c u s k i 
che f d e cu is ine . A t m o s f e r a w 
t e j f r a n c u s k o - p o l s k i e j e k i p i e 

p a n u j e n a d z w y c z a j s y m p a -
t y c zna . P P . Peter i F i l ipczuk 
w p r o w a d z a j ą s w y c h k o l e g ó w 
w t a j n i k i p o l s k i e j kuchn i , a -
ż e b y w m o m e n c i e , g d y b ę d ą 
w r a c a l i d o P o l s k i , „ K r a k u s " 
m ó g ł n a d a l z a p e w n i ć k l i e n t e -
l i p r a w d z i w e p o l s k i e d a n i a . 

L o k a l , k t ó r y z a j m o w a ł k i e -
d y ś t y p o w y p a r y s k i „ b o u -
g n i a t " , z os ta ł c a ł k o w i c i e p r z e -
k s z t a ł c o n y . O b i e sa le r e s t a u -
r a c y j n e u m e b l o w a n e są s t o -
ł a m i i k r z e s ł a m i w y k o n a n y m i 
na z a m ó w i e n i e p r z e z r z e m i e ś l -
n i k a z T o u r n u s . T a l e r z e z w i -
z e r u n k i e m s m o k a o b s t a l o w a n o 
w w y t w ó r n i c e r a m i c z n e j w 
B r e t a n i i . S e r w e t y p o c h o d z ą z e 
s ł y n n y c h w a r s z t a t ó w w G é -
r a r d m e r , w W o g e z a c h , k r y s z -
t a ł y — z L o t a r y n g i i , ż y r a n -
d o l e i ś w i e c z n i k i w y k o n y w a -
l i o s ta tn i sp e c j a l i ś c i t e j b r a n -
ż y w p a r y s k i c h a t e l i e r s w L e 
M a r a i s . Ś c i a n y o b c i ą g n i ę t e są 
p i ę k n ą w z o r z y s t ą t k a n i n ą . W i -
szą na n i ch p o r t r e t y , k t ó r e 
ł ą c zn i e z o b r a z k a m i m a l o w a -
n y m i na s zk l e i b a r w n y m b e l -
k o w a n i e m s u f i t u każą m y ś l e ć 
o K r a j u . K o r o n k o w e f i r a n k i 
w o k n a c h , p o d ł o g a z c e r a -
m i c z n y c h p ł y t — w s z y s t k o 
s k o m p l e t o w a n e zos ta ł o p o 
d ług i ch p o s z u k i w a n i a c h . P r z e -
b u d o w a i u r z ą d z a n i e l o k a l u 
t r w a ł o o s i e m m i e s i ę c y , ai 
w r e s z c i e s t w o r z o n o całość , 
m o g ą c ą z a s p o k o i ć w y b r e d n y 
gus t g o s p o d a r z y i k l i e n t ó w . 

B a r d z o n o w o c z e s n e u r z ą d z e -
n ia k u c h n i u ł a t w i a j ą s z y b k ą 
obs ługę . W p i w n i c a c h , p o d 
r e s t a u r a c j ą , s p o c z y w a j ą r z ę d y 
b u t e l e k d o s k o n a ł y c h w i n : 
b e a u j o l a i s , m a ç o n n a i s , s a u t e r -
ne, bo rdeaux . . . 

P r z y b y w a j ą c y do „ K r a k u -
s a " g o ś c i e ( m i m o k r ó t k i e g o o -
k r e s u i s tn i en ia r e s t a u r a c j a 
z d o b y ł a j u ż sob i e d u ż o w i e r -
n y c h b y w a l c ó w ) r o z k o s z u j ą 
s ię p o t r a w a m i , j a k i c h od 
d a w n a w P a r y ż u n i e j e d l i . 
K o ł d u n y w roso l e , b a r s z c z z 
us zkami , e ska l opa p o s t a r o -
p o l s k u ( w s ł o d k i m sos ie na 
r o d z y n k a c h i m i g d a ł a c h ) , 
k a r p f a s z e r o w a n y , n a l e ś n i k i z 
j a b ł k a m i , ś l edź w śm i e t an i e , 
k a b a n o s y , k i e ł basa z r o żna , 
n a l e ś n i k i na G r a n d M a r n i e r 
c i eszą s ię n i e z w y k ł y m p o w o -
d z e n i e m i b u d z ą za k a ż d y m 
r a z e m s z c z e r y e n t u z j a z m 
s m a k o s z ó w . O p r ó c z w i n f r a n -
cusk i ch u zupe łn i a j e o c z y w i -
śc ie ca ła g a m a p o l s k i c h w ó -
dek , m i o d ó w , p i w a . 

R e s t a u r a c j a p o l s k a „ K r a -

k u s " j e s t l o k a l e m , k t ó r y o -
t w a r t y zos ta ł b e z w i e l k i e g o 
r o z g ł o su . D y r e k c j a p r a g n ę ł a 
p r z e j ś ć s p o k o j n i e p r z e z ok res 
„ d o c i e r a n i a " , m ó w i ą c j ę z y k i e m 
a u t o m o b i l i s t ó w i r o z r e k l a m o -
w a ć s w e i s tn i en i e d o p i e r o p o 
o k r e s i e t e j n i e o d z o w n e j p r ó -
b y . W t e j c h w i l i , p o d w ó c h 
m i e s i ą c a c h p r a c y z ak ł adu , m o -
żna j u ż z p e w n o ś c i ą s t w i e r -
dz ić , ż e n i e z a w i ó d ł on o c z e -
k i w a ń w c h o d z ą c y c h w j e g o 
p r o g i k l i e n t ó w . A m b i c j ą d y -
r e k c j i j e s t u t r z y m a n i e n a d a l 
t e g o s a m e g o p o z i o m u p r z y j e -
d n o c z e s n y m z a c h o w a n i u n i e -
w y g ó r o w a n y c h cen . 

O w y s o k i e j j a k o ś c i d a ń g a -
s t r o n o m i c z n y c h „ K r a k u s a " 
m o ż n a b y m ó w i ć j e s z c z e d ł u -
go , l i c z ą c na b u j n ą w y o b r a ź -
n i ę C z y t e l n i k ó w . W t e j d z i e -
d z i n i e j e d n a k s ł o w a n i e w y -
s t a r c z a j ą . M i a r o d a j n y m sędz ią 
b y ć m o ż e t y l k o nasz w ł a s n y 
z m y s ł s m a k u . „ K r a k u s a " t r z e -
b a o d w i e d z i ć i p r z e k o n a ć s ię 
s a m e m u . N a p r a w d ę w a r t o . 

„Les crepes f l e m b é e s " —- to znaczy 
G r a n d M a r n i e r p rzyrządzane są 
k i e rown ika restaurac j i — pana 

naleśniki na l ikierze 
własnoręcznie przez 

Kaz imie rza Pete ra 

K e l n e r k a w k r a k o w s k i m stro ju ob s ługu j e sp r awn i e i szybko. K l i e n t ó w coraz w ięce j , w tym 
wie lu stałych w i e rnych b y w a l c ó w „ K r a k u s a " , który bez t rudu z adomowi ł się w Pa ryżu 



i f i û ô n , 

Na jednym z siedmiu wzgórz; Stam 
bulli, dawnej stolicy Turcji, stoi 
przepiękny stary grobowiec. Wyry-
te są na nim słowa: „Tu spoczywa 
Sultanka Roksiiiana — fhaseki 
f iiuriem — najukochańsza moja 
małżonka. îîyla wesołym świails-m 
tücgo życia. î^gasla w 15.58 r,, a i 

Zgasło słońce". Kim była nie 
wiasla, która stała się nieprzebraną 
miłością najpotężniejszego sultana 
tureckii-uo Sulejmana Wspanislego, 
.,Dawcy praw'' — jak go nazywano. 

p . H l i W i i i U ' (M1-.UIC1C k o l l i c l . n ) ( ; / , i ' / \ / i i I , l / , i c ( i u i t l . i r w . 

U / daleka. Nikt z calcj N io.ski nic TZCCZU" ai, ze "-.( .MI. 
•la ojczystej ziemi. Nikt nic myślał, c ostatni raz •iil/i -
naci swiihkmii la,saini. Myśleli wicsm c y , zc ,jii/ konif. Ü 
•irs/\li im picknc ilozvnki. ,i pii/ jej hiic/nc M 

W csdK' spicwy ż,Mi« i;u'z\ przerwał : 
KIC wrzaski. Starsi kr/yknijli: .,l CIKU!/,, kio 
jednak za późno iia ucicczkc. /.askoczoiiycli ziiien,: 
syr skosniiocy wo,j<j\\ ni.e\'. Dalejże u iazac « pel.. 
Wieczorna cisz(,' ro/il/ieral |ila<v tl/ieci, krz^l;! i 
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